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W I A R U S
ROK VIII WARSZAWA, 6 LUTEGO 1937 ROKU NR. 6

M Y  A  S I Ł Y  M O R A L N E  N A R O D U
Tytuł niniejszych rozważań mógłby nasunąć przypu

szczenie, że chcielibyśmy może operować jakimiś ogólni
kami albo górnolotnymi pojęciami, które w gruncie rzeczy 
dość często sprowadzają się do oklepanych komunałów. 
Nie z tej więc strony pragniemy poruszyć niesłychanie 
ważne zagadnienie, streszczające się w ogólnym pojęciu 
wpływu wojska, a korpusu podoficerskiego w szczególno
ści, na umacnianie sił moralnych społeczeństwa.

Pragniemy mówić o rzeczach konkretnych. To, co tu
taj przedstawimy, mieć będzie na celu stwierdzenie istot
nego stanu rzeczy. Będzie to niejako skatalogowanie te
go wszystkiego, co wypływa z codziennego naszego żoł
nierskiego obowiązku, a co pociąga za sobą daleko idące 
konsekwencje i budzi oddźwięki, które zataczają szerokie 
kręgi w społeczeństwie, i to znacznie szersze, niż sobie to 
może wyobrażamy.

Nie potrzebujemy przekonywać, jak dobrze by było, 
gdybyśmy umieli doprowadzić do tego, aby skutki i wy
niki naszej pracy zawodowej stanęły nam przed oczyma 
z całą realną rzeczywistością i abyśmy mogli przez to sa
mo zdać sob ie jasn o  spraw ę z isto tn ej n aszej w artości.

Niestety, nie we wszystkich dziedzinach naszej pra
cy skutki jej mogą być od razu widoczne. Mogą one być 
widoczne w zakresie fachowo-wyszkoleniowym, czego jed
nak nie możemy się spodziewać w równej mierze w dzie
dzinie wychowawczej. Tu bowiem nie może istnieć jakiś 
sprawdzian, który by pozwolił nam stwierdzić niezbicie, 
że człowiek przez nas wychowywany głęboko i szczerze 
przejął się i przyswoił sobie całkowicie zasady, które 
chcieliśmy w niego wpoić — tak jak na przykład ma to 
miejsce w wyszkoleniu fachowym, gdzie łatwo nam się 
przekonać, czy szeregowiec przyswoił sobie umiejętność 
posługiwania się bronią, czy obsługiwania powierzonego 
mu sprzętu bojowego.

Dlatego zdawanie sobie sprawy z naszej własnej war
tości w dziele urabiania duszy żołnierskiej jest niesłycha
nie ważne dla samej sprawy i jest zarazem niemal równo
znaczne z możnością oceniania własnej pracy na podsta
wie jej realnych wyników. Trzeba też stwierdzić, że w 
dziedzinie wychowawczej świadomość własnej wartości 
nie powinna być nigdy uważana za jakąś niewłaściwą za
rozumiałość, a to chociażby dlatego, że wywodząca się 
z tej świadomości pewność siebie powinna znamionować 
wogóle każdego człowieka z charakterem. A takim powi
nien być każdy instruktor i wychowawca.

Może w tym miejscu nie od rzeczy będzie przypo
mnieć sobie, kogo nazywamy człowiekiem z charakterem. 
Mianowicie pojęciem tym określamy człowieka, którego 
cechuje stałość postanowień, który — innymi słowy — 
ma jakiś cel w życiu i stale ku niemu podąża, czyli wie, 
czego chce. Zdawanie więc sobie sprawy z własnej war
tości podnosi człowieka na duszy, co jest dla niego bodź
cem czy to do wytrwania na zajmowanym stanowisku, 
czy też do tym usilniejszego doskonalenia zarówno siebie, 
jak i metod własnego postępowania. Oczywiście trzeba tu 
wystrzegać się przesady i nieusprawiedliwionej, a zawsze 
szkodliwej i niewłaściwej zarozumiałości.

I .

Przyjrzyjmy się z kolei pojęciu siły moralnej narodu. 
I tu taj nie chcielibyśmy się zagłębiać w jakieś filozoficz
ne dociekania, które niewątpliwie nie byłyby szczególnie 
zajmujące, gdyby się je chciało ująć w zbyt szczupłe ra
my. Sądzimy natomiast, że dla nas, wojskowych, będzie 
najwłaściwsze podkreślenie tych tylko najważniejszych 
cech moralnych narodu, które odgrywają niezmiernie 
ważną rolę w wypadku zagrożenia państwa. Mamy na 
myśli samopoczucie własnej wartości moralnej, gospodar
czej i kulturalnej narodu, wiary we własne siły i w słu
szność swojej sprawy, oraz wynikający stąd zapał i zau
fanie szerokich mas do ustalonego porządku rzeczy i do 
przodujących w państwie jednostek. Są to cechy nieod
zownie potrzebne w dzisiejszych czasach, w czasach, kie
dy zagrożone państwo musi prowadzić swoją obronę nie 
tylko przy pomocy umundurowanego wojska i wojskowej 
techniki na właściwym polu walki, ale kiedy musi ono or
ganizować tę obronę w myśl szeroko pojętego hasła „na
ród pod bronią“.

Samo pojęcie „naród pod bronią", aczkolwiek niewąt
pliwie wszystkim nam nie obce, wystąpi tym wyraziściej, 
jeśli sobie dokładnie sformułujemy pogląd na nowocze
sną walkę. Otóż już z samego pojęcia „naród pod bronią" 
wynika, iż nowoczesną walkę z nieprzyjacielem stacza ca
łe państwo. Jednakowoż może nie zawsze uzmysławiamy 
sobie, że walka ta rozgrywa się w dzisiejszych czasach 
w trzech różnych dziedzinach.

Pierwsza z nich, to walka w dziedzinie fizycznej. Jest 
to bezpośrednia walka orężna, prowadzona przez właści
we wojsko na polach bitew, a celem tej walki jest zapew
nienie fizycznej przewagi nad nieprzyjacielem, czyli po
konanie jego sił zbrojnych.

Drugą dziedzinę Zmagań stanowi walka na polu go
spodarczym. Ma ona na celu przeciwstawienie nieprzyja
cielowi, względnie pozbawienie go zasobów i dóbr mate
rialnych (surowców, wytworów przemysłu, kapitałów 
i t. p.), a więc osiągnięcie nad nim przewagi ekonomicznej.

Trzecią, niezmiernie ważną dziedzinę nowoczesnej 
walki stanowią zmagania w sferze duchowej. Jest to wal
ka o pozbawienie lub zniszczenie u nieprzyjaciela jego za
sobów i wartości moralnych, czyli walka o uzyskanie nad 
nim przewagi moralnej, przewagi duchowej.

Ta trzecia dziedzina nie była brana dawniej pod uwa
gę tak, jak na to zasługiwała. Mniejsza zresztą o przyczy
ny. Wypływały one bądź z zupełnie innego charakteru 
dawniejszych wojen, bądź też z przyczyn ustrojowych. Na 
czele państwa stał panujący, prowadził swoją politykę 
osobistą, dynastyczną, wojny więc miały charakter raczej 
osobistych porachunków między panującymi i nie obcho
dziły najszerszych mas ludności, którym wolno było — 
milczeć i słuchać. Wojsko zwyciężało, albo było pobite na 
niewielkich polach walki — i na tym się kończyło. Zmia
na panującego, czy nawet przynależności państwowej, 
właściwie w niczym nie zmieniała życia i doli przeciętne
go poddanego.

Dzisiaj jest inaczej. Dzisiaj formy ustrojowe pań
stwa, najwyższa władza i urządzenia państwowe wycho-



dzą z woli narodu. Dzisiaj żaden rząd nie narzuci wojny 
własnemu narodowi, jeżeli ten naród nie miałby jej uznać 
za słuszną lub za potrzebną. Rząd, który by się z tym nie 
liczył, mógłby się spotkać z odmową ze strony najszer
szych sfer społeczeństwa, ponoszącego podczas wojny naj
cięższe ofiary. Dzisiaj więc polityka państwa jest własno
ścią publiczną, jest wolą narodu i państwo prowadzi tylko 
taką politykę, którą naród uznaje za swoją.

Dzisiejsze zaś wojsko, wojsko typu narodowego, jest 
żywą częścią składową wielkiego organizmu narodowo 
państwowego. W wojsku dziesiejszym odzwierciedlają się 
wszystkie prądy, nastroje, pragnienia, które pulsują w ca
łym społeczeństwie. Dzisiaj wojsko, na które by nie wpły
wały prądy ożywcze, nurtujące w społeczeństwie, załama
łoby się duchowo i stałoby się niezdatne do walki z nie
przyjacielem duchowo silniejszym, nawet gdyby dowodze
nie własne pod względem strategicznym i taktycznym by
ło bez zarzutu i nawet gdyby nieprzyjacielskie środki tech
niczne były słabsze. Wiemy bowiem wszyscy aż nadto do
brze, że nie ma zwycięstwa tam, gdzie duch jest słaby, 
gdzie nie ma siły moralnej i woli wytrwania. A nie ma 
tych przymiotów w wojsku, jeżeli brak ich w społeczeń
stwie.

Skoro ustaliliśmy już owe trzy dziedziny nowocze
snej walki, z których na pierwszy plan wysuwa się naj
ważniejszy, istotny czynnik zwycięstwa, jakim są siły du
chowe wojska i społeczeństwa, wzajemnie na siebie od
działywające — warto może zastanowić się chociaż by po
bieżnie na tym, czy walka w sferze duchowej, nazwijmy 
ją „walką dusz“, jest możliwa do zorganizowania i kiero
wania i jak się to odbywa.

Odpowiedź nie jest trudna. Każda walka ma swoją

strategię i taktykę, to jest właściwe sobie sposoby pro
wadzenia. Może nam tu być przykładem walka orężna. 
Wiemy, że sama umiejętność obchodzenia się z bronią nie 
wystarcza w walce na polu bitwy. Potrzebna jest jeszcze 
umiejętność jej taktycznego użycia, potrzebne wyzyskanie 
terenu, wybór odpowiednich stanowisk i właściwej chwili 
czy to do uderzenia, czy do pozostania w  wyczekiwaniu, 
w chwilowej obronie.

Słowem—potrzebna organizacja walki; jest ona zależ
na od wielu czynników, jak na przykład od sytuacji u na
szych sąsiadów, od tego, co się dzieje u nieprzyjacie
la i t. p.

Podobnie ma się rzecz z „walką dusz“. Otóż i tutaj 
można ustalić zasadnicze jej cele i zadania.

Są one, zgrubsza biorąc, następujące:
— krzepienie i podnoszenie ducha we własnym naro

dzie i w wojsku, oraz wywoływanie przychylnych 
nastrojów w kraju,

— osłabianie i łamanie ducha u nieprzyjaciela, pod
rywanie zaufania w jego własne siły i w słuszność 
jego sprawy, oraz wywoływanie wrogich nastro
jów w jego kraju,

— pozyskanie opinii zagranicy,
— zacieśnianie węzłów przyjaźni z sojusznikami.
Zagadnienie „walki dusz“, poczynając od wojny świa

towej, kiedy to ostatecznie uznano, że bez przewagi du
chowej nie ma zwycięstwa nad nieprzyjacielem, stało się 
przedmiotem nie tylko żywego zainteresowania wszyst
kich państw, ale także przedmiotem poważnych studiów 
i dociekań naukowych. Studia te wchodzą w zakres wie
dzy, zajmującej się badaniem psychiki zbiorowej. Prak
tycznie zaś zdobycze tej wiedzy wykorzystuje propaganda.

P an Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej profesor Ignacy Mościcki przyjm uje życzenia imieninowe od Pana 
M arszałka Śmigłego-Rydza, k tóry  składa je w imieniu w ojska i w łasnym
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Z  nad morza  i z  morza
CZTEROLETNI PLAN ROZBUDOWY POLSKIEJ FLOTY 
HANDLOWEJ

W ram ach czteroletniego planu inwestycyjnego przewidywany 
jest również szeroki program  rozbudowy naszej floty handlowej 
i rybackiej.

P lanow ana rozbudowa m a objąć budowę całego szeregu s ta t
ków handlowych i rybackich, a  mianowicie:

W  dziale m arynark i handlowej — 2 tran sa tlan ty k i dla linii 
południowo-am erykańskiej, 2 duże frachtow ce (s ta tk i towarowe) 
dla linii lewantyńskiej, 2 frachtow ce dla linii bałtyckiej, 1 frach to
wiec dla linii do zachodniej Europy, na  razie jeszcze nie uruchomio
nej, lecz planowanej w  przyszłości, 5 s ta tków  towarowych dla że
glugi tram pow ej (nie regularnej), 2 s ta tk i pasażerskie dla żeglugi 
przybrzeżnej, oraz szereg sta tków  dla taboru  portowego, a  miano
wicie: holowników, pilotówek, barek, kryp i t. p.

W dziale rybactw a morskiego — 2 s ta tk i dla straży  rybac
kiej, pełniącej ochronę rybołówstwa przybrzeżnego, 20 lugrów śle
dziowych do połowów dalekomorskich, oraz 40 kutrów  rybackich 
do połowów przybrzeżnych i na  o tw artym  Bałtyku.

W realizacji powyższego planu 2 s ta tk i po 1000 ton D. W. 
każdy, są  już zamówione w Finlandii (wiadomość tę  podaliśmy już 
w Nr. 3 „W iarusa"). Będą to  motorowce, przeznaczone dla linii bał
tyckiej. Ponadto w  stoczni rybackiej w  Gdyni budują się już — 
jeden s ta te k  strażniczy i kilka kutrów  rybackich.

N astępne zamówienie, k tóre będzie uskutecznione w najbliż
szej przyszłości, obejmie 2 motorowce po około 10.000 rej. ton bru tto  
dla linii południowo-am erykańskiej.

Powyższy program  je s t nam acalnym  dowodem rozwoju polskiej 
żeglugi handlowej, o raz zakreślania przez n ią coraz to szerszych 
kręgów działalności. J e s t to  jeszcze jedną dla nas przestrogą, że 
coraz poważniejsze i rozleglejsze interesy handlowe Polski stw orzą 
w krótce stan, kiedy silna flo ta  wojenna, m ogąca obronić te  in tere
sy, nie mówiąc już o obronie Państw a, stanie się koniecznością. 
A na stworzenie jej wówczas nie będzie czasu.

To też m iejm y nadzieję, że już w  niedługim czasie zostanie 
ogłoszony nowy program  rozbudowy flo ty  — tym  razem  flo ty  wo
jennej.

PRZEDŁUŻENIE I NOWY UKŁAD PROTOKOŁU Z 1933 ROKU
0  KORZYSTANIU PRZEZ POLSKĘ Z PORTU GDAŃSKIEGO

Prowadzone od dłuższego czasu rokowania w  sprawie wyko
rzystan ia portu  gdańskiego przez Polskę doprowadziły do zaw arcia 
porozumienia. P rotokół z dnia 18 w rześnia 1933 roku został prze
dłużony do 31 grudnia 1939 roku, p rzy  czym obie strony uzgodniły 
pewne punkty, dotyczące in te rp re tac ji (zrozumienia) i wykonania 
powyższego protokółu.

Chodzi tu  o następujące spraw y:
P rzy  ocenie stopnia w ykorzystania portu  gdańskiego należy 

uważać za m iarodajną w artość przeładunkow ą ruchu towarowego 
w porcie gdańskim  i brać pod uwagę utrzym anie s tru k tu ry  (u rzą
dzenie, rozplanowanie) po rtu  w  ram ach możliwości gospodarczych
1 każdorazowej koniuktury  (w artości obrotów). Funkcje komisji pa
rytetow ej (dwustronnej, o równych praw ach), przewidzianej w pro
tokóle z dnia 18 w rześnia 1933 roku, zostały bliżej sprecyzowane 
(ujęte dokładnie), oraz nieco rozszerzane. Zapewniony został dalszy 
rozwój w spółpracy obu portów  polskiego obszaru celnego, jak  też 
dalsze wzajem ne dostosowanie obowiązujących w  nich taryf.

Senat wolnego m iasta  G dańska złożył ponadto oświadczenie, 
w m yśl którego przedsiębiorstw a polskie trak tow ane będą w porcie 
gdańskim  n a  równi z gdańskim i, przy czym korzystać będą z pełnej 
swobody w  swej działalności gospodarczej. Senat w yraził jednocze
śnie gotowość przeprowadzenia z zainteresow anym i polskimi sfe
ram i gospodarczymi rozmów, celem wyjaśnienia, czy i jak ie u ła
tw ienia i korzyści mogłyby być udzielone tym  przedsiębiorstwom, 
k tóre biorą udział w  ruchu i przeładunku portow ym  w Gdańsku. 
Rozmowy m ają zm ierzać do poparcia ruchu morskiego przez port 
gdański, oraz do zacieśnienia współpracy portu  gdańskiego z zaple
czem polskim.

Ze swej strony  rząd Polski oświadczył, iż p rzy  wydawaniu 
wszelkiego rodzaju zezwoleń oraz udzielaniu ulg, dotyczących ru 
chu morskiego, oba porty  (Gdynia i Gdańsk) trak tow ane będą na 
równi. W szczególności zezwolenia przywozowe zaw ierać będą w 
przyszłości klauzulę: „Przez porty  polskiego obszaru celnego", bez 
wymienienia jednego z portów.

BURZE NA BAŁTYKU I MORZU PÓŁNOCNYM

Szalejąca w ubiegłym tygodniu nad Europą zachodnią burza 
śnieżna, przechodząca miejscam i w huragan, przyczyniła się do sze
regu aw aryj na morzu, oraz w strzym ała naw et kom unikację przy- 
brzezną.

Norweski s ta tek  „Trynn" o pojemności 3.000 ton, z 19 ludźmi 
załogi, idący z Oslo do Middlenborough w Anglii, począł nadaw ać 
w nocy sygnały SOS, podając, że m a uszkodzony ste r i spływa, nie
siony falą, na  wysokości 60 mil m orskich od brzegów norweskich, 
w kierunku południowo-zachodnim.

Po otrzym aniu tej wiadomości, norweski s ta tek  pocztowy „Ve- 
nus , nie zważając na  niesłychanie ciężką walkę z huraganowym  
w iatrem  i olbrzym ią falą, odnalazł po czterech godzinach tonący 
sta tek . O świcie rozpoczęta została akc ja  ratunkow a, nie możliwa 
w ciemnościach nocy. Sądzą, że „Trynn" nie u trzym a się długo na 
powierzchni.

Anglia, połączona z kontynentem  szeregiem świetnie wypo
sażonych linii okrętowych, była niem al od F rancji odizolowana. 
Prom, odchodzący z D unkierki do Dower, nie wychodził na zwykłe 
rejsy. Inne s ta tk i n a  te j linii m iały poważne opóźnienia.

W  grupie wysp Szotlandzkich ani jeden s ta tek  rybacki nie 
mógł wyjść na  morze. Olbrzymie fale uniemożliwiały kom unikację 
drogam i nadbrzeżnymi. .

W Portland  okręt szkolny „Alecto", rzucony falą, zderzył się 
ze stojącym i obok łodziami podwodnymi. U  wybrzeży irlandzkich 
z pośród załogi s ta tk u  „Combria" 4 ludzi odniosło rany  w walce 
z żywiołem.

Silne mrozy i huraganowe w iatry  utrudniały  żeglugę na  Bał
tyku. S tatk i, pokryte w arstw ą śniegu i lodu, kursow ały z ogrom 
nym opóźnieniem. Wiele z nich szukało schronienia w portach. Mię
dzy innymi flotylla 7-miu polskich s ta tków  rybackich, płynąca k a 
nałem Kilońskim z Holandii, zm uszona była zarzucić kotwicę 
w Holtenau, gdzie m usiała czekać n a  pom yślniejszą pogodę.

W pobliżu D arfeer O rt spice, koło Rugii, osiadł na  mieliźnie 
polski s ta tek  rybacki „Mewa 8". Załogę w liczbie 10 osób u ra to 
wano. S ta tek  jest otoczony lodem. Holowniki z Szaławy (Strahlsund) 
usiłowały ściągnąć s ta tek  z mielizny. Rozbitkam i zaopiekował się 
konsulat polski w Szczecinie.

W tym że okresie jedna z kanonierek niemieckich znalazła 
w 10 m ilach m orskich na  zachód od F ehrm an w rak  okrętu doświad
czalnego m arynark i wojennej Niemiec — „Welle", k tó ry  zatonął 
przypuszczalnie parę dni przed tym. M aszty zatopionego okrętu 
w ystaw ały na  4 m etry  nad powierzchnią morza. Przyczyn zatonię
cia ta k  silnie zbudowanego s ta tk u  należy szukać w ostatn iej burzy. 
Z drugiej strony  „Welle" był przed tym  parowcem rybackim  i prze
trzym ał wiele burz na B ałtyku, — to też bezpośredniej przyczyny 
zatonięcia tego okrętu  prawdopodobnie nigdy nie da się wyjaśnić. 
Z załogi okrętu n ik t nie zdołał się uratować.

Torpedowce ORP „Krakowiak" i „Podhalanin"
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Sprawy zagraniczne
WIELKA MOWA KANCLERZA HITLERA

W czw artą rocznicę pow stania Trzeciej Rzeszy 30.1. bieżącego 
roku, wygłosił kanclerz H itler w Reichstagu (sejmie) oczekiwaną 
przez cały świat, dwugodzinną mowę — w ysłuchaną przez miliony 
obywateli niemieckich, skupionych o wyznaczonej godzinie przy 
głośnikach radiowych.

W pierwszej części swego przemówienia, poruszył H itler we
wnętrzne spraw y Niemiec, podkreślając wielkie i pomyślne zmiany, 
jakie zaszły w życiu państw a i narodu od objęcia władzy przez n a 
rodowych socjalistów.

Kanclerz rozwinął i uwypuklił znaczenie niemieckiej teorji
0 konieczności u trzym ania czystości rasy  — potępiając przy tej 
okazji rozkładową robotę międzynarodowego żydostwa.

D ruga i najciekaw sza część mowy była poświęcona sprawom
1 polityce zagranicznej.

Kanclerz wskazał, iż w tej dziedzinie rewolucja narodowo-so- 
cjalistyczna dokonała największego cudu. Cudem tym  jest w spa
niała odbudowa arm ii niemieckiej, k tórej siła dała możność odrzu
cenia przez Niemców hańbiących je umów tra k ta tu  wersalskiego 
i odzyskania honoru — równouprawnienia z innymi narodam i i peł
nej suwerenności państwowej.

„Zam ykając ten  proces, czuję się dziś w obowiązku oświad
czyć: 1) przywrócenie równouprawnienia Niemiec było wydarze
niem, dotyczącym całkowicie i wyłącznie tylko Niemiec. Nie ode
braliśm y przez to jednak nic żadnemu narodowi, żadnemu narodo
wi nie wyrządziliśmy krzywdy. 2) Oznajmiam, że działając w duchu 
przywrócenia równouprawnienia Niemiec, zmienię dotychczasowy 
charak te r (s ta tu t praw ny) niemieckich kolei państwowych i Ban
ku Rzeszy, podporządkowując go całkowicie suwerenności rządu 
i Rzeszy. 3) Oświadczam niniejszym, że przez to zlikwidowana zo
s ta ła  w na tu ra lny  sposób ta  część tra k ta tu  wersalskiego, k tó ra  po
zbawiła naród nasz równouprawnienia i spychała go na  poziom n a
rodów drugorzędnych. 4) Przede w szystkim  jednak wycofuję ni
niejszym jak  najuroczyściej podpis Niemiec pod owym wymuszo
nym wówczas od słabego rządu, wbrew jego wewnętrznem u prze
konaniu, oświadczeniom, jakoby Niemcy ponosiły winę za wojnę 
światową.

„Przywrócenie godności naszego narodu uwidoczniło się na- 
zew nątrz najbardziej wyraźnie przez wprowadzenie obowiązkowej 
służby wojskowej, stworzenie lotnictw a wojskowego, odbudowę m a
rynark i niemieckiej i ponowne obsadzenie Nadrenii przez nasze woj
ska. Było to najcięższym i najbardziej ryzykownym zadaniem i p ra 
cą mego życia“. N iestety, nie w szystkie potrzebne do tego zarzą
dzenia były osiągalne na  drodze rokowań.

Do powyższych oświadczeń dodać jeszcze pragnę k ilka słów, 
a  mianowicie, że zam ykają one okres ta k  zwanych zaskoczeń (ue- 

berraschungen). Jako państwo równouprawnione będą Niemcy 
współpracować lojalnie w rozwikłaniu problemów, nękających nas 
i inne narody."

W dalszym ciągu przemówienia kanclerz H itler odpowiadał 
na  niedawną mowę m in istra  spraw  zagranicznych Anglii, Edena, 
stw ierdzając, że Niemcy nie chcą izolacji i nie są izolowane.

„Przypomnę tylko nasz układ z Polską, który przyniósł ko
rzyści obu państwom, przypomnę nasz układ z A ustrią, nasze do
skonałe i bliskie stosunki z Włochami, nasze przyjazne stosunki 
z W ęgrami, Jugosławią, Bułgarią, Grecją, Portugalią, H iszpanią 
i t. d., wreszcie nie mniej serdeczne stosunki łączą nas z całym sze
regiem  państw  pozaeuropejskich.

Układ, jaki Niemcy zaw arły z Japonią dla zwalczania akcji 
kom internu, je s t żywym przykładem, jak  mało rząd niemiecki my
śli o izolacji. Z resztą wyraziłem  niejednokrotnie życzenie i nadzieję 
dojścia ze w szystkim i naszym i sąsiadam i do dobrych i serdecznych 
stosunków" — oświadczył kanclerz z dużym naciskiem.

„Niemcy — ciągnął kanclerz — zapewniały wciąż i pow ta
rzam  to dziś uroczyście, że n a  przykład gdy chodzi o Francję, nie 
może w  ogóle istnieć w  myśli ludzkiej dopuszczalny punkt sporu. 
Rząd niemiecki zapewnił poza tym  Belgię i Holandię, że gotów jest 
uznać w każdej chwili państw a te za nienaruszalne, neutralne te 
rytorium  i zagw arantow ać to.

Niemcy nie są więc, a co ważniejsze nie czują się, izolowane.
Niemcy nie są również izolowane pod względem gospodar

czym, a  plan czteroletni je s t jednym ze środków dostarczenia ro
botnikowi niemieckiemu pracy produkcyjnej.

Jeżeli m inister Eden ten  fa k t kwestionuje, to może wskaże, 
k to  Niemcom odbierze 20—30 milionów ton węgla rocznie, zużywa
nych do produkcji benzyny i sztucznego kauczuku.

Tę ironiczną uwagę kanclerz zakończył stwierdzeniem, że

Niemcy plan czteroletni przeprowadzą i żadna siła ich od tego nie 
powstrzyma.

Następnie H itler w sposób niesłychanie ostry napada na  Ko- 
m intem , nazyw ając go dżumą, przed k tó rą  Niemcy będą się bronić 
wszelkimi możliwymi środkami. Bolszewizm je s t nauką rewolucji 
światowej, to je s t niszczenia św iata. Uznanie tej nauki za równo
uprawniony czynnik życia europejskiego równoznaczne było by 
z wydaniem Europy na łup. Nie je st rzeczą Niemiec zajmować s ta 
nowisko jak  dalece inne narody upodobały sobie niebezpieczną łącz
ność z tą  nauką. N atom iast: 1) Niemcy widzą w bolszewiźmie 
niemożliwe do zniesienia niebezpieczeństwo; 2) Niemcy będą usi
łować wszelkimi środkam i trzym ać swój naród zdała od tego nie
bezpieczeństwa. Ustęp mowy, poświęcony bolszewizmowi, kanclerz 
zakończył następująco: „Vvszelkie dalsze wiązanie się Niemiec ukła
dami z obecną Rosją bolszewicką były by dla nas bezwartościowe. 
Było by bowiem rzeczą nie do pomyślenia, by Niemcy narodowo- 
socjalistyczne spełniły kiedykolwiek zobowiązanie pomocy w obro
nie bolszewizmu, lub też byśmy sami chcieli przyjm ować pomoc od 
jaKiegokolwiek państw a bolszewickiego".

Kanclerz H itler w skazał dalej na trzykrotne swoje propozy
cje, wysuwane na tem at ograniczenia zbrojeń. Z w yjątkiem  jednej, 
dotyczącej ograniczenia zbrojeń n a  morzu, wszystkie bądź z miejsca 
odrzucono, bądź też odpowiedziano na nie zawarciem  sojuszu fran 
cusko - sowieckiego, „przez k tóry  olbrzymia potęga Rosji Sowiec
kiej rzucona została na środkowo-europejskie pole gry  sił".

Kanclerz zgadza się z m inistrem  Edenem, że zbrojenia państw 
powinny się ograniczyć wyłącznie do ich potrzeb obronnych. Ale 
by stało się to możliwe, należy skłonić do przyjęcia tej zasady Ro
sję Sowiecką, której olbrzymie zbrojenia powodują konieczne zwięk
szanie zbrojeń przez inne państw a. H itler oświadcza: „Jest zupeł
nie jasne, że rozm iar zbrojeń koniecznych do obrony uwarunko
wany jest rozm iarem  niebezpieczeństw, jakie zagrażają danemu 
krajowi. Jedynie i wyłącznie do stwierdzenia tego kom petentny jest 
każdy naród sam. Również ocena stopnia ochrony, a  przez to orę
ża obronnego podlega w łasnej kompetencji naszego narodu i dla
tego zdecydowana być może wyłącznie w Berlinie. Wierzę, że ogól
ne uznanie tych zasad przyczynić się może do odprężenia, nie zaś 
do utrudnienia problemu. Niemcy są w każdym  razie szczęśliwe, 
że znalazły we Włoszech i Japonii przyjaciół, k tórzy  m ają te same 
zapatryw ania, co my, a  byłyby jeszcze szczęśliwsze, gdyby zapa
tryw ania te  objąć mogły całą Europę".

N a wszystkie, ostatnio obiegane prasę światową pogłoski,
0 niemieckich roszczeniach kolonialnych, włącznie z p lotką o wy
dzierżawieniu na  99 la t Angoli od Portugalii, kanclerz odpowie
dział oświadczeniem, że „Niemcy nie m ają  pretensji o kolonie do 
narodów, k tóre im kolonie zabrały". Chodzi im o ich własne kolonie
1 to nie ze względów wojskowych, ale gospodarczych. Również w Hi
szpanii Niemcy nie m ają żadnych interesów terytorialnych, ale nie 
chcą, by H iszpania sta ła  się groźnym dla całego św iata bastionem 
bolszewizmu.

Jeśli chodzi o Ligę Narodów, to kanclerz jest zdania, że 
w swej dzisiejszej postaci jest ona zdolna wyłącznie do „gadania", 
ale nie zdolna do pozytywnego i konkretnego działania.

„W Europie wysunął się w ostatn im  stuleciu szereg nowych na
rodów, k tóre dawniej na skutek wewnętrznego rozbicia i słabości 
odgrywały tylko minim alną rolę gospodarczą, a  prawie żadnej po
litycznej. Przez powstanie nowych państw  wyłoniły się naturalne 
tarcia. Tylko prawdziwa sztuka państw owa nie przeoczy realnych 
elementów a  przeciwnie, uwzględni je. Naród włoski i nowe pań
stwo włoskie stanow ią rzeczywistość. Naród niemiecki i Rzesza nie
miecka są również rzeczywistością.

Moim zaś własnym współobywatelom chciałbym oświadczyć, 
że naród polski i Państwo Polskie stały się tak samo rzeczywi
stością.

Również na  B ałkanach przebudziły się narody i stworzyły wła
sne państw a. N arody tych państw  chcą żyć i będą żyć".

N a zakończenie mowy kanclerz H itler sprecyzował 8 punktów, 
które, według niego, m ogą zapewnić św iatu prawdziwe i trwałe 
uspokojenie: 1) stabilizacja i ład wewnętrzny wszystkich narodów, 
2) respektowanie wzajem nych konieczności życiowych, 3) prze
kształcenie Ligi Narodów w narzędzie ewolucji, 4) pełne równo
uprawnienie, 5) traktow anie zagadnienia zbrojeń w ich całokształ
cie, 6) sparaliżowanie nieodpowiedzialnych czynników, zatruw ają
cych atm osferę m iędzynarodową i fałszujących opinię publiczną, 
7) stałe celowe regulowanie zagadnień europejskich w ram ach ist
niejących możliwości. Jako przykład tego zacytował kanclerz układ 
włosko-niemiecki, 8) tu  kanclerz w skazuje na  znaczenie, jakie po
siada traktow anie mniejszości narodowych dla odprężenia między 
państwam i, których granice polityczne nie pokrywały się z grani
cami etnograficznymi.
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Z okazji poświęcenia różnych budowli państwowych w Nakou- 
rah na pograniczu Libanu i Palestyny, przybyli tam angielski 
komisarz Palestyny Sir Arthur Wanchope z hr. de Mortel, 
francuskim komisarzem Syrii i Libanu i przyjęci zostali przez 
prezydenta Libańskiej Republiki. Na zdjęciu widzimy obu komi
sarzy przed frontem kompanii honorowej na granicy (U)

Ze świata
Sekretarz departam entu  stanu  Hull (S tany Zjednoczone Ame

ryki Północnej) zapowiedział, że opracowuje p ro jek t ustaw y o wie
czystej neutralności Stanów Zjednoczonych. D epartam ent stanu  jest 
stronnikiem  projektu, udzielającego prezydentowi jak  najdalej idą
cych pełnomocnictw co do zakazu wywozu sprzętu wojennego. De
k larację swoją Hull złożył po dłuższej naradzie z prezydentem  
Rooseveltem.

C entralny K om itet W ykonawczy postanowił utworzyć w ko
m isariacie obrony ZSRR stanow iska zastępców kom isarza do spraw  
m arynark i wojennej i lotnictwa, k tórzy  zarazem  będą doradcam i 
sił m orskich względnie lotniczych ZSRR. N a stanowisko zastępcy 
kom isarza m arynark i wojennej powołany został dowódca eskadry 
Orłów, zaś na stanowisko zastępcy kom isarza lotnictw a — zastęp
ca dowódcy arm ii — Ałksnis.

Poza tym  Centralny K om itet W ykonawczy ZSRR postano
wił nadać ty tu ł generalnego kom isarza bezpieczeństwa państw a 
komisarzowi spraw  wewnętrznych Jeżewowi.

Rada m iejska niewielkiego m iasta brazylijskiego Sao Jose 
des Pinhaes, odległego o 12 kilom etrów od K urytyby, powzięła 
uchwałę nadania głównej ulicy, wiodącej ku zam ieszkałej przez 
Polaków kolonii Alfonso Penna — nazw y Polonia. Nadanie nazwy 
Polonia odbędzie się w obecności gubernatora P arany, przyjaźnie 
dla Polaków usposobionego, p. M anoela Ribasa, k tó ry  przy te j spo
sobności zetknie się z naszym i kolonistami. N a tę uroczystość za
powiada się wielki zjazd Polaków.

W edług danych niemieckiego in sty tu tu  studiów statystycznych 
Niemcy w ydatkow ały w roku 1936 na inwestycje ogółem 13,8 m i
liardów m arek. Z sum y tej, n a  budowę nowych zakładów przem y
słowych i m ontaż nowych m aszyn w ydatkowano 7 miliardów m a
rek  i n a  renowację przedsiębiorstw  6,8 miliardów marek.

Kwoty te są o przeszło 25% większe, niż w ydatki n a  inwe
stycje w roku 1928.

P rem ier Blum przedstaw ił na zebraniu parlam entarnej g ru 
py socjalistycznej stanowisko, jakie zajmie rząd podczas dyskusji 
nad interpelacjam i w  sprawie obrony narodowej. P rem ier oświad
czył, iż gdyby komuniści dom agali się zredukowania czasu służby 
wojskowej, sprzeciwi się tem u jak  najkategoryczniej w imieniu ca
łego rządu.

O rgan W atykanu  „O sservatore Romano" w obszernej kore
spondencji z W arszawy, om awiając uroczystość poświęcenia nowej 
siedziby Aeroklubu W arszawskiego, podkreśla znakom ity rozwój 
lotnictw a w Polsce, a  przede w szystkim  wielką żywotność polskich 
linii komunikacyjnych, których sieć zajm uje dziś jedno z pierwszych 
miejsc w Europie.

O rgan w atykańsk i przypisuje duże znaczenie nowej linii „Lo
tu" W arszaw a — H aifa oraz omawia niezwykłe zalety aparatów  
Douglas, k tóre na  te j linii będą pełniły służbę. Opisując wysoki stan

przem ysłu lotniczego w Polsce, wspomina też dziennik o w ynalazku 
jednego z inżynierów polskich, k tóry  skonstruow ał nowy silnik lo t
niczy, pracujący niem al bez szumu.

P rem ier jugosłowiański Stojadinowicz n a  czele wszystkich 
członków rządu, wyżsi urzędnicy, członkowie korpusu dyplom atycz
nego oraz wielkie tłum y publiczności w itały n a  dworcu przybyw a
jącego w dniu 24.1 bieżącego roku prem iera i m in istra  spraw  za
granicznych Bułgarii Kiosseiwanowa.

W godzinach rannych w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
odbyło się uroczyste podpisanie pak tu  nienaruszalnego pokoju 
i szczerej wieczystej przyjaźni między B ułgarią a  Jugosławią.

Przewodniczący Czerwonego K rzyża w  Stanach Zjednoczo
nych G ary Grayson oświadczył, że powódź spustoszyła 11 stanów  
na przestrzeni 2.896 kilom etrów kwadratowych. 750.000 ludzi je s t 
pozbawionych dachu nad głową, z czego w sam ym  Louisville 
230.000. W yrządzone szkody przekraczają sum ę 300 milionów do
larów. N ajbardziej dotknięte k lęską powodzi są m iasta : Louisville, 
Esvansville, Padukah, Littlerock, Cincinnati i P ittsburg .

W angielskim  m inisterstw ie wojny odbywają się narady, po
święcone omówieniu kwestii powiększenia szeregów arm ii te ry to 
rialnej i zwiększenia liczebności arm ii rezerwowej. Między innymi 
m ają być poprawione w arunki bytu w szeregach przez podwyższe
nie żołdu do 1 funta, przedłużenie okresu urlopów, ułatw ienie żoł
nierzom dalszych wyjazdów urlopowych i t. p. Poza tym  poddane 
być m ają rewizji postanowienia, dotyczące ta k  zwanego zaopatrze
n ia cywilnego. Równorzędnie z kw estiam i wojskowymi rozpatry
w ana je s t na  konferencjach, odbywających się w m inisterstw ie woj
ny, spraw a wychowania fizycznego młodzieży. Jeden z projektów, 
poddanych pod obrady konferencji, przewiduje dla młodzieży do 
pewnej g ranicy  wieku pobyt w obozie sportowym, względnie na 
kursach wychowania fizycznego.

P rem ier Goering wydał dekret w sprawie obowiązku zgłasza
n ia  zapasów sreb ra  i innych metali. W myśl dekretu  do dnia 15 
lutego należy zameldować władzom, a  na  ich żądanie sprzedać, po 
ustalonej taryfie posiadane srebro (powyżej 3 kilogram ów ), ni
kiel i cynę (powyżej 20 kilogram ów ), miedź, ołów i cynk (powy
żej 100 kilogramów) oraz p latynę w jakiejkolw iek bądź ilości.

Obowiązkowi zgłoszenia podlega m etal w stanie surowym, pół
fab rykaty  i łom.

Dzięki usilnym staran iom  kolonistów z G uarany (st. Rio 
Grandę do Sul) o tw arte  będzie jeszcze w bieżącym sezonie, zam 
knięte swego czasu z powodu braku funduszów kolegium imienia 
Wł. Reymonta. Gimnazjum to czynne było przez szereg la t  pod 
kierownictwem p. Downara.

Obecnie „guaranczycy" zdobyli się na  zakupienie g run tu  pod 
szkołę i postanowili zbudować nowy budynek. Szkoła o tw arta  bę
dzie w ciągu dwóch najbliższych miesięcy i będzie służyć dzieciom 
kolonistów polskich z Guarany, pobliskiego Ijuhy i S an ta  Rosa, 
dokąd właśnie ostatnio przybyło sta tk iem  „Kościuszko" 300 osad
ników.

Nowomianowany m inister pełnomocny i poseł nadzwyczajny 
w Pradze dr. Papee złożył dnia 23.1 bieżącego roku lis ty  uwierzy
telniające prezydentowi Czechosłowacji Beneszowi.

Uroczyste ogłoszenie podpisania niemiecko-japońskiego porozu
mienia przeciw komunizmowi.

Zdjęcie przedstawia uroczystość w Hibiya-Parku w Tokio. Prze
mawiali burmistrz Tokio i b. japoński premier Hirota (U)
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Stara to rzecz emigracja. Istnieje, od jak dawna prze
ludnienie i bieda doświadczają jedne kraje, gdy w innych 
odłogiem leżą wielkie, żyzne przestrzenie, których nie ma 
komu uprawiać. Takimi na przykład typowymi krajami 
emigracji, z których na długo już przed wojną światową 
dziesiątki tysięcy obywateli wyruszały w świat szeroki — 
były Włochy, Irlandia lub Niemcy.

Nasze polskie wychodźtwo inne ma źródło dziejowe. 
Od wieku z górą zasilają je coraz nowe, wielkie fale emi
gracji politycznej po powstaniach narodowych, gdy ty
siące bojowników o niepodległość na obczyźnie szukać 
musiało schronienia przed kaźnią i zesłaniem. Ale już 
u schyłku stulecia z przeludnionych, przez zaborców do 
cna podatkami wyciśniętych ziem polskich, rozpoczyna 
się z roku na rok wzmagać emigracja zarobkowa. Z b. za
boru pruskiego przesiedlają się na zachód Niemiec, do 
Westfalii, liczne rodziny polskie. Tysiące wychodźców 
z Małopolski i Kongresówki dążą za ocean, do Ameryki 
Północnej lub Południowej.

Przez długie lata, gdy rządy zaborcze gnębiły w kra
ju każdy przejaw ducha polskiego, tam właśnie, w środo
wiskach wychodźczych, kwitła polska myśl niepodległa, 
podtrzymywana przez wygnańców-wieszczów, pisarzy, mę
żów stanu, patriotów. Tam działał także, szukając oparcia 
w przygotowaniach do zbrojnej walki z wrogiem, Komen
dant Józef Piłsudski, stamtąd rekrutowała się część kadr 
strzeleckich i legionowych. Na obczyźnie też powstał 
w czasie wojny szereg formacyj polskich, zdążających do 
wspólnego celu: wyzwolenia Ojczyzny. Tak więc tworzono 
armie polskie we Francji i Ameryce, oddziały polskie na 
Wschodzie, na dalekim Murmanie, na Sybirze. Poszedł do 
nich co najtęższy, najwartościowszy element polski na 
obczyźnie.

A gdy zakończyła się wojna, do środowisk swych na 
wychodźtwie powrócili wypróbowani w szkole walki, daw
ni żołnierze. Stanęli znów do pracy ciężkiej, codziennej, 
nie zapominając o kraju ojczystym, silniej jeszcze, niż 
przed tym, z nim związani.

Po wojnie rzesza Polaków na obczyźnie nie zmalała, 
lecz przeciwnie, wzrosła jeszcze. Oto wytknięte traktata
mi kordony graniczne Rzeczypospolitej odcięły od Ma
cierzy wielkie skupiska ludności rdzennie polskiej, na te
renach, przyznanych naszym sąsiadom ze wschodu i za
chodu, południa i północy. W niezwykle ciężkich, tragicz
nych nieraz warunkach żyją tam nasi rodacy, bez szkoły 
polskiej często, bez polskiego księdza, bez możności swo
bodnego wypowiedzenia się, ba, myśli nawet. A mimo to— 
nie tracą ducha polskiego, lecz zacisnąwszy zęby, wiernie 
trwają w swych uczuciach miłości Ojczyzny.

A równocześnie z kraju rodzinnego ruszyły dziesiąt
ki, setki tysięcy nowych wychodźców — w poszukiwaniu 
pracy i chleba, daleko po za granicami. Część z nich podą
żyła aż za ocean, lecz wkrótce już większość państw za
morskich zamknęła wjazd dla obcych przybyszów. Naj
więcej jednak wchłonęła, wyludniona w czasie wojny, 
sprzymierzona Francja. Pół miliona z górą Polaków z kra
ju, bądź Westfalii, stanęło do wytężonej pracy nad odbu
dową miast i wsi, fabryk i kopalń, z ruin wojennych. Wy
siłkiem wielu lat przyczynili się do odbudowy i podnie
sienia gospodarczego Francji, .Ale zarówno tu, jak i w in
nych krajach, które dały gościnę Polakom, wychodźtwo 
nasze nie straciło ani na chwilę łączności z Polską. Wier
nie zachowuje mowę ojczystą i polskie tradycje, dba 
o wychowanie swej dziatwy w duchu gorącego patrio
tyzmu.

W pracy tej na straży wierności wychodźtwa dla 
„starego kraju“, główny ciężar spoczywa na organiza
cjach polskich na emigracji. Że jednak w każdej akcji 
społecznej najważniejszym, decydującym o jej powodze
niu czynnikiem jest człowiek, który nią kieruje, wyniki 
działalności organizacji wychodźczych zależne są w znacz
nym stopniu od energii, zmysłu organizacyjnego i ofiar
ności działaczy, stojących na czele ogniw organizacyjnych. 
Otóż w czasie kilkoletniego swego pobytu na emigracji, 
gdy dane mi było kierować pracami organizacji wy
chodźczych we Francji, stwierdzić mogłem, że na tere
nie organizacyjnym elementem, szczególnie cennym i war
tościowym jest dawny 'podoficer wojska polskiego.

Tego przodującego stanowiska wśród milionowej rze
szy emigrantów nie zawdzięczają przy tym podoficerowie 
swym dawnym stopniom wojskowym, lub piastowanym 
kiedyś urzędom. W codziennej walce o byt, o lepszą dolę, 
o polskość wychodźtwa, nie liczą się bowiem dawne zasłu
gi, choćby najświetniejsze. Tych lub innych ludzi na czo
ło wysuwają jedynie dzisiejsze walory, obecna ich aktyw
ność, inicjatywa i zdolności twórcze. A na tych właśnie 
cechach, zdobytych w twardej, ale wszechstronnej i zna
komitej szkole życia obywatelstwa, jaką jest armia — na
szej braci podoficerskiej wszakże nie zbywa.

Charakterystyczne jest przy tym, że ten dominują
cy wpływ dawnych podoficerów na życie wychodźtwa, nie 
ogranicza się bynajmniej do najbliższych im odcinków 
pracy, na przykład do działalności w organizacjach b. 
wojskowych, rezerwistów, inwalidów czy Związku Strze
leckim. Spotykałem ich tak samo na najodpowiedzialniej- 
szych i najbardziej eksponowanych stanowiskach w pra
cy kulturalno-oświatowej, zawodowej, a nawet gospodar
czej. Ileż to zdrowych warsztatów pracy, jak przedsiębior
stwa handlowe, sklepy, piekarnie, rzeźnie, restauracje, 
ślusarnie, stolarnie i t. p., powstało ze znoju, zabiegliwo- 
ści i oszczędności podoficerskiej w polskich ośrodkach 
emigracyjnych Francji północnej, środkowej i wschod
niej, w Belgii, Luksemburgu, czy innych krajach.

Nie są to przy tym jedynie warsztaty zarobkowe, 
dzięki bowiem wysokiemu uświadomieniu obywatelskie
mu swych organizatorów i kierowników, wnet stają się 
one ważnymi placówkami polskiej ekspansji gospodar
czej na szerokim świecie, przyczyniając się do wzmożenia 
naszego eksportu, a co za tym idzie, do podniesienia do
brobytu społecznego Polski. I to jest jedno z tych, szcze
gólnie doniosłych zadań, jakie podoficer polski na wy
chodźtwie spełnia chlubnie i skutecznie.

Janusz Delinikajtis

OD ADMINISTRACJI

KTÓRY Z NASZYCH PRENUMERATORÓW Z CHEŁMA 
LUBELSKIEGO wpłacił dnia 16 stycznia 1937 roku sumę złotych 
3.— tytu łem  prenum eraty  za grudzień i styczeń przekazem  rozra
chunkowym „W iarusa" (żółty blankiet), pisząc w miejscu, prze
znaczonym na nazwisko i adres nadawcy — adres Administracji 
„W iarusa"? A dm inistracja prosi o niezwłoczne podania nazwiska 
i adresu wpłacającego celem właściwego zapisania w płaty na kar
totekę prenum eratora.

Ponieważ nie je s t to  pierwszy wypadek nieuwagi lub nie
świadomości ze strony  wpłacających, A dm inistracja przypomina, 
że na blankiecie nadawczym przekazu rozrachunkowego należy 
wpisać u góry sumę, k tó rą  się wpłaca, poniżej IMIĘ, NAZWISKO 
I ADRES WPŁACAJĄCEGO (prenum eratora), a  w rubryce NR. 
ROZRACHUNKU — NR. 69, k tó ry  je st numerem karto tek i „Wia
rusa" w  dziale przekazów rozrachunkowych w Urzędzie Poczto
wym.
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Instytut psychologiczny Reichswehry
Niemcy, reorganizując swą armię, przeprow adzają zasadni

cze zm iany nietylko w dziedzinie technicznego wyposażenia żołnie
rza, ale czynią ogromne wysiłki i n a  drodze poznaw ania m echa
nizmu zbiorowości społecznej, jak i przedstaw ia arm ia i jej różno
rodne komórki. W tym  celu stworzony naw et został In s ty tu t P sy
chologiczny Reichswehry, k tóry, istniejąc już la t kilka, nie m a wy
łącznie na celu — jak  to je s t w innych k rajach  — badań w dzie
dzinie psychotechniki, a więc usta lan ia zdolności jednostek do tych 
lub innych funkcyj ze względu n a  swe uzdolnienie czy wiadomości. 
W prowadzono mianowicie do program u In s ty tu tu  badania z zakre
su tych procesów, jakie przebiegają w środowisku wojskowym, 
w szczególności w czasie akcji bojowej. Simoneit, którego p raca 
w międzyczasie spo tkała się z tak im  zainteresowaniem, że trzeba 
było wydać drugi jej nakład, należy w łaśnie do współpracowników 
In sty tu tu  i dziś należy do znakom itości w tej dziedzinie. Ciekawe 
będzie wobec tego zaznajomić się bliżej z tym, co obejmuje owa — 
w naszej term inologii — „psychologia wojskowa" oraz jakie są 
rezu lta ty  czy wyniki, do jakich dochodzą Niemcy w tej dzie
dzinie.

Otóż trzeba zwrócić uwagę, że ta  dziedzina wiedzy, k tó ra  
dopiero powstaje, czyni wrażenie mocno zakonspirowanej. Nie trze
ba dodawać, że wyniki prac tego In s ty tu tu  trzym ane są niew ątpli
wie w wielkiej tajem nicy, a  to, co je s t ogłaszane w form ie prac 
takich, ja k  Simoneita, są  tylko pewnymi uogólnieniami, dają ty l
ko pewne ogólne założenia, ograniczają się jednym słowem do „fi
lozofii" zagadnienia.

Cała, niewielka zresztą  książka, dzieli się n a  dwie części, 
z k tórych jedna wprowadza czytelnika w sam  problem, druga — 
daje psychologiczno-społeczne charak terystyk i twórców arm ii p ru 
skiej i wodzów 19 wieku (Bliicher, York, Scharnhorst i Gneise- 
nau). W pierwszej — au to r zajm uje się czynnikami, k tóre sk ła
dają się na  pojęcie „cnoty wojskowej", zajm uje się zaburzeniam i 
społecznego charak teru , k tóre doprowadzają w rezultacie do „za
łam ania się" psychicznego żołnierza i niszczą „m orale" wojska, 
analizuje różne typy sy tuacyj wojennych z tego właśnie niebez
piecznego stanow iska i widać, że chodzi mu o znalezienie środków, 
k tóreby tem u mogły zaradzić; zajm uje się też rolą i właściwym 
stosunkiem  do podwładnych — przełożonego wojskowego, jednym  
słowem zajm uje się całym  szeregiem zagadnień, które musimy 
sklasyfikow ać jako należące bezspornie do socjologii wojska. Jeśli 
chodzi o pojęcie socjologiczne, to przeważnie posługuje się poję
ciami socjologicznymi Tónniesa — jednego z głównych filarów  nie
mieckiej socjologii, uczonego o wszechświatowej sławie i o pow
szechnie znanym  dorobku naukowym.

Przejdźm y obecnie do rozważań na tem aty  socjologiczne w od
niesieniu do zjaw isk życia wojskowego w ujęciu Simoneita.

Otóż, zdaniem autora, godziny największego niebezpieczeń
stw a w listopadzie 1918 roku, a więc chwile najtragiczniejsze dla 
arm ii niemieckiej, nie nasunęły żołnierzowi niemieckiemu myśli 
obrony aż do ostateczności, a  więc myśli, k tóre w podobnych sy
tuacjach  ożywiały bardzo często w historii arm ie w tragicznych 
okolicznościach w alki: przyczyną tego był zupełny b rak  ożywia
jącej walczących idei, k tóraby  m ogła pobudzić do oporu aż do 
końca. To też zadaniem „psychologii w ojska" (określa ją  term i
nem „W ehrpsychologie") musi być wytworzenie nowej wielkiej idei, 
k tóraby  w iązała się ściśle z dziedziną „(romantycznych, dumnych 
uczuć i tęsknot za bohaterską ludzkością", przyczym  — byłaby 
ona wyraźnie odgraniczona od pokrewnych idei żołnierskich spo
łeczeństw  obcych, takich, jak  francuskie, am erykańskie, rosyjskie 
lub włoskie. O ile tego rodzaju idea się nie narodzi — nie można li
czyć, zdaniem S n a  to, że zostaną wypracowane zasady wychowa
n ia żołnierza oraz, że znajdzie się ta k ą  siłę, k tó raby  s ta ła  się pod
stawowym  czynnikiem w wychowaniu młodzieży wogóle. Nie n a 
leży sądzić, że można byłoby się ograniczyć n a  przykład do zasad 
zwykłej zapraw y sportowej, licząc, iż św ietny sportowiec będzie 
idealnym żołnierzem, k tó ry  się nie będzie załam yw ał w obliczu wiel
kich niebezpieczeństw i uodporni się przez sport w sposób, k tó ry  
będzie gw arantow ał m aksim um  wydajności wojennej: jak  się bo
wiem okazuje tego rodzaju „wyregulowanie" żołnierskie nie odby
wa się wcale bowiem na tej prostej stosunkowo drodze.

Otóż potencjonalna zdolność zachowywania równowagi, k tó ra  
je s t jedną z podstawowych w arunków  „cnoty wojskowej", nie 
w każdym  środowisku wojskowym je s t ta k a  sam a: będzie więc 
ona różnić się w zależności od tego, czy oddział stanow i „grupę" 
w znaczeniu społecznym, czy też je s t on tylko zw ykłą luźną gro
m adą ludzką; a  już zupełnie inaczej będą się kształtow ać w arunki 
zachowania tej równowagi w zbiorowości, k tó ra  w znaczeniu so
cjologicznym je s t „tłum em ", co można zresztą  łatwo zaobserwo
wać w w arunkach na przykład paniki n a  froncie. Ale i w środo
wisku, k tóre je s t „grupą", m ogą się w arunki układać niejednoli
cie, w zależności od tego, czy (jak  mówi au tor) m am y do czynie
n ia z w spólnotą natu raln ie w yrosłą i uczuciowo silnie powiązaną 
(Gem einschaft — w pojęciu Tónniesa), czy też form uje się całość 
zorganizow ana ze względu n a  zew nętrzny cel i powiązania in te
lektualne (Gesellschaft — w ujęciu Tónniesa). Praw dziw a „Ge

m einschaft w ym aga zupełnej równości wszystkich w ram ach g ru 
py znajdujących się osób w stosunku do stanow isk społecznych, 
przeciwdziałać jej nie m uszą wszelkie objawy tw orzenia się węż
szych „klik" w ram ach oddziału wojskowego. Autor, czyniąc to 
słuszne zresztą  rozróżnienie, nie doprowadza myśli do końca i nie 
daje wyjaśnienia, ani jak i je s t mechanizm oddziaływania w tych 
społecznych całościach różnego typu, ani nie w yjaśnia zachowania 
się tych całości w odniesieniu właśnie do zachowania m aksim um  
odporności w obliczu niebezpieczeństw oraz poddania się w m aksy
malnym stopniu normom cnoty wojskowej.

Jeśli chodzi o zaburzenia, któire pow stają w wojsku nie z ty 
tu łu  niebezpieczeństw wojennych, ale wynikające już z sam ej s tru k 
tu ry  społecznej wojska, posiadające przy tym  duży wpływ na ksz ta ł
towanie się zjaw iska „załam yw ania się", to należałoby rozróżnić 
dwa rodzaje tych zaburzeń: jedne — pow stają w procesie oddzia
ływania jednostki na środowisko — grupę — co w rezultacie daje 
nam  w wojsku zjaw iska odseparowywania się drobniejszych zespo
łów w ram ach większej całości adm inistracyjnej (kom panii), izo
lowanie się, tworzenie się „klik", (gdy kilku wiąże się, uw ażając 
się za „lepszych" lub m a „ambicje przodowania", k tórych na zwy
kłej drodze zrealizować nie może i t. p .); drugie — pow staje w po
dobnym procesie oddziaływania środowiska — grupy n a  jednostkę, 
co znowu daje nam  zjaw iska takie, jak  na  przykład porwanie, za 
przykładem  kompanii, do a tak u  i jednostek tchórzliwych, i — od
wrotnie — ogarnięcie paniką jednostki, k tórej stosunek w ew nętrz
ny do sam ej w alki był bez zarzutu, a  załam anie nie nastąpiło  i t.p.).

Ten podział, może i słuszny, w ym aga jednak szczegółowsze- 
go zbadania; zanim to nie nastąpi, nie upoważnia au to ra  do wnio
sku, że na przykład paniki łatw iej w ybuchają w środowisku pierw 
szego, aniżeli drugiego typu, to je s t sprzyja im raczej związek „na
turalnie" wyrosły i polegający na powiązaniu uczuciowym (Ge
m einschaft), aniżeli związek, związany intelektualnie i zorganizo
wany na podstawie uświadomionego sobie przez w szystkich celu 
(Geselschaft). Jednym  słowem na przykład kilku żołnierzy zwią
zanych silnym koleżeństwem czy przyjaźnią stanow ią pod rozpa
tryw anym  względem m niejszą w artość (zdaniem S.), aniżeli zespół 
może ta k  samo liczny, ale w ram ach którego członkowie zespołu 
nie są powiązani jeden z drugim  uczuciowo, natom iast posiadają 
duże wyrobienie żołnierskie i zdają sobie spraw ę z konieczności 
wspólnego działania i wzajemnego dopełniania się. Otóż ciekawy 
ten tem at, nierozwinięty przez au tora, ale tylko postawiony, w y
m agałby obszerniejszego omówienia, którego naturaln ie w danej 
chwili uczynić nie możemy.

A utor podaje też te składniki, które, jego zdaniem, wchodzą 
w skład tego, co nazyw am y „cnotą wojskową", czy „cnotą żoł
nierza". Otóż wchodzi tu  w grę: zdolność do współodczuwania, 
wierność względem całości, wdzięczność względem zespołu, p ra 
wość, w yrażająca się w sprawiedliwości w stosunku do tych, k tó 
rzy wchodzą do zespołu, wreszcie — rzeczowość, zapewne znów 
ograniczona do spełniania obowiązujących członka danego zespołu 
wojskowego funkcyj.

Jeśli chodzi o panikę, to istn ieją też w arunki społeczno-woj
skowe, k tóre w jednych w ypadkach bardziej jej sprzyjają , aniżeli 
w innych: a  więc, zdaniem autora, paniki częstsze są w w alkach 
ruchomych, aniżeli pozycyjnych. Załamywanie się ludzi w wojsku 
następuje też według pewnych czynników, k tóre sk ładają się na  
danego człowieka jeszcze przed jego służbą w wojsku. W ojna na 
przykład ludzi takich, jak  wrażliwi i pełni idei lotnicy niemieccy, 
którzy, zdaniem au tora, należeli przeważnie w la tach  1914—18 
do ludzi o wysokiej kulturze — je s t innego rodzaju przeżyciem, 
aniżeli ta  sam a w ojna dla ludzi ku ltu ry  pozbawionych, albo sto
jących na niskim  stopniu rozwoju społecznego i ogólnego, a  więc 
takich, jacy  przeważali w innych rodzajach broni.

W ten  sposób Simoneit, zresztą  na  początku swej pracy, do
chodzi do sform ułow ania zakresu  zagadnień, k tóre wejdą jako 
składniki do „psychologii w ojska", a  więc: 1) psychologia wojsko
wej organizacji jako tak iej; 2) psychologia pracy  wojskowej; 3) 
psychologia selekcji żołnierza i tw orzenia siły wojskowej; 4) psy
chologia szkolenia i wychowania wojskowego; 5) psychologia za 
burzeń środowiska wojskowego; 6) psychologia propagandy woj
skowej; 7) psychologia sam ego prowadzenia wojny.

Oto główne punkty, w ujęciu autora, składające się n a  ca
łość te j ciekawej i ta k  dziś ak tualnej nowej gałęzi wiedzy.

Zaznaczyć trzeba, że w ciągu ostatn ich  la t  kilku nietylko 
w Niemczech, ale i w innych krajach, pow staje podobna lite ra tu ra : 
a więc w litera tu rze  rosyjskiej możemy wymienić pracę Chachan- 
jana  („Osnowy wojennoj psichołogii"), we francuskiej —- Coste‘a 
(„La Psychologie du Com bat") i t. d. Nie wszędzie spotykam y się 
z takim , jak  powyższe, ujęciem zagadnienia, nie można się jednak 
tem u dziwić, że w okresie pionierskim, gdy samo zagadnienie je
szcze nie zostało ściśle sprecyzowane, niezależnie od siebie p racu
jący uczeni w padają na  myśli, k tóre nie zawsze się pokrywają. 
Ci, których in teresuje samo zagadnienie i k tórzy  śledzą przem ia
ny, jakie zachodzą w psychologii zbiorowości niemieckiej, powinni 
się zapoznać z książką Simoneita. Edward Arnekker
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NALEŻY TĘPIĆ SMUTNE DZIEDZICTWO CZASÓW ZABORCZYCH 
ANALFABETYZM.

MOŻNA TO WYKONAĆ 
SPOŁECZEŃSTWA.

TYLKO PRZY SZEROKIM WSPÓŁUDZIALE

9.X.1936

Podoficer w walce 
z analfabetyzmem

O statnim i czasy w prasie codziennej, oraz w czasopismach 
fachowych wiele się pisze, a  na  rozm aitych zebraniach wiele się 
mówi o walce z analfabetyzm em . Hasła, którym i się operuje, są 
bardzo obiecujące, bo czyż hasło „Dajm y arm ii rek ru ta  w ykształ
conego" nie je s t w ażne?

Mimo tych szczytnych haseł wątpię, aby bez konkretnego 
program u oświatowego, a  tylko samymi hasłam i szermując, można 
było analfabetyzm  wyplenić. Gdyby naw et w każdej naszej wio
sce była szkoła, gdyby najniższym  wykształeceniem  każdego oby
w atela m iały być 4 k lasy  szkoły powszechnej, to jeszcze by w yda
rzyć się mogło, że ci, k tórzy  w szkole nauczyli się czytać i pisać, 
zanim  by przyszli do wojska, mogli by zapomnieć wszystko, czego 
się nauczyli.

Z nauką czytania i p isania je s t ta k  samo, jak  z każdą inną. 
Można w  przeciągu pewnego czasu opanować przedm iot dobrze, 
ale jeżeli przez kilkanaście la t nie będziemy się interesowali da
nym zagadnieniem — to cała nauka pójdzie n a  nic.

To samo m a się z nauką czytania i pisania.
Przecież nasi rekruci po przybyciu do w ojska w bardzo m a

łej ilości są  analfabetam i takim i, k tórzy  nigdy się czytać i pisać 
nie uczyli, a  w  przeważnej części są  to analfabeci powrotni.

W alczyć z analfabetyzm em , to znaczy umożliwić ludziom kon
tynuowanie nauki po za szkołą. To znaczy umożliwić im czytanie 
i pisanie w okresie między zakończeniem nauki w szkole, a  roz
poczęciem służby wojskowej i później. Ten okres je s t dla w alki 
z analfabetyzm em  najważniejszy. W tym  okresie ośw iata poza
szkolna powinna być najintensyw niejsza.

Cóż tu  może zdziałać podoficer, każdy zapy ta?  Przecież my 
możemy coś dla ośw iaty zrobić, jeżeli żołnierz jest, jak  się to mó
wi, w  naszych rękach, a  więc wówczas, gdy służy w wojsku. In a 
czej bowiem „leży on“ po za granicam i naszego zasięgu. Otóż tak  
je st tylko pozornie. W rzeczywistości żaden z obywateli nie je s t 
po za zasięgiem kulturalnym  w ojska lub organizacyj nam  pokrew 
nych, jak : Związek Strzelecki, organizacje PW  i innych. A więc 
zasięg nasz i w  dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej może być i jest 
bardzo duży.

Komu, jak  komu, ale nam, podoficerom, w pierwszym rzędzie 
musi zależeć na  tym, abyśm y do w ojska jak  najm niej analfabetów  
dostawali. Jeżeli w ażną rzeczą jest, aby żołnierz w dziedzinie wy
szkolenia umiejąc czytać i pisać łatw iej naukę pojmował, to prze
cież równie w ażną jest rzeczą, aby jako obywatel uświadomiony 
o swej roli w państw ie i o swych obowiązkach względem państw a,

ŚMIGŁY - RYDZ 
gen dyw.

orientując się w zagadnieniach, łatwiej 
pojmował na  czym polega rola Polski 
w kompleksie zagadnień europejskich.

Co mamy my, podoficerowie, ro
bić, aby walkę z analfabetyzm em  spo
tęgow ać? Mówiłem już o tym  pobież
nie w swym artykule pod tytułem  „Pra
ca podoficera w terenie". Dziś p ragnął
bym uzupełnić swe myśli, gdyż wydaje 
mi się, że echo mego artyku łu  może 
jest jednak nie dość mocne, jak  na  na
szą siłę, k tó ra  m a za sobą takie popar
cie, jak  pełne uświadomienie państwo
we i silną wolę służenia P aństw u bez 
reszty.

Podoficer może zwalczać analfa
betyzm w tro jak i sposób. Pierwszy, to 
bezpośrednie zwalczanie analfabetyzm u 
przez wychowywanie należyte żołnierza 
analfabety. Drugi, to bezpośrednie or
ganizowanie lub w spółpraca przy orga
nizowaniu oświaty pozaszkolnej na  wsi 
lub w mieście. Trzeci, to pośrednia po
moc przy organizowaniu oświaty poza
szkolnej dla innych organizacyj lub dla 
naszych kolegów w Korpusie Ochrony 
Pogranicza, k tórzy  tę pracę w  dużym 
zakresie już prowadzą.

Nie będę mówił o pracy naszej 
w oddziałach, w których służymy. Mó
wią o tym  rozkazy, przepisy i zarządze
n ia naszych władz. W ystarczy wykony
wać je, a będziemy w porządku. Na
tom iast drugą możliwość trzeba omówić.

Otóż żaden z nas nie zasklepia 
się w tak  zwanym własnym podwórku, 
naw et gdy ono jest tak  duże, jak  ka
syno czy ognisko podoficerskie. Każdy 
z nas należy do jakiejś organizacji spo
łecznej, mniej lub więcej związanej z 

wojskiem. Otóż podoficer w tak iej organizacji powinien być inicja
torem  pracy  nad uświadomieniem obywatelskim i tępieniem anal
fabetyzm u. Można to robić przez pogadanki, odczyty, organizowa
nie imprez odpowiednich. Bo n ik t przecież nie zaprzeczy, że uświa
domienie państwowe można osiągnąć równie dobrze przez odpo
wiedni odczyt, jak  i przez zorganizowanie przedstawienia, czy cho
ciażby przez przedyskutowanie prasy  codziennej.

Podoficer w organizacji społecznej nie je s t odosobnionym 
w pracy. Spotka tam  i nauczyciela lub innego człowieka, który 
z  równie silną wolą i dobrą chęcią usiłuje zdziałać coś pożytecz
nego w tej ciężkiej walce z analfabetyzm em. W spółpraca i podział 
pracy, uzgodnienie program u jest rzeczą bardzo ważną. Nie można 
podejmować się tego, do czego nie czujemy powołania. Nauczyciel 
niech uczy tego, co jest dla niego odpowiedniejsze, a  my, podofice
rowie, tego, co jest odpowiedniejsze dla nas. Podział pracy, to bar
dzo w ażna rzecz.

W spółpraca z kolegami z KOP, ten duży dorobek naszych kole
gów z pogranicza je st tym  bardziej‘naśladow ania godnym, że osią
gnięty został ich tylko wysiłkiem i to nie tylko fizycznym przez 
pracę, ale i m aterialnym , przez pieniężne zasilanie rozm aitych in- 
sty tucyj i organizacyj pogranicznych.

Trzeba kopistom naszym pomóc. Przyjęli oni pierwszą „ofer
tę" i to ta k  wdzięcznie, że widać, iż n a  naszej współpracy im za
leży. W yobrażam sobie tę współpracę tak : kasyna czy ogniska 
podoficerskie z głębi k ra ju  zwrócą się do dowództwa KOP w W ar
szawie z prośbą o podanie im, k tóry  batalion KOP życzy sobie ich 
pomocy i w czym m ogą pomóc. Dowództwo KOP przesyła tę „ofer
tę" do odpowiedniego batalionu i ten już w prost do danego kasyna 
zw raca się z prośbą: przyślijcie nam  to lub tam to. Mam wrażenie, 
że najwięcej tam  potrzeba książek, gazet i t. p., no i oczy
wiście pieniędzy. Pierwsze i drugie znajdą koledzy w  sam ym  kasy
nie, a pieniądze znajdą się z imprez na ten cel zorganizowanych. 
N a pograniczu dziesięć groszy u ras ta  do złotego w naszych garni
zonach, a  gazeta  i książka — do naszego odbiornika radiowego.

Tak jak  ja, ta k  napewno wszyscy koledzy wierzą, że zaopa
trzenie świetlic poleskich, wołyńskich czy gdzieś na  Wileńszczyź
nie w gazety, tam tejszych bibliotek w książki, będzie nie tylko wal
k ą  z1 analfabetyzm em , ale i w alką nierównie ważną, w alką z ele
m entam i wywrotowymi, które żerują n a  nędzy i b raku  uświado
mienia wśród ludności pogranicza wschodniego.

Widziałem kiedyś obrazek, przedstaw iający chłopków ze 
wszystkich dzielnic Polski, tulących się pod płaszcz Ojczyzny Pol
ski, a napis pod tym  obrazkiem  mówił: „Wszyscy jesteście moimi 
dziećmi". Gdy nasi kopiści rozdzielać będą przesłane przez nas da
ry, to podpis pod fo tografią z takiego rozdzielania powinien tak 
brzmieć, jak  pod tym  obrazkiem.

Stanisław Wojnicki, starszy sierżant
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28.1.1937 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął delegację, 
k tó ra  w ręczyła Mu dyplom honorowego obyw atelstwa m iasta

Chorzowa

Z Polski
Dnia 29.1 bieżącego roku odbyło się pod przewodnictwem 

prem iera generała Sławoj-Składkowskiego posiedzenie Rady Mini
strów, poświęcone uchwaleniu szeregu rozporządzeń Rady Mini
strów : o dostaw ach i robotach na  rzecz skarbu państw a, sam orzą
du oraz insty tucyj p raw a publicznego, o przekazyw aniu składek 
za pracowników umysłowych i łączeniu upraw nień em erytalnych.

Uchwalono również rozporządzenie wykonawcze do ustaw y 
o obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej z dnia 15 m arca 1934 
roku, rozw ijające także upraw nienia inspektora obrony pow ietrz
nej państw a.

Dnia 24.1 bieżącego roku n a  placu M arszałka Piłsudskiego 
w Katowicach odbyła się uroczysta dekoracja krzyżem  ,,virtuti mili- 
ta r i“ 5 klasy b. m urm ańczyka Ja n a  Wołowca, obecnie robotnika, za
trudnionego w  kopalni „S aturn" w Zagłębiu Dąbrowskim. W uro
czystości wzięli udział wojewoda śląski dr. Grażyński, pułkownik 
Sadowski, przedstawiciele wojska, władz cywilnych i organizacyj.

S ierżanta Wołowca dekorował b. dowódca oddziałów m ur
m ańskich pułkownik Skokowski. W ysokie odznaczenie wojskowe zo
stało nadane J. Wołowcowi za jego czyny żołnierskie w bojach 
oddziału m urm ańskiego w la tach  1918 i 1919.

Polska A kadem ia L ite ra tu ry  n a  posiedzeniu w dniu 24.1 bie
żącego roku przyznała nagrodę PAL dla młodych p. Józefowi Ło- 
bodowskiemu za książkę pod ty tu łem  „Demonom nocy". Oprócz 
la u re a ta  zgłoszono kandydatury: Andrzejewskiego, Tadeusza B re
zy, M ariana Buczkowskiego, Czesława Miłosza, Aliny Segen, Cze
sław a Straszewicza, Rom ana Tuszowskiego, Zbigniewa Uniłowskie
go i H enryka Worcela.

Miesięcznik „Chór" wydał jako dodatek nutow y do ostatniego 
num eru śpiew historyczny „O M arszałku Śmigłym-Rydzu" F ra n 
ciszka Izbickiego (M aklakiewicza) do słów Jerzego Hubnera. Pieśń 
ta  pow stała w  1936 roku w Szkole Podchorążych Rezerwy w  Zam 
browie. Im pulsem  do stw orzenia tek stu  i m uzyki były uroczystości 
zaprzysiężenia młodych podchorążych, w szeregach których zna
leźli się i dwaj autorzy.

Dnia 24.1 bieżącego roku odbyła się w Śląskich Technicznych 
Zakładach Naukowych uroczystość wręczenia dyplomów i odzna
czeń M inisterstw a Przem ysłu i Handlu 185 hutnikom , k tórzy  prze
pracowali 25 lat. Odznaczeni otrzym ali ponadto premie pieniężne 
po 50 złotych. Są oni pracownikam i h u t „Piłsudski". „Batory", 
„Laura", „Pokój", „Baildon", „Ferrum ", „F lorentyna", „Zgoda" 
i innych. W uroczystości, k tó ra  zgrom adziła przedstawicieli prze
mysłu hutniczego i w ładz wziął również udział wojewoda śląski dr. 
Grażyński.

R ada m iejska Wieliczki postanowiła nadać nowej autostradzie 
K raków  — W ieliczka nazwę imienia M arszałka Piłsudskiego. Do
tychczasowa ulica M arszałka Piłsudskiego w  Wieliczce o trzym ała 
sw ą daw ną nazwę ul. Krzyszkowskiej.

W dniu 21.1.1937 roku  do kom isarza rządu m iasta  Gdyni mgr. 
Sokoła przybyli przedstawiciele rdzennej ludności kaszubskiej

w Gdyni, ofiarowując swą czynną współpracę przy zamierzonej bu
dowie koszar garnizonowych w Gdyni.

Kaszubi utworzyli już kom itet obywatelski, k tó ry  m a się za
jąć zbiórką pieniężną n a  ten  cel. N a deklaracji, złożonej kom isa
rzowi rządu, złożyli swe podpisy dawniejsi małorolni gospodarze 
kaszubscy, a  obecnie znani na  tutejszym  gruncie milionerzy — 
G rutta, Radtke, Budyń, Skwiercz.

Dorocznym zwyczajem w  rocznicę pow stania styczniowego 
prezydent W arszaw y S tarzyński wystosował do 12 w eteranów  po
w stania, zam ieszkałych w W arszawie, następujące pism a odręczne: 

„W dniu, w  którym  cała Polska obchodzi uroczyście 74 rocz
nicę wybuchu Pow stania Styczniowego, pozwalam sobie w imie
niu mieszkańców stolicy przesłać Panu, jako weteranowi tego Po
w stania, w yrazy głębokiej czci oraz proszę o przyjęcie skromnego 
daru honorowego od zarządu miejskiego".

Do powyższych listów załączono stuzłotowe czeki.

U rząd długów państw a komunikuje, że 28 stycznie 1937 roku 
wylosowane zostały do um orzenia bony Funduszu inwestycyjnego, 
oznaczone num eram i: 16247, 27186, 27491, 28772, 35820, 35871 
i 38863.

W ydział powiatowy w  Lidzie postanowił ostatnio wykupić 
z rąk  pryw atnych domek w  Lipniszkach, w którym  M arszałek 
Józef P iłsudski drukował w  1894 roku pierwszy num er „Robotni
ka". P ertrak tac je  z właścicielem tego domku, Zygm untem  Zwierko, 
rozbiły się, ponieważ zażądał on kw oty niewspółmiernie wielkiej 
do w artości tego domku.

P an  Prezydent Rzeczypospolitej przy ją ł dnia 28.1 bieżącego 
roku, w obecności M arszałka Śmigłego-Rydza — prezesa Rady Mi
nistrów  generała dr. F. Sławoj-Składkowskiego i w iceprem iera inż. 
E. Kwiatkowskiego, k tórzy  referowali o bieżących pracach rządu.

W gromadzie Smarzyno, gm iny W ielki Dominierz na  wybrze
żu polskim, odbyły się wybory uzupełniające na  sołtysa. W ybór 
jednogłośny padł na  panią M ałgorzatę Trepczykową. Ja k  się oka
zuje, pani Trepczykową je st obecnie 2-gim z rzędu sołtysem  w po
wiecie morskim, a  trzecim  z rzędu n a  całym obszarze państw a 
polskiego.

W  początkach m arca roku bieżącego będzie oddany do użytku 
elew ator w  Gdyni, przeznaczony głównie do celów eksportowych. 
Budowa tego elew atora była rozpoczęta w 1935 roku przez spółkę 
„Elew atory Zbożowe w Polsce", k tórej udziałowcem jest Bank Pol
ski. Pojemność elew atora w Gdyni wyniesie do 30 tysięcy ton.

Należy zauważyć, że dotychczasowy handel zbożem polskim 
odbywa się przez port gdański, co znacznie podraża koszty składo
wania. Koszt elew atora wyniesie ponad 3 miliony złotych.

W drugiej dekadzie stycznia roku bieżącego zapas złota 
w Banku Polskim  powiększył się o 1,5 milionów złotych, do 396,2 
milionów złotych, a  stan  pieniędzy zagranicznych i dewiz wzrósł 
o 67.000 złotych, do 31.4 milionów złotych. Obieg biletów banko
wych obniżył się o 29 milionów, do 957,4 milionów złotych.

R ada m iejska m iasta  W ilna uchwaliła wniosek, aby wspólnym 
wysiłkiem  m iasta  i w ojska przywrócić pałacowi Słuszków jego 
pierw otny wygląd, a  w odnowionym gm achu na gruzach dawnego 
więzienia rosyjskiego założyć muzeum, poświęcone walkom  o nie
podległość Polski.

Dowódca OK w Poznaniu zezwolił, ażeby w szystkie oddziały 
wojskowe garnizonu poznańskiego przekazały  n a  rzecz bezrobot
nych zbędne kom plety mundurowe, jak  płaszcze, ubrania, obu
wie i t. p.

Zebrano poważną ilość odzieży, znajdującej się w  bardzo do
brym  stanie, k tórej rozdawnictwo rozpoczęło się dnia 20.1 bieżą
cego roku. Ogółem zebrano płaszczy sukiennych 182, k u rtek  su
kiennych 189, kaftanów  ciepłych 265, kocy 309, trzew ików  sznuro
wanych 127 i wiele innych rzeczy. Obecnie zajęto się przerobie
niem tych rzeczy. W odzież zaopatrzonych zostanie 400 najbardziej 
potrzebujących, wyznaczonych przez m iejski kom itet obywatelski 
do w alki z bezrobociem.

K ura to ria  szkolne zajęły się spraw ą organizacji wycieczek 
uczniów szkół średnich i powszechnych do Belwederu, celem zwie
dzania muzeum pam iątek  po M arszałku Piłsudskim. Wobec licznych 
przyjazdów młodzieży szkolnej z m iast prowincjonalnych, zwrócono 
uwagę dyrekcjom  szkół, że szczupłość Muzeum umożliwia równo
cześnie zwiedzenie pam iątek  tylko przez 300 osób dziennie. W y
cieczki dla niezamożnej młodzieży szkolnej urządzane m ają  być 
w czw artki, gdyż w dzień ten  zwiedzanie muzeum odbywać się bę
dzie dla uczniów całkowicie bezpłatnie.
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K urs nauki obywatelskiej L E K C J A  10

Rozwój stosunków gospodarczych
(DOKOŃCZENIE)

W drugiej połowie wieku XVIII nastąpiła na Zacho
dzie tak zwana „rewolucja przemysłowa". Do istniejące
go wówczas ustroju gospodarczego, opartego na pracy 
ręcznej, wdarła się maszyna; zaczął się okres rozwoju 
technicznego, postępującego z niesłychaną szybkością. 
Maszyna, pracująca z mechaniczną, ślepą dokładnością 
i z szybkością ogromną, zaczęła wypierać fizyczną pracę 
człowieka, była o wiele doskonalszym narzędziem produk
cji, niż człowiek: zamiast tkacza, wijącego powoli przę
dzę i jeszcze wolniej robiącego tkaninę, przyszła maszyna
0 kilkakrotnie wyższej wydajności. Odtąd maszyna po
częła systematycznie wypierać pracę ręczną, zdobywała 
coraz inne gałęzie przemysłu i wytwórczości i dziś pozo
stało już niewiele takich czynności, które wykonywa się 
ręcznie. Człowiek przekształcać się zaczął w robotnika, 
który obsługuje maszynę, lecz sam nie wytwarza.

Początkowo wywołało to wielki chaos, robotnicy po
tracili pracę, majstrowie zostali zdegradowani. Trwało to 
jednak niedługo. Zmechanizowanie produkcji tak obniżyło 
jej koszty i tak wzmogło wydajność, że udostępniło szero
kim masom konsumentów wiele jej wytworów, uważanych 
dotychczas za luksusowe. Wzrastające w ten sposób zapo
trzebowanie na towary przyczyniło się do powstawania 
coraz to nowych fabryk, rozrastał się przemysł. Powstały 
przy tym nowe całkiem potrzeby, jak to zwykle bywa, gdy 
wprowadza się inowacje techniczne i organizacyjne. Wzra
stająca ilość fabryk wymagała większej ilości węgla i su
rowców, co pociągnęło konieczność zwiększenia ich wy
dobycia, zwiększenia pojemności przeładunkowej środków 
transportu; to znów wpłynęło na konieczność znalezienia 
nowych środków technicznych, rozszerzenia zakładów 
przemysłowych i t. d. Bezrobocie prawie całkowicie znik
nęło, produkcja ustawicznie rosła, ceny spadały.

Oparcie produkcji na maszynie, a co za tym idzie 
związanie opłacalności procesu wytwórczego z wydajno
ścią maszyny, spowodowało wyścig techniczny.

Fabryki żądały coraz precyzyjniejszych maszyn
1 przedsiębiorstwa transportowe coraz silniejszych i szyb
szych parowozów, towarzystwa okrętowe coraz lepszych 
okrętów. Technika rozwijała się doskonale: cały wiek XIX 
był widownią nieustannego postępu. Przeszło sto lat te
mu zbudowano pierwszą kolej żelazną i okręt parowy, nie 
znano wtedy lampy naftowej #), gazu, elektryczności, te
lefonu, samochodu, samolotu, kina, telegrafu bez drutu, 
radia i t. p. Większość doniosłych wynalazków powstała 
w okresie ostatnich lat stu.

Wzmogła się produkcja w nieznanych dotychczas roz
miarach, i to nie tylko produkcja surowców i przetworów 
technicznych, ale i produkcja rolnicza (mechanizacja rol
nictwa: żniwiarki, pługi wieloskibowe, powiększanie ob
szarów zasianych).

Postęp nauki — higieny, medycyny przyczynił się do 
zmniejszenia śmiertelności. Głód przestał być w Europie 
zjawiskiem masowym pomimo, że naturalny przyrost lud
ności stale się wzmagał. Powstało wiele miast i ośrodków 
fabrycznych, ludność poczęła skupiać się w wielkich ośrod
kach bądź to produkcyjnych, bądź handlowych i admini
stracyjnych.

Cechą charakterystyczną produkcji maszynowej jest, 
że wysokość zysku zależy od ilości produkcji, mianowicie

*) P ierw szą lampę naftow ą zbudował Polak Ignacy Łukasie- 
wicz, k tó ry  w roku 1851 otrzym ał po raz  pierwszy naftę  z ropy 
naftowej.

zysk wzrasta, gdy zwiększa się ilość wyprodukowanych 
towarów. Przedsiębiorczość ludzka zaczęła więc szukać co
raz nowych rynków zbytu, najpierw w samej Europie, 
a potem na całym świecie: w Ameryce, Azji, Afryce, Au
stralii. Wszędzie, gdzie tylko ludzie żyli i można im było 
coś sprzedać, docierał kupiec europejski czy amerykański.

Z biegiem czasu rozprzestrzeniała się również umie
jętność produkowania. Świat pozaeuropejski przeobrażał 
się powoli z odbiorcy w wytwórcę: powstawał przemysł 
w Ameryce, potem w Azji (przede wszystkim w Japonii), 
w Afryce i t. d.

Okres ten jest nie tylko okresem świetnego rozwoju 
przemysłu, ale i komunikacji. Tory kolejowe pokryły swą 
siecią pajęczą całe kontynenty, coraz gęściej i w różnych 
kierunkach; odległości lądowe malały. Można było dostać 
się koleją do coraz większej ilości miast i coraz szybciej.

Kontynenty również zostały powiązane liniami okrę
towymi pasażerskimi i towarowymi. Ośrodek życia gospo
darczego przeniósł się z morza Śródziemnego (które było 
nim do czasów starożytnych) na ocean Atlantycki. Ame
ryka stała się obok Europy drugim wielkim ośrodkiem 
życia.

Wojna europejska wpłynęła na dalsze uprzemysłowie
nie innych kontynentów. Państwa europejskie, zajęte 
przez cztery lata wojną, przestały dostarczać towarów 
państwom zamorskim, zmusiło to je do budowy ich wła
snego przemysłu; tak postąpiły państwa Ameryki Połud
niowej, tak też uczyniły państwa i kraje azjatyckie: Chi
ny, Indie, Japonią.

Ogólny ten rozwój, chociaż przyniósł dobrobyt i po
stęp, niósł w sobie zarodek niepokoju: musiał się kiedyś 
skończyć, bo oparty był na zasadzie eksploatacji coraz no
wych rynków zbytu. Gdy ilość państw uprzemysłowio
nych zaczęła wzrastać, zaczęła się walka, ale skurczyły się 
możliwości: produkcja musiała ulec ograniczeniu. Ponie
waż istota produkcji maszynowej w ustroju kapitalistycz
nym polega na tym, że zysk jest tym większy im większa 
produkcja, przyszły i z tej strony trudności, składając się 
na to, co dziś odczuwamy i co nazywamy kryzysem świa
towym.

PODSTAWY USTROJU KAPITALISTYCZNEGO

Żeby zrozumieć zasadę ustroju gospodarczego, w któ
rym żyjemy, wystarczy zapoznać się z niektórymi tylko 
najogólniejszymi pojęciami. Nie wytłumaczymy natural
nie sobie w ten sposób mechanizmu ustroju, nie wyjaśni
my w jaki sposób funkcjonuje, wymienimy tylko podsta
wy, na których się opiera.

a) Własność prywatna

Podstawą prawną i etyczną naszego ustroju gospo
darczego jest możność posiadania własności prywatnej 
bez ograniczenia. Znaczy to, że można posiadać na wła
sny użytek nie tylko rzeczy i przedmioty, jak ubranie, 
książki, mieszkanie, ziemię, którą się samemu uprawia, 
ale także i tak zwane narzędzia produkcji, to jest fabryki, 
wielkie obszary ziemi, kopalnie, koleje (zagranicą są ko
leje prywatne) i t. p. Musimy tu dobrze odróżnić pojęcie 
własności prywatnej konsumpcyjnej, to jest takiej, którą 
używamy wyłącznie na swoje własne potrzeby od własno
ści prywatnej produkcyjnej, to jest służącej do osiągnięcia 
zysku, bo pierwsza nie ma nic wspólnego z ustrojem ka
pitalistycznym (może być i w każdym innym ustroju),
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a druga natomiast jest cechą niezbędną ustroju kapitali
stycznego).

Własnością konsumpcyjną będzie na przykład: dom, 
w którym mieszkam ja sam z rodziną, ten sam dom jed
nak stanie się własnością produkcyjną, gdy zacznę wynaj
mować komuś obcemu mieszkania i będę stąd ciągnął 
zyski.

Otóż właśnie w naszym ustroju istnieje możność po
siadania obu tych własności: konsumpcyjnej i produk
cyjnej.

b) Praca najemna

Z tym łączy się pojęcie pracy najemnej u prywatnego 
przedsiębiorcy. Praca najemna bowiem w instytucji pań
stwowej nie jest cechą ustroju kapitalistycznego, jest nią 
tylko praca u przedsiębiorcy prywatnego.

Praca w fabryce państwowej lub w przedsiębior
stwie państwowym (na przykład: w fabrykach monopolu 
tytoniowego, na kolei, w urzędach skarbowych, w mini
sterstwach, starostwach i t. d.) jest charakterystyczna 
dla każdego ustroju (z wyjątkiem anarchistycznego*), 
natomiast praca w fabryce prywatnej lub w prywatnym 
majątku ziemskim jest cechą tylko tego systemu, w któ
rym żyjemy, to znaczy ustroju kapitalistycznego.

c) Wolna konkurencja

Z wolnością posiadania własności prywatnej łączy się 
wolność działania gospodarczego. Każdemu wolno coś pro
dukować lub zajmować się jakąś inną działalnością gospo
darczą Jak transport, pośrednictwo, handel, rzemiosła). 
Wolno to robić w formie, jaką uważa się za najodpowied
niejszą, w dowolnym czasie i dowolnym miejscu. Stąd wy
nika moment rywalizacji, wolnej konkurencji. Kto lepiej 
potrafi zdobyć klienta, ten wygra, a kto nie może dorów
nać, ten przegra. Powiedzmy na przykład, że powstają 
dwie fabryki gramofonów, każda z nich będzie się starała 
wyprodukować je taniej i ta, której się to uda, oczywi
ście wygra, bo nikt nie będzie kupował gramofonu droższe
go, gdy może kupić identycznie taki sam taniej. Ta zasa
da ma regulować automatycznie stosunki produkcji i wy
sokość cen na rynku.

Z wielu względów jednak obraz taki obecnie nie odpo
wiada rzeczywistości. Z dwóch stron szły wysiłki, aby go 
zmienić. Z jednej strony państwa i ludzie pracy musieli 
narzucić pewne przepisy regulujące warunki produkcji, 
a więc ograniczyć wolność sposobu produkowania. Cho
dziło o to, żeby wolność taka nie była wykorzystana dla 
wyzysku ludzi pracy. Dziś na przykład są państwowe 
urzędy inspekcji pracy, strzegące licznych przepisów, jak 
8-godzinny dzień pracy, płatne urlopy i t. d.

Z drugiej strony sami przemysłowcy, chcąc uniknąć 
konkurencji, która zmuszała do polepszania jakości towa
rów i do obniżania cen, poczęli tworzyć umowy, na pod
stawie których ustalali obowiązkowe ceny dla wszystkich 
produkujących i dzielili rynki zbytu między poszczególne 
fabryki. Takie umowy są to tak zwane kartele, trusty, 
monopole i t. d.

Wolna konkurencja jest dziś mocno ograniczona i nie 
odgrywa roli aparatu regulującego ceny i stosunki pro
dukcji. Ograniczenie jednak przyszło jako nieunikniony 
rezultat rozwoju społecznego i gospodarczego.
d) Produkcja na zysk

Każdą czynnością gospodarczą człowiek zajmuje się 
dla osiągnięcia zysku. Jest to tak naturalne, że trudno so
bie wyobrazić, aby mogło być inaczej. Rzeczywiście, mo
torem wysiłków ludzkich jest zwykle zdobycie czegoś dla *)

*) K ierunek społeczny, k tó ry  wogóle odrzuca potrzeby pań
stwa.

zaspokojenia swych potrzeb. Tam gdzie istnieje pieniądz, 
chodzi o zdobycie pieniędzy, z pomocą których dopiero 
można zaspokoić potrzeby. Bardzo często człowiek postę
puje wbrew swoim materialnym interesom pod wpływem 
różnych uczuć, jak religijność, miłość, ambicja i t. p. Na 
ogół jednak człowiek dąży w swej działalności ekonomicz
nej do tego, aby najmniejszym kosztem osiągnąć najwięk
szy zysk.

Mówiąc o produkcji na zysk, mamy właściwie na my
śli tylko te wypadki, gdy ktoś ze swej własności prywat
nej czyni własność produkcyjną, na przykład mając kapi
tał kupuje fabrykę i ciągnie z niej zyski. Nie mamy zaś 
na myśli tego, gdy w procesie produkcyjnym używa ktoś 
swojej pracy fizycznej lub umysłowej, jak na przykład 
robotnik, który pracuje, aby coś zarobić.

W pierwszym wypadku człowiek nie tylko pracuje dla 
zysku, ale i produkuje dla zysku.

Przeciwnicy ustroju kapitalistycznego uważają ten 
fakt za przyczynę zła gospodarczego. Według nich pro
dukcja powinna być przywilejem państwa tak samo, jak 
i obrona państwa.

e) Produkcja maszynowa

Wreszcie powinniśmy pamiętać i o tym, że obecny 
ustrój mógł powstać tylko w związku z wynalezieniem ma
szyny. Bez niej nie byłoby ustroju kapitalistycznego, choć
by była i własność prywatna i produkcja na zysk (jak na 
przykład było w średniowieczu). Musi ponadto być ma
szyna, jako narzędzie produkcji, wtedy dopiero bowiem 
następuje cały szereg zjawisk, które w łączności z wyżej 
podanymi zasadami tworzą nasz ustrój gospodarczy.

Podstawą nowoczesnego życia gospodarczego jest pro
dukcja, składająca się z trzech czynników: przyrody, pra
cy i kapitału. Przez pojęcie przyrody rozumiemy ogół wa
runków naturalnych, a więc klimat, gleby, bogactwa ko
palne, siły przyrody (wiatr, woda) i t. p. Warunki natu
ralne mają przemożny wpływ na surowce (zboże, bawełna, 
węgiel, rudy i t. p.), które są podstawą produkcji prze
mysłowej. Jako czynnik pracy rozumiana jest praca ludz
ka tak fizyczna, jak i umysłowa. Na wydajność pracy 
wielki ma wpływ jej podział i organizacja.

Wreszcie kapitałem nazywamy wszystkie te przed
mioty, które ułatwiają nam produkcję, a więc: narzędzia, 
maszyny, budynki fabryczne i t. d. Jest to kapitał w zna
czeniu technicznym. Oprócz tego mamy jeszcze i drugie 
pojęcie kapitału w znaczeniu finansowym. Są to środki 
pieniężne we wszelkich formach (banknoty, czeki, wkła
dy w bankach i kasach oszczędności), którymi możemy 
obracać w celach zysku.

W zależności od tych trzech czynników kształtuje się 
produkcja kraju, a od jakości i ilości produkcji krajo
wej zależy charakter gospodarczy kraju: tam gdzie lud
ność zajmuje się głównie produkcją rolną — charakter 
gospodarczy jest rolniczy (na przykład W ęgry); kraj, 
w którym przeważa produkcja przemysłowa — nazwiemy 
przemysłowym (na przykład Belgia).

Jednakże o charakterze gospodarczym kraju nie de
cydują wyłącznie wspomniane 3 czynniki produkcji; obok 
zasadniczego ich wpływu dodatkowy wpływ wywierają 
jeszcze 3 następujące czynniki: położenie geograficzne, 
stan gospodarczy innych krajów, ukształtowanie poli
tyczne.
Ć W I C Z E N I A :
1. Jaki przewrót nastąpił w przemyśle w wieku XVIII?
2. Na jakich podstawach opiera się ustrój kapitalistyczny?
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Dlaczego piszę o kalendarzu «Wiarusa»
dujemy tak  piękne w yjątk i i urywki, iż zastępują one nam  w pew
nym stopniu tam te  dzieła.

Jesteśm y już w posiadaniu „Kalendarza Podoficera" na  rok 
1937, jedynego w swoim rodzaju encyklopedycznego wydawnictwa, 
którego ukazanie się zapowiedziane zostało przed kilku tygodniam i 
n a  łam ach naszego tygodnika. Sam a wieść o tym, zaintrygow ała 
wszystkich bez w yjątku  podoficerów - prenum eratorów  „W iarusa" 
i oczekiwanie n a  nadejście jego stało się niecierpliwsze z każdą 
chwilą. Po prostu  nie można się było go doczekać.

Piszę o tym  nie w celu w ygłaszania specjalnych hymnów po
chwalnych dla Redakcji „W iarusa", bowiem i ta k  każdy podoficer 
uznaje wysiłki Redakcji i jej trud, włożony w wydanie ta k  piękne
go kalendarza. „W iarus" nasz zresztą  m a i ta k  już wyrobioną 
„m arkę", co tylekroć stw ierdził ogół nie tylko kolegów, ale i osób 
z poza naszych szeregów, więc gloryfikowanie jest tu  całkiem zbęd
ne. Nie chodzi mi też bynajmniej o wyrobienie sobie „num eru" u n a 
szego kochanego Redaktora, ja  pragnę tylko uplastycznić nastroje, 
jakie uzewnętrzniły się w naszym  korpusie, po ukazaniu się zaw ia
domienia o wydawnictwie.

Pośpiesznie więc „puszczono w ruch" listę zamówień i po 
dwóch dniach już można było wysłać zapotrzebowanie do Admini
strac ji „W iarusa" n a  cały stan  podoficerów, ta k  zawodowych, jak  
i nadterminowych.

Od tego się zaczęło. Po tygodniu już koledzy przychodzili do
wiadywać się, czy nadeszły zamówione kalendarze, tym  bardziej, 
że intrygow ały ich w „W iarusie" kom unikaty i bliższe szczegóły 
o treści kalendarza.

I  wreszcie spełniły się życzenia wszystkich, nadeszła przesył
k a  z pierwszego nakładu i w oka mgnieniu egzemplarze zostały 
rozchwytane. Radości nie było końca, bo i ciekawość została za
spokojona. Jesteśm y w posiadaniu cennej i jakże taniej encyklo
pedii. Znajdujem y w kalendarzu wszystko, co nam  jest niezbędnie 
potrzebne, ta k  w  służbie, jak  i poza służbą, a  jeśli nam  jest coś nie
zbędne, i zaspakaja w szystkie nasze potrzeby, natenczas w arto 
o tym  szerzej porozmawiać.

Słusznie postąpił „W iarus", rozpoczynając pierwszą część ka
lendarza oddaniem hołdu Pierwszem u M arszałkowi Polski Józefowi 
Piłsudskiem u — wskrzesicielowi państw a polskiego, Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacem u Mościckiemu — włodarzowi 
naszego kraju , M arszałkowi Polski Edwardowi śmigłemu-Rydzo- 
wi — naszem u Wodzowi i Inspektorow i Sił Zbrojnych, oraz genera
łowi dywizji Tadeuszowi Kasprzyckiem u — m inistrowi spraw  woj
skowych, albowiem z osobami tym i związane są uczucia w szyst
kich osób, dla których w pierwszym rzędzie kalendarz ten  został 
przeznaczony.

Przeglądając kolejno stronice, doszedłem do kalendarium , 
w którym  zaw arte są aforyzm y M arszałka Józefa Piłsudskiego. Tu 
muszę podkreślić, że nie stać nas na nabycie dzieł pism, mów i roz
kazów przedwcześnie zm arłego Wodza, jednak w kalendarzu znaj-

Jakże piękną i złotą myśl poza innymi o podoficerach znaj
dujemy n a  stronicy trzeciej: „Dowodzenie łączy dowódców w szyst
kich, całego wojska, w jeden łańcuch, tak , że podoficer, dowodzący 
plutonem, słusznie może wyciągnąć rękę do swego naczelnego wo
dza, mówiąc „kolego", bo wszyscy dowodzimy". — Je s t to tylko 
jeden urywek, a  znajdujem y tam  tak ich  pięknych i złotych myśli 
ponad pięćdziesiąt.

P rzeglądając dalej, napotykam y na w yjątek z ustaw y konsty
tucyjnej. Szeroko potraktow any je st ramowy program  nauki oby
w atelskiej, k tóry  oddać nam  może nieocenione usługi przy poga
dankach dla żołnierzy. Dowiadujemy się dokładnie o życiorysie 
i wyborze P rezydenta Rzeczypospolitej. Dane statystyczne w yka
zu ją nam  powierzchnię, podział adm inistracyjny, etnograficzny i wy
znaniowy Polski, oraz jej geograficzne położenie.

W prost z pedanteryjną dokładnością w cyfrach zobrazowane 
tam  m am y poszczególne państw a i ich kolonie na  całym świecie. 
Szczegółowo podane są bogactw a naszego kraju, jak  rolnictwo, 
przem ysł i rybołówstwo, tudzież handel zagraniczny poprzez port 
Gdynię, oraz bliższe dane o te j ostatniej. Dowiadujemy się, że w a
luta, nasza je st jedną z najpewniejszych w alut św iata. Mamy adre
sy i spisy wszystkich am basad, poselstw i urzędów konsularnych 
państw  obcych w Polsce, oraz kalendarium  ważniejszych w izyt ich 
przedstawicieli od roku 1920 do końca roku ubiegłego.

N astępnie czytam y o orderach polskich i cudzoziemskich, czę
sto  spotykanych w Polsce. Bezcenne dla nas w prost są najw ażniej
sze daty  historyczne, ja k  i dzieje oręża polskiego od la t  najdaw 
niejszych do chwili odzyskanie niepodległości, po czym następuje 
jakby  katalog  książek historyczno-wojskowych, z rocznicami w łącz
nie. Szeroko potraktow ane są nasze siły zbrojne z h isto rią  w szyst
kich broni i służb. K ilka stron  zawiera h isto ria  literatu ry  polskiej. 
W krótkich  zdaniach podane m amy działalności bibliotek wojsko
wych, wyd. WINO, tea try , muzea, radiofonię z ta ry fą  i term ina
rzem audycyj żołnierskich, film, wynalazki, gazy, telewizja, najw aż
niejszą prasę polską i wojskową, oraz organizacje, stowarzyszenia, 
zasady nowej pisowni, stow arzyszenia wyższej użyteczności publicz
nej, obowiązki i p raw a podoficerów zawodowych. Dokładnie wy
szczególnione są w arunki przyjęć do szkół podoficerskich dla m a
łoletnich, oraz przygotow ania do zawodów cywilnych podoficerów 
zawodowych na kolei, poczcie, w adm inistracji ogólnej, policji pań
stwowej, straży  granicznej i więziennictwie.

N a podkreślenie zasługuje kilka rad  urlopowych z planem 
urlopów, oraz periodyczny spis lekcyj nauki obywatelskiej „W ia
rusa", z której to nauki m am y ogromną korzyść. Nieodzowną rze
czą je s t dla nas władanie językam i obcymi, to też i o te j nauce nie 
zapomniano, podając nam  najważniejsze wiadomości z tej dziedzi

ny. Form ułki zadań matem atycznych oddać nam  
mogą niejednokrotnie cenne usługi, tudzień różne 
tablice i tabliczki mnożenia. Nie zapomniano rów
nież o naszym  życiu towarzyskim, szczegółowo s tre 
szczając organizację życia wewnętrznego korpusu 
podoficerskiego. A dalej, — któż by nie p ragnął na 
sta re  la ta  mieć własnego domku z ogródkiem ? 
I o tym  znajdujem y w  kalendarzu liczne informacje, 
wykresy, schem aty i cenne rady. W końcu podano 
nam  najważniejsze w ydarzenia polityczne w roku 
1936, podciągnięte do m iesiąca grudnia, w którym  
wyszedł kalendarz.

To była by w ogólnym zarysie treść kalenda
rza, zawierającego ponadto wiele innych wiadomości, 
niezbędnych dla każdego inteligentnego człowieka. 
Zważmy więc dodatnie w artości posiadania takiej 
treściwej, krótko ujm ującej i taniej encyklopedii. 
F orm at kalendarza umożliwia nam noszenie go w 
kieszeni ciągle i kiedy tylko zajdzie potrzeba, służyć 
on nam  może jako drogowskaz w wątpliwych w y
padkach.

Moim zdaniem kalendarz ten powinni posiadać 
wszyscy podoficerowie, bo źle było by naprawdę, 
gdyby było inaczej. Uważam zresztą, że koledzy 
z innych garnizonów są tego samego zdania, co i ko
ledzy naszego garnizonu. Doceniamy wspólnie w ar
tość poczynań i trudy „W iarusa" i dziękujemy za 
ta k  m iłą i pożyteczną niespodziankę.

To są refleksje, nasuwające mi się po przeczy
tan iu  „od deski do deski" „Kalendarza Podoficera" 
i dlatego też poczułem potrzebę napisania powyż
szego artykułu.

Franciszek Dończyk

Wydany niedawno przez „Wiarusa" wielobarwny portret Marszałka Józefa 
Piłsudskiego wraz z Jego aforyzmem o roli podoficera w wojsku. 
Portret ten powinien się znaleźć w każdym kasynie podoficerskim.

Cena z przesyłką pocztową zł 5.50 (karta zamówień w numerze 4 „Wiarusa")
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Przem ysł w Polsce
W życiu gospodarczym 

Polski bardzo poważną ro
lę odgrywa górnictwo. W y
twórczość przemysłowa, 
rozmieszczona nierówno
miernie w kilku ogniskach, 
opiera się głównie na  su
rowcach i półfabrykatach.

Polska jest bogata w wę
giel, rudy: cynkową, ołowiu, 
żelaza mało wydajną, ropę 
naftow ą, wosk, gaz ziemny, 
sól, sole potasowe i siarkę, 
fosforyty, torf, m arm ur, 
piaskowiec i wapień.

W  światowej produkcji 
w ęgla Polska stoi na pią- 
tem  miejscu; w przemyśle 
cynkowym zajm uje drugie 
miejsce po Belgii, w pro
dukcji zaś światowej cyn
ku — trzecie miejsce z rzę
du, a  jako eksporter — 
pierwsze.

Saliny w ykazują znaczny 
rozwój po wojnie. Nasze 
górnictwo rozwinęło się n a j
silniej w dziedzinie soli po
tasowych. W dziedzinie ko
palnictw a naftowego daje 
się zauważyć duży postęp 
w wiertnictwie. Obok ropy 
należy wymienić produkcję 
gazów ziemnych, oraz ko
palnictwo wosku ziemnego.

Z przem ysłu przetwórcze
go najsilniej rozwinięte są 
przemysły: włókienniczy,
metalowy, drzewny, che
miczny, spożywczy, mine
ralny.

Fabryka azotniaku w Cho
rzowie

Kopalnia rudy cynkowej w Białym Szarleju. Podwożenie rudy 
do płóczkarek

Kopalnie marmuru w Kielcach Fragment Królewskiej Hu
ty, posiadającej odlewnie 

stali, żelaza i t. p.
O gniska przem ysłu są  w zagłębiu węglowym, w okręgach: częstochowskim, łódzkim, warszawskim , białostockim, borysławskim

i innych mniejszych

Łódź — miasto kominów fabrycznych, największe ognisko 
przemysłu włókienniczego

Piec w hucie cynkowej w 
Nowym Bytomiu, posiada

jącym kopalnie węgla

Szyby naftowe w Borysła
wiu

Wnętrze huty cynkowej 
w Szopienicach

Wnętrze fabryki samochodów „Ursus“ pod Warszawą Jeden z pieców do wypalania 
wapienia w  Częstochowie



Dyscyplina jest pojęciem o bardzo szerokim zakresie 
i zarazem bardzo trudnym do logicznego zrozumienia dla 
człowieka, która nie zna dokładnie życia wojskowego, 
a w szczególności jest on zupełnie obcy dla młodych żoł
nierzy, którzy dopiero w pierwszych początkach swej służ
by zaczynają się zapoznawać ze wszystkimi tajnikami ży
cia wojskowego. Dlatego też żołnierze od chwili wkrocze
nia w mury koszar powinni być w pierwszym rzędzie za
poznani z istotą i wartością dyscypliny dla wojska, aby 
ci żołnierze nie myśleli, że jest ona jako czynnik presji 
i przemocy nad ich „cywilnymi" i jeszcze nie urobionymi 
życiowo charakterami.

My, podoficerowie, jako bezpośredni wychowawcy 
żołnierza, mający za sobą długoletnią praktykę w zawo
dzie wojskowym, znający dokładnie sens i istotę służby, 
pojmujemy dyscyplinę i konieczną potrzebę zastosowania 
jej w zbiorowym życiu wojskowym, które organizuje się 
z elementów o różnym poziomie intelektualnym i o róż
nym napięciu duchowo-myślowym. Aby więc ten różno
rodny element sharmonizować w prawidłowy rytm życia 
wojskowego, aby go zespolić w grupę posłusznych i odda
nych żołnierzy i wreszcie aby każdy żołnierz mógł z wła
snego poczucia obowiązku podporządkować się woli prze
łożonych — rzecz zrozumiała dla nas, że trzeba tutaj ko
niecznie zastosować rygor dyscypliny.

Żołnierz, przychodząc do wojska, wie już z góry, że 
ma być bezwzględnie posłuszny i ma wykonywać to, co 
mu każą jego przełożeni lub starsi, bo w przeciwnym ra
zie czeka go odpowiedzialność dyscyplinarna lub nawet 
sądowa. Dyscyplina u tych żołnierzy staje się niejako 
przymusem, któremu muszą się podporządkować w mniej
szym lub większym stopniu ich cywilne charaktery, któ
re nie są jeszcze zrównoważone i wyrobione życiowo.

Nieraz zdarzało mi się osobiście słyszeć, nawet od 
żołnierzy starszego rocznika, na przykład takie słowa, że: 
w tej a tej baterii jest ogromna dyscyplina, za byle co ka
rzą, dowódca zły, szef to samo; a tam, gdzie przełożeni 
są łagodni, jest i dyscyplina łagodniejsza. W ten mniej 
więcej sposób określają żołnierze pojęcie dyscypliny, któ
rą wyobrażają sobie w postaci raportu, kary, dobrych lub 
złych przełożonych i t. p. Aby więc żołnierze nie określali 
w podobny sposób dyscypliny, trzeba ich w tym kierunku 
odpowiednio uświadamiać, trzeba w nich wpajać, że dy
scyplina jest nakazem moralnym idei wojska. Powinni oni 
rozumieć, iż każdy obywatel państwa, a zwłaszcza znajdu
jący się w szeregach wojska, ma być wiernym, posłusz
nym, chętnym i oddanym żołnierzem, wszelkie wydawane 
rozkazy ma wykonywać chętnie, jak najszybciej i zgod
nie z intencją Naczelnego Wodza, oraz ma być zawsze go
tów poświęcić się ofiarnie dla wyższego dobra, którym 
jest niepodległość Ojczyzny i wolność narodu.

Dyscyplinę można podzielić na dwa zasadnicze rodza
je, a mianowicie na dyscyplinę regulaminową i dyscypli
nę moralną.

Dyscyplina regulaminowa krótko określa tok życia 
wojskowego, normuje stosunek podwładnych do przełożo
nych, a przełożonych do podwładnych, omawia w jaki spo
sób ma wydawać przełożony rozkazy, a podwładny je wy
konywać; a w razie gdyby się którykolwiek z żołnierzy, 
bez względu na stopień, nie podporządkował tym nakazom, 
wówczas regulamin każe ich pociągnąć do odpowiedzialno
ści dyscyplinarnej lub nawet sądowej, zależnie od stopnia 
przewinienia.

Przy pomocy odpowiednich metod wychowawczych 
wyrabia się w żołnierzach dyscyplinę moralną, wiążącą 
z ideą patriotyzmu, z duchem obywatelskim; trzeba dą
żyć do tego, aby żołnierz żył, działał i wykonywał rozka
zy z głębokiego poczucia obowiązku, z chęcią i posłusznie,

a nie pod ustawiczną groźbą kary i raportu. Wychowanie 
i wyrycie w duszy żołnierza dyscypliny moralnej jest na
szym świętym obowiązkiem jako bezpośrednich wycho
wawców, bo dopiero żołnierz o takich walorach dyscypli
ny przedstawia największą wartość bojową, gdyż staje 
się wtedy prawdziwie wytrwałym, odpornym na wszystkie 
trudy i znoje, a co najważniejsze — jest bezinteresownie 
ofiarny i nie wrażliwy na niebezpieczeństwa wojny.

Pamiętajmy tylko o jednym, że do wyrobienia w żoł
nierzach dyscypliny moralnej lub wogóle do zdyscyplino
wania oddziału, użycie kar jako zasadniczej metody wy
chowawczej, jest niewłaściwe, a nawet wręcz szkodliwe 
dla dobra służby, albowiem każda kara jest tylko przemo
cą, która łamie i zabija zdrowego ducha i tworzy żołnie
rza tylko pozornie zdyscyplinowanego, wykonywającego 
rozkazy pod presją groźby i kary.

Żołnierz, który jest mniej wychowywany, a więcej 
nękany karami, staje się często żołnierzem krnąbrnym, 
upartym i nieposłusznym, a w duszy jego hoduje się bunt 
wewnętrzny, chęć zemsty, nienawiść i wrogie nastawienie 
do przełożonych, którzy go gnębią karami. (Pomijam tu 
wyjątki, dla których stosowanie kary jest konieczną po
trzebą) .

Niektórzy podoficerowie, chcą sobie wyrobić u swo
ich przełożonych kwalifikacje „bardzo dobrego podofice
ra", który potrafi swą „twardą ręką" utrzymać bezwzględ
ną dyscyplinę w oddziale. W tym celu uciekają się czasem 
do brutalnych i błędnych metod wychowawczych, jak 
nietaktowne odnoszenie się i grubiańskie odzywanie do 
żołnierzy oraz częste, nieraz nawet za błahe przewinienie, 
przedstawianie żołnierzy do raportu swemu dowódcy, któ
ry siłą rzeczy musi tego żołnierza ukarać, wierząc w to, 
co mu jego podoficer mówi, jako bezpośredni wychowaw
ca żołnierza.

Jest to zła metoda wyrabiania dyscypliny u żołnie
rzy. Tacy podoficerowie nie zdają sobie nawet sprawy 
z tego, że taką metodą wychowawczą wyrządzają Ojczyź
nie ogromną krzywdę, bo jej odbierają dobrego i walecz
nego żołnierza, bo przez swoje nietaktowne i gnębiące po
stępowanie wobec żołnierzy, zabijają i psują zdrowego 
ducha obywatelskiego w oddziale.

Podoficer powinien starać się przede wszystkim zmu
sić żołnierza do posłuszeństwa i wykonania rozkazu mo
cą swojej silnej woli, swoim autorytetem i stanowczą ini
cjatywą; powinien przemawiać odpowiednimi słowami do 
sumienia żołnierskiego, aby tego żołnierza uświadomić 
i podnieść duchowo, gdyż żołnierz nie chce wykonać roz
kazu lub staje się nieposłuszny najczęściej na skutek do
legliwości duchowych lub niezrozumienia nakazu tego. 
Każdy zamiar przedstawienie żołnierza do raportu za nie
posłuszeństwo powinien podoficer poprzedzić odpowied
nim zbadaniem sprawy, w jakich okolicznościach i dlacze
go żołnierz nie wykonał rozkazu i czy jego rozkaz był ja
sny i nadewszystko sprawiedliwy.

Podoficer, który bardzo często przedstawia żołnierzy 
do raportu karnego, wystawia sam sobie złe świadectwo; 
widać, że ma on tak słabą wolę i jest tak niezaradny wo
bec podwładnych, że nie potrafi wpłynąć swoim autory
tetem na żołnierzy i zmusić ich moralnie do posłuszeń
stwa. Nic więc dziwnego, że taki podoficer ucieka się 
o pomoc do swego dowódcy, aby ten zareagował na żoł
nierzy karą i zmusił do posłuszeństwa danemu podofice
rowi. Jakiż będzie z niego dowódca w polu, gdzie nie za
wsze będzie miał tuż za plecami pomoc w postaci dowód
cy z jego wyższym autorytetem i ewentualnymi karami?

J. Dziwura, plutonowy
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Adaś Duniewski

CEL W ŻYCIU
Cel w życiu może być bardzo różnorodny. Jedni na  przykład 

p ragną mieć dzieci i zapewnić im przyszłość i wychowanie. Inni 
chcieliby żyć ponad stan, a  w parze z tym  pragnieniem  idzie zazwy
czaj lekkomyślne zwiększanie wydatków. Jeszcze inni chcą właśnie 
unormować życie według swych możliwości. Ludzie m ają  nieraz 
najlepsze chęci, ale nie um ieją ich zastosować w życiu codziennym, 
i ta k  więc bywa, że ktoś, p ragnąc szczerze dobra rodziny, postę
puje całkiem  niewłaściwie w najlepszej w ierze i błędu swego nie 
pozwala sobie wytłumaczyć. Ci znów, k tórzy  chcą żyć ponad stan  
i imponować innym, nie zw ażają naw et i n a  to, że otoczenie dosko
nale orientuje się w tych rzeczach i odzywa się o nich z ironią. 
Chodzi im tylko, aby zadowolnić sw ą próżność, choćby kosztem  
opinii i niedoboru w  budżecie. A przecież każdy człowiek powinien 
kierować się przede w szystkim  rozw agą i dobrze pojętą am bicją. 
N ik t nie je s t bez błędu i każdy posiada jakąś u k ry tą  słabostkę. Cel 
w  życiu może być bardzo piękny, ale trzeba wiedzieć, jak  do niego 
dążyć i czy w danych w arunkach jest on osiągalny. Mojem dąże
niem  je s t ułożenie życia tak , aby nie było w nim żadnych luk, ani 
niedociągnięć, aby, czyniąc zadość wym aganiom  rodzinnym, domo
wym i towarzyskim , pozostaw ał zawsze „wilk sy ty  i koza cała“.

P ani R yśka
SZCZEGÓLNY „INSTYTUT"

W Londynie istnieje od niedaw na oryginalny klub, założony 
przez panią A gatę Cloy, którego członkowie, sam i mężczyźni, gro
m adzą się parę razy w tygodniu wyłącznie w tym  celu, aby słuchać 
wykładów o pielęgnowaniu niem owląt i wychowaniu dzieci w wieku 
przedszkolnym. N iespotykana dotąd insty tucja liczy około tysiąca 
członków, są to wszystko ojcowie, których w arunki życia zm uszają 
do zajm ow ania się dziećmi, względnie do pom agania żonom, pracu
jącym  zawodowo po za domem, w ciężkim obowiązku wychowywa
nia dzieci i zajm ow ania się gospodarstwem  domowym. K urs dla 
ojców obejmuje wykłady z dziedziny higieny dziecka, pielęgnację 
niemowlęcia, aż do przew ijania włącznie, przygotowanie pożywienia 
dla dzieci starszych oraz um iejętność uspokajania rozgrym aszo
nych i niespokojnych dzieci. Specjalną dziedzinę stanow ią choroby 
dzieci i racjonalna pielęgnacja dziecka w chorobie. W ykłady odby
w ają  się dwa razy  tygodniowo w godzinach wieczorowych, a  w y
kładowcam i są przeważnie kobiety. Nowość ta  cieszy się jakoby 
dużym powodzeniem.

NAGRODA ZA MILCZENIE
Bywały już różne prem ie i nagrody, a  więc za pilność, za  ta 

lent, za wyczyny sportowe, za urodę i t. p., n ik t jednak dotąd nie 
był nagradzany  za milczenie. Początek tego rodzaju nagrodom  dał 
pewien fryzjer, właściciel wielkiego salonu w Ameryce, nazwiskiem 
John Good. W zakładzie swoim za trudn ia on dwadzieścia k ilka ma- 
nicurzystek. Panienki te, czyszcząc i polerując paznokcie pięknych 
pań, czuły się w  obowiązku stale „bawić" je rozmową na wszelkie 
najbanalniejsze tem aty, nie wyłączając pogody, aktorów  filmowych 
i wszelkich najnowszych plotek. N iejednokrotnie też klientki sk ła
dały zażalenie właścicielowi firm y na gadatliwość m anicurzystek, 
od k tórej dostaw ały rzekomo bólu głowy. K lientka, obarczona sze
regiem  własnych trosk  i kłopotów, nie m a najczęściej chęci na  pro
wadzenie rozmowy n a  tem aty  zgoła nie ciekawe i nic ją  nie obcho
dzące. M ister Good zaprosił więc do swego gabinetu w szystkie ma- 
nicurzystk i i oznajmił, że w yznacza specjalną prem ię dla pracow 
nicy najm niej gadatliw ej. P rem ia m a wynosić pięć dolarów i bę
dzie przyznaw ana co tydzień m anicurzystce, k tó ra  podczas swej 
pracy  po trafi najdłużej zachować milczenie.

W artykule pani Krukowej w sprawie sportów  au to rka wzię
ła  pod uwagę jedynie jazdę na  rowerze. M ieszkając w kilku więk
szych garnizonach, m iałam  sposobność stykać się z paniam i z „Ro
dziny W ojskowej", które upraw iały różne sporty, natom iast nie 
zawsze były zwolenniczkami sportu kolarskiego. Jazda  na  rowerze 
jest męcząca, zwłaszcza, gdy chodzi o dłuższą wycieczkę, lub też 
gdy teren  je s t bardziej górzysty. Istn ieje zresztą  wiele innych b ar
dzo przyjem nych sportów, a  więc: strzelectwo, łucznictwo, gim na
styka, w ioślarstwo, a  zim ą — narciarstw o i łyżwiarstwo. Dlatego 
nie jestem  za tym, aby pierwszeństwo oddawać rowerowi, tym  wię
cej, że wycieczki tak ie m ogą być o tyle przyjem ne, o ile istnieje 
sekcja ko larska i gdy spacery tak ie  odbywają się w większym to 
w arzystwie, ale i w tedy wycieczki tak ie nie m ogą należeć do czę
stych ze względu na zmęczenie, którego niejednokrotnie sam a do
znałam, jeżdżąc n a  rowerze w terenie górzystym , gdzie widoki były 
bardzo piękne, ale na skutek  zmęczenia nie odczuwało się tego 
uroku.

Dlatego też jestem  zdania, że sport powinnyśmy uprawiać, 
ale nie jak iś specjalnie określony, lecz taki, k tó ry  nam  najbardziej 
odpowiada, na  k tó ry  pozw alają nam  nasze w arunki i s tan  zdrowia. 
Sport kolarski je s t bodaj, że najłatw iejszy, ale daje stosunkowo 
mało ruchu, bo pracu ją przy nim jedynie nogi, k tóre i ta k  w życiu 
codziennym nie wiele m ają odpoczynku. Pow tarzam  więc: owszem, 
upraw iajm y sporty, ale przede w szystkim  takie, które najwięcej 
nam  odpowiadają.

M aryśka G.

PORADY KULINARNE
Zasadniczo każda z nas po trafi ugotować rosół, a  jednak nie 

zawsze pam iętam y o szczegółach, k tóre m ogą podnieść jego sm ak 
i jakość. D latego pozwolę je sobie przypomnieć. Rosół gotuje się 
z różnych gatunków  mięsa, a  więc z wołowiny, cielęciny, ku r i k u r
cząt. Rosół gotuje się wolno, aby nie był zbyt blady, a  mięso łyko
wate. Jeżeli chcemy mieć przede w szystkim  dobry rosół, to mięso 
zalewam y wodą zimną, jeśli naodw rót — zależy nam  na dobrej 
sztuce mięsa, to zalewam y je wodą w rzącą, skutkiem  czego mięso 
sta je  się bardziej smaczne i soczyste. Po odszumowaniu kładzie się 
do rosołu opłukaną i sparzoną włoszczyznę, a  więc: pietruszkę, se
ler, marchew, m ałą cebulkę, kapustę białą, lub w łoską i kalafior. 
P ietruszk i i selerów kładzie się bardzo mało, kalafio r w kłada się 
znacznie później, gdyż szybko się rozgotowuje. Solić nie wiele w cza
sie gotowania, gdyż psuje to  sm ak mięsa. Lepiej dosolić po ugoto
waniu. Gdy mięso jest już miękkie, zlewamy rosół do wazy, do k tó 
rej włożyliśmy ugotow any oddzielnie ryż, m akaron, kaszkę perło
wą, lub ta tarczaną , pokrajaną w kostkę. Jarzynki, ugotowane ra 
zem z rosołem, krajem y w zgrabne paski, lub kosteczki, dodając 
w końcu drobno siekaną, zieloną pietruszkę. Aby sztuka m ięsa była 
smaczna, nie należy przed gotowaniem kra jać  jej w małe kawałki, 
ale gotować w całości. Nie wyjmować jej z rosołu przy  zlewaniu 
go do wazy i nie kłaść n a  miskę, aby w staw ić potym  do gorącego 
pieca, ale aż do wydania zostawić mięso w garnku  z odrobiną ro
sołu, dolać wody, aby mięso było pokryte, posolić i pod pokrywą 
prażyć z 10 minut. P rzed wydaniem n a  stół rozgrzać półmisek 
i poukładać na nim niezbyt grubo k rajane p lastry  mięsa. K rajać 
nie wzdłuż, a  wpoprzek włókien, w tedy mięso je s t smaczniejsze. 
P ok ra janą  sztukę m ięsa oblewa się sosem i okłada gotowanym i 
kartoflam i.

M. Koryczanowa

Z DZIEDZINY MODY

Ja k  zawsze, ta k  i w 
tym  roku kapelusze wio
senne zjaw iają się w po
rze, kiedy o wiośnie je
szcze ani słychać, a 
mróz m aluje okna w 
piękne, chłodne desenie.
W ygląda to co praw da 
trochę groteskowo tak i 
słomkowy kapelusik, na 
k tó ry  p łatam i pada 
śnieg. N a szczęście obok 
wybitnie wiosennych mo
deli, modny jest zawsze 
filc, k tó ry  polecam p a
niom, jako prak tyczniej
szy i bardziej odpowied
ni. Kapelusz filcowy 
przyda się naw et do 
wiosennego kostiumu, a 
fasony obecne są bardzo 
twarzowe, o czym świad
czy załączona ilustracja.
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O poprawny stosunek załogi strażnicy do ludności cywilnej
Praca dowódcy strażnicy nad podniesieniem poziomu 

kulturalnego ludności pogranicza musi być prowadzona 
nadzwyczaj ostrożnie, gdyż jeden fałszywy lub nietaktow
ny krok może być powodem utraty z trudem zdobytego 
zaufania i popsuć wzajemne stosunki do tego stopnia, że 
wiele czasu upłynie zanim je zdołamy naprawić.

Przyczyną wszystkich niemal nieporozumień, jakie 
kiedykolwiek wynikają między strażnicą a zamieszkałą 
na jej odcinku ludnością, jest prawie zawsze nietaktowne, 
a często zupełnie bezmyślne postępowanie niektórych 
strzelców załogi. Klasycznym powodem nieporozumień 
jest najczęściej skłonność naszych podwładnych do prze
sadnego chwalenia swojej kultury, a wyśmiewania ciem
noty i zwyczajów ludności kresowej. Zaledwie taki „Jaś" 
wda się w rozmowę z miejscowym chłopem, już zaczyna 
mu opowiadać, jak to ludzie żyją w jego stronach (to jest 
wewnątrz kraju), jak strojnie chodzą ubrani, jakie domy 
mają piękne i ziemię dobrą, wszelkie narzędzia rolnicze, 
piękne konie, dojne krowy, rasowe świnie, a zboże jak wy
rośnie, to z jednego hektara ma gospodarz więcej pożyt
ku, niż tutejszy „chaziaj" z dwudziestu. Skończywszy 
chwalić własne życie w „cywilu", zaczyna teraz taki „żół
todziób" kopista wyśmiewać się i szydzić z warunków ży
cia tutejszego chłopa. Wyśmiewa się więc z niego, że cho
dzi w łapciach i zgrzebnym ubraniu, że śpi na piecu, że 
nie umie pracować na roli i wydobywać z niej wszystkich 
wartości, że nigdy nie czyści koni i bydła, i że sam jest 
leń i brudas. Szydzi następnie ze zwyczajów tutejszego lu
du, które mu się wydają dziwne i obce, z jego obrzędów, 
mowy, trybu życia i t. p.

Chłop słucha tego wszystkiego na pozór obojętnie 
i przytakuje, zapytując tylko od czasu do czasu o wyso
kość podatków w tamtych stronach, o pomocy społecznej 
i rządowej, o szkołach rolniczych i możliwościach sezono
wego zarobku. Wreszcie na zakończenie rozmowy powie: 
„cóż zrobić panie, ciemny z nas naród, nic nie umiemy, 
a nauczyć nas nie ma kto, więc i żyjemy tak, jak żyli nasi 
dziadowie".

Pozostawszy jednak sam i rozważywszy dokładnie 
opowiadanie samochwała - żołnierza, chłop doznaje uczu
cia bezmiernej krzywdy. Oto jest przecież takim samym 
lojalnym obywatelem, jak i ci „panowie" z wewnątrz kra
ju. Płaci podatki, spełnia powinność służby wojskowej, 
pracuje w pocie czoła na swojej ziemi, która tyle wojen 
widziała, a życie jego jest — jak się dowiaduje — o całe 
niebo gorsze od życia w rodzinnych stronach tych żoł
nierzy, co tu na strażnicy odbywają swoją służbę wojsko
wą. Widocznie dlatego tak dobrze żyją, — myśli zazdro
śnie — że mają od państwa cały szereg różnych przywi
lejów, że mają ziemię dobrą i dużo, a jemu tutaj i parcela

cja nie pomaga. Uczucie krzywdy jego jest tym większe, że 
na szyderstwa żołnierza nie może on odpowiedzieć równie 
szyderstwem, lub inną „ciętą" odprawą, bo mundur żoł
nierza zmusza go do zachowania należnego szacunku, a po
za tym nie wie on nic o życiu tego żołnierza „w cywilu", 
musi więc całe jego opowiadanie brać za dobrą monetę, 
a drwin słuchać cierpliwie.

Jak się trafi na strażnicy kilku takich „dowcipni
siów" żołnierzy, wyśmiewających i wyszydzających miej
scową ludność przy każdej sposobności — to jest to praw
dziwym nieszczęściem dla dowódcy strażnicy, gdyż potra
fią oni zniweczyć efekty jego długotrwałej pracy społecz- 
no-obywatelskiej. Powinien on karcić bezwzględnie takie 
jednostki i przy każdej okazji pouczać o szkodliwym wpły
wie ich postępowania. Nie wyśmiewać się i szydzić — ale 
uczyć, nie chwalić się — lecz służyć przykładem, oto hasła, 
które powinno się wpajać w podwładnych żołnierzy załogi.

Ciemnota ludu kresowego jest winą dawnych zabor
ców. Niech więc żołnierz KOP, pochodzący z kulturalniej- 
szych okolic kraju, nie chwali się swoją kulturą, lecz krze
wi ją tu na pograniczu dobrym przykładem.

Gdy zobaczymy na przykład, że żołnierz śmieje się 
z dziewcząt, rozrzucających po polu nawóz rękami (co czę
sto jest praktykowane na Polesiu) — powinniśmy mu na
kazać, aby pokazał, jak to zrobić równie dobrze przy po
mocy wideł. Nie podoba się któremu z naszych podwład
nych sposób orki lub innej pracy na roli, niech zaraz po
każe, jak to się lepiej robi. I tak w wielu innych dziedzi
nach, gdy tylko nadarzy się sposobność nauczenia czegoś 
pożytecznego miejscową ludność, nie należy nigdy takiej 
sposobności zaniechać.

Na sam sposób odzywania się żołnierzy do ludności 
cywilnej również trzeba zwracać baczną uwagę. Trzeba 
przestrzegać, aby strzelcy nie mówili do chłopa per „ty", 
ani też „chaziaju", (co może mieć miejsce na wschodnim 
pograniczu). Słowo to bowiem jest często pojmowane 
przez ludność kresową w sensie obraźliwym, aczkolwiek 
pochodzi ono od rosyjskiego słowa „choziain", czyli go
spodarz. Najodpowiedniejszą formą tytułowania mie
szkańca pogranicza (rolnika) będzie — moim zdaniem — 
nazywanie go w rozmowie „gospodarzem".

Aby żołnierze załogi strażnicy byli nam zawsze po
mocni w naszej pracy, zmierzającej do podniesienia po
ziomu kulturalnego ludności zamieszkałej na odcinku na
szej strażnicy, musimy wpoić w naszych podwładnych, aby 
pamiętali oni, że chłop tutejszy jest również pełnowarto
ściowym obywatelem naszego państwa. Trzeba zatem 
przestrzegać, aby stosunek ich do niego był zawsze nace
chowany należnym poszanowaniem dla jego godności oso
bistej.
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Z  obcych
wojsk

ZSSR. Dowódca sił zbroj

nych n a  Dalekim Wscho

dzie, m arszałek Bliicher, 

dekorowany ostatnio wy

sokim odznaczeniem 

sowieckim

CZECHOSŁOWACJA
P ra sa  francuska podaje, że władze czechosłowackie przygo

tow ały obszerny p ro jek t przysposobienia wojskowego narodu, k tó 
ry  niebawem wejdzie pod obrady parlam entu.

P ro jek t ten  nie obejmuje tylko wyszkolenia przedpoborowego 
młodzieży, ale m a n a  widoku przygotow anie całego narodu do po
trzeb wojennych.

Obowiązkowemu przysposobieniu wojskowemu podlegać m ają 
osoby płci obojga od szóstego do pięćdziesiątego roku życia. P rzy
sposobienie wojskowe obejmuje wychowanie fizyczne, moralne, 
przysposobienie techniczne i wojskowe, z tym, że w różnych okre
sach życia obywatele podlegać będą innemu rodzajowi przyspo
sobienia, na przykład właściwe przysposobienie wojskowe odbywać 
będą między 17 a  25 rokiem  życia.

Przysposobienie w zakresie wojskowym i technicznym będzie 
miało również na  celu stworzenie w razie wojny w ew nątrz k ra ju  
pewnego rodzaju w ojska pomocniczego, złożonego z mężczyzn od 
23 roku, k tórzy  byli zwolnieni od obowiązkowej służby czynnej 
oraz kobiet od 17 roku życia.

WŁOCHY
Z kolei podajemy organizację włoskiego pułku piechoty. Pułk 

składa się z 3 batalionów, jednego plutonu arty lerii piechoty i kom
panii adm inistracyjnej. B atalion składa się z 3 kompanii strzelec
kich, kom panii karabinow ych i kom panii adm inistracyjnej.

Kom pania strzelecka składa się z plutonu dowódcy kompanii, 
3 plutonów strzeleckich, pluton zaś posiada 3 drużyny strzeleckie 
i jedną drużynę lekkich karabinów  maszynowych. D rużyna s trze
lecka składa się z 14 ludzi, a  drużyna lekkich karabinów  m aszyno
wych z 15 szeregowych i 3 lekkich karabinów  maszynowych.

K om pania ciężkich karabinów  m aszynowych posiada pluton 
dowódcy oraz 4 plutony ciężkich karabinów  maszynowych po 3 
ciężkie karabiny maszynowe.

Obecnie jednak organizacja powyższa m a ulec dość poważ
nym  zmianom, a próby w tym  kierunku podczas tegorocznych m a
newrów były przeprow adzane bardzo intensywnie i dały podobno 
dodatnie wyniki.

Ja k  w ynika z głosów prasy, W łosi pewnie zrezygnują ze spe
cjalnej drużyny lekkich karabinów  maszynowych, a  rozdzielą lek
kie karab iny  maszynowe między drużyny strzeleckie.

Uzbrojenie pułku piechoty, zorganizowanego według nowych 
wzorów, będzie następujące:

81 lekkich karabinów  maszynowych,
36 ciężkich karabinów  maszynowych,
27 moździerzy kalibru  45 milimetrów,
12 moździerzy kalib ru  81 milimetrów,
4 działka przeciwczołgowe 47 m ilim etrów  oraz
4 działa tow arzyszące kalib ru  65 milimetrów.

BRAZYLIA
B razylia je s t federacyjną republiką, położoną w  południowej 

Ameryce. Stopień nasilenia potencjału wojennego tego k ra ju  je st 
ta k  odmienny od norm  europejskich, że dla porównania z ogólnie 
znanym i w arunkam i europejskim i w ystarczy  kilka cyfr.

Otóż powierzchnia Brazylii wynosi 8.525.000 kilom etrów kw a
dratow ych (przypom nijm y sobie ile kilom etrów  kw adratow ych obej
muje P olska), a  ludność sięga cyfry  44 milionów.

Gęstość więc zaludnienia w  Brazylii wynosi zaledwie 5,2 mie
szkańców n a  kilom etr (a  ile w P olsce?).

Długość granicy  lądowej wynosi 12.000 kilometrów, a  m or
skiej 9.200 kilometrów.

Jakież siły zbrojne posiada ta  olbrzym ia republika?
— W szystkiego 5 dywizji piechoty i jedną m ieszaną brygadę 

oraz 3 dywizje kawalerii, a  ponadto jednostki samodzielne i broni 
technicznych.

— Piechota liczy 13 pułków piechoty, 27 batalionów strze l
ców, batalion gw ardii oraz 2 bataliony s traży  granicznej.

— K aw aleria — stosunkowo dość silna — posiada 19 pułków 
kaw alerii i jeden pułk szkolny.

— A rty leria  — 8 pułków, k ilka  oddziałów mniejszych — łącz
nie 70 baterii.

— Bronie techniczne liczą 4 bataliony saperów, 2 bataliony 
pontonierów, 2 bataliony łączności i k ilka drobnych oddziałów.

— Lotnictwo — 4 pułki, o skrom nej liczbie 33 aparatów , 
zdatnych dla celów wojny (nie licząc płatowców szkolnych).

Ogółem wojsko brazylijskie liczy:
5.704 oficerów i
72,500 podoficerów i szeregowych.
F lo ta  w ojenna Brazylii liczy 2 pancerniki, 2 krążowniki, 8 

kontrtorpedowców, 7 łodzi podwodnych, 1 okręt ochrony nadbrzeż
nej i k ilka jednostek pomocniczych.

Ja k  widzimy, dysproporcja sił w porównaniu z w arunkam i 
europejskim i je s t ogrom na — wiąże się to  w przew ażającej mierze 
ze zgoła odmiennymi w arunkam i polityczno-wojskowymi — niż 
na sta rym  kontynencie Europy.

W ł o c h y .  Uroczystości wojskowe z okazji w izyty generała
Goeringa

I n d i e .  F ragm ent z defilady angielskich wojsk kolonialnych
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Kącik filatelisty
OSTROŻNIE Z POLSKIMI PRZEDRUKAMI

Komenda policji w  W arszawie o trzym ała zawiadomienie od 
policji niemieckiej o aresztow aniu w Kolonii b. m ajora w ojsk au 
striackich  K arola Kóniga. P rzy  aresztow anym  znaleziono znaczną 
ilość podrobionych polskich znaczków pocztowych, służących dla 
celów filatelistycznych. Ponadto aresztow any ukryw ał w walizce 
kom plet narzędzi, stem pli i sztancy, służących do podrabiania 
znaczków.

Ja k  się okazuje, Konig był częstym  gościem w W arszawie, 
gdzie sprzedaw ał podrobione również przez siebie znaczki czeskie, 
węgierskie, austriackie, niemieckie i francuskie.

Znaczki polskie, objęte num eram i 16—134 katalogu Iv e rt‘a, 
są  drogie i naogół łatw e do sfałszowania, toteż 90% wszystkich 
spotykanych tego typu znaczków to — falsyfikaty.
POLSKIE ZNAKI POCZTOWE

N akładem  wychodzącego w Białym stoku m iesięcznika fila te
listycznego ,,Ikaros“ ukazała się 400-stronicowa praca pod tytułem  
„Polskie znaki pocztowe", encyklopedia pracy poczty polskiej na 
wszystkich jej fron tach  i we w szystkich jej dziedzinach i odmia
nach od pow stania państw a polskiego, a  ściślej od roku 1914. Książ
ka stanow i owoc pracy kolegium redakcyjnego pod przewodnic
twem  profesora Antoniego Baszkiewicza. Do niezmiernie różnorod
nego zbioru znaczków polskich norm alnych dołącza się najrozm a
itsze w ydania nadzwyczajne, jak  znaczki poczty legionowej, kor
pusu w ojska polskiego na wschodzie, znaczki plebiscytowe, poza 
tym  bogata kolekcja przeróżnych kasowników, stempli, nadruków 
i t. p. Książkę rozpoczyna opis i h isto ria  pierwszego znaczka pocz
towego z napisem  polskim, wydanego w roku 1860 przez Komisję 
Rządową Przychodów i Skarbu K rólestw a Polskiego, bez zezwo
lenia i wiedzy w ładz centralnych w Petersburgu. Dopiero po wy
daniu go został on zaakceptow any przez Główny Zarząd Pocztowy. 
Był w obiegu przeszło 5 la t i wydany był w kilku nakładach.

CO MAMY NOWEGO?
Austria. 6.XII.1936 roku rozpoczęto sprzedaż serii znaczków 

dobroczynnych, składającej się z 6 następujących sztuk, noszących 
podobizny techników i wynalazców austriackich: 12 groszy — Jó
zef Ressel, 24 g r — Karol R itte r  von Ghega, 30 g r — Józef W erndl 
(słyszeliście, Czytelnicy, o karabinach system u W erndla? To w ła
śnie on), 40 g r — baron Karol A uger von Welsbach, 60 g r — Ro
b ert von Lieben, 64 g r  — W iktor Kapłan.

Dania. W czerwcu 1937 roku ukaże się seria  z 6 znaczków 
pam iątkowych w 25-lecie koronacji k róla C hristiana X.

Dział fotograficzny
TECHNIKI SWOBODNE 
Bromolej

W szeregu technik swobodnych, mniej lub więcej skompliko
wanych, na  pierwszym m iejscu kroczy bromolej. Je s t to  technika 
najbardziej rozpowszechniona na  całej kuli ziemskiej, dlatego też 
bromolej opiszemy bardziej szczegółowo. P rzy odrobinie w ytrw a
łości, no i dobrej chęci, można ze zwykłej odbitki tworzyć przepięk
ne obrazy. Technika bromolejowa różni się od techniki olejowej 
tym, że do wywoływania obrazów można użyć nie garbowanych pa
pierów brom osrebrnych lub chlorobromosrebmych. Poza tym  tech
niką bromolejową możemy wykonywać powiększenia z m ałych ne
gatywów, co przy dzisiejszym kierunku, nastaw ionym  na małe k a 
mery, je s t rzeczą bardzo ważną. Sposobem bromolejowym robi się 
przeważnie obrazy większych wymiarów, na  przykład: 18 X 24 lub 
24 X 30, gdyż w tedy można uzyskać najładniejsze wyniki. Powięk
szenia tej wielkości możemy bardzo łatwo uzyskać z każdej płyty

Fotografow ał kapral Puścian 
Piękny skok

Narty
Fotografow ał kap itan  Rzymowski

szklanej, a naw et z błony filmowej. Dzisiejsza technika fotogra
ficzna nie na tra fia  w tym  kierunku na żadne trudności. Z małego 
negatyw u filmowego możemy dziś uzyskać powiększenia natural
nej wielkości bez najmniejszego zniekształcenia obrazu.

Ażeby uzyskać obraz sposobem bromolejowym, należy przede 
wszystkim  wykonać powiększenie żądanej wielkości na papierze 
niegarbowanym. W handlu istnieje cały szereg specjalnie do tego 
celu produkowanych papierów, jak  na przykład: „Bytz“, „Leonar“, 
„Tum a“ i tym  podobne.

Powiększenie należy wywołać, utrw alić i wykąpać, tak, jak 
każdą norm alną odbitkę.Dopiero po normalnym wykończeniu od
bitki możemy przystąpić do właściwego bromoleju.

A. E. R.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Pan kapra l Zawadzki. — A parat w ysłała firm a, z k tórą za
w arliśm y umowę. Należność prosimy przekazywać bezpośrednio do 
tej firmy.

Pan sierżant Kwartnik, Kłeck. — Prospekty  wysłaliśmy.

In formator
(Mszcz.) Stały prenumerator Walusiak Józef, Wadowice.—1)

Służba przed przerw ą podlega zaliczeniu do wysługi emerytalnej w 
ten sposób, że za każdy rok służby po przerwie zalicza się rok służby 
przed przerwą. 2) W danym  wypadku zaliczona będzie cała służba 
przed przerwą. W ysługa em erytalna wynosi do chwili obecnej 16 
lat, co w razie przeniesienia w stan  spoczynku da 43 procent upo
sażenia bez dodatku służbowego.

„Zainteresowany", Wilno. — Rozumowaniu Pańskiem u nie 
możemy dać racji. M ieszkając w koszarach, był P an  obowiązany 
zameldować powrót z urlopu do godziny 24-tej. Samowolne prze
dłużenie urlopu jest z punktu  widzenia dyscypliny wojskowej nie
dopuszczalne. Sprawy zam ieszkiwania na  mieście lub wychodzenia 
w nocy poza obręb koszar stanow ią odrębne zagadnienia i nie mogą 
służyć do usprawiedliw iania opóźnioniego powrotu z urlopu.

„Tadeusz ze Słonima". — W ysługa em erytalna wynosi do chwili 
obecnej 19 lat, za co w razie przeniesienia w stan  spoczynku przy
sługiwałoby 52 procent uposażenia bez dodatku służbowego. Wy
nosi to dla sie rżan ta  (z rodziną) około 125 zł, zaś dla starszego 
sierżan ta (z rodziną) — około 137 zł miesięcznie.

„Kazio na poczcie". — Z zabezpieczeniem wysłużonym podofi
cerom zawodowym stanow isk w służbie cywilno-państwowej nie jest 
związane zabezpieczenie takich  samych poborów, jakie podoficer 
zawodowy otrzym ywał w wojsku. Nie m a w te j spraw ie żadnych 
wiążących przepisów. Tym sam ym  nie istnieje prawo domagania 
się uposażenia w wymiarze otrzym ywanym  poprzednio w  wojsku. 
S taran ia są bezcelowe.

Z. W., Lwów. — Służba w byłej arm ii austriack iej nie podlega 
zaliczeniu do wysługi em erytalnej, ponieważ nastąpiło  bezpośrednie 
przejście do służby w W. P. Zaliczeniu podlega tylko służba w W. 
P., przy czym w danym  w ypadku również służba przed przerwą. 
W ysługa em erytalna wynosi do chwili obecnej 17 lat, za co przy
sługiwałoby 46 procent uposażenia bez dodatku służbowego.

„Ciekawy z N. W ilejki". — 24 la t do końca m aja  1938 roku. 
Przysługiw ałoby 67 procent uposażenia bez dodatku służbowego 
Wynosi to 176 zł 88 g r miesięcznie. Przedłużenie służby jest możli
we tylko w grupie adm inistracyjnej. Decyduje wyłącznie według 
swego uznania dowódca pułku.
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R a d i o

Projekt gmachu ra
diowego w Warszawie

ROCZNICA ODZYSKANIA POLSKIEGO MORZA W RADIO
Rocznica odzyskania polskiego m orza jest dla całego społe

czeństwa wielkim i uroczystym  świętem, obchodzonym ze w zrusze
niem i entuzjazm em . Polskie Radio bierze również żywy udział 
w tym  święcie.

Poza audycjam i muzycznymi nadaje w dniu 10 lutego, po
czynając od godziny 18.50 aż do 23.30, szereg audycyj, poświęco
nych Polskiemu Morzu (szczegóły w program ie audycyj radiowych).

C apstrzyk M arynarki Wojennej z Gdyni rozpocznie uroczy
stość o godzinie 18.50. O godzinie 18.51 przem awiać będą przed 
mikrofonem: generał broni Kazim ierz Sosnkowski, A dm irał Jerzy  
św irski, m inister Eugeniusz Kwiatkowski i m arszałek Jan  Dęb
ski, dyrek tor zarządu Ligi Morskiej i Kolonialnej.

POLSKA ZDOBYŁA ÓSME MIEJSCE W EUROPIE 
pod względem ilości radiosłuchaczy

Ilość radiosłuchaczy w Polsce na dzień 1 stycznia 1937 roku, 
po ostatecznym  obliczeniu dodatkowych zgłoszeń, wynosi 677.404, 
czyli o 185.581 więcej, niż na  dzień 1 stycznia 1936 roku.

P rzyrost abonentów rad ia wyniósł więc 37,7% w ciągu ubie
głego roku, gdy w roku 1935 wyniósł 31,5%.

Ogólny stan  radiofonizacji kraju , k tó ry  w roku 1935 wynosił 
1,5% w stosunku do ogółu ludności, podniósł się w ubiegłym roku 
na 2%.

Dzięki tem u wzrostowi liczby abonentów w ubiegłym roku 
Polska, k tó ra  zajm ow ała 11 miejsce pod względem absolutnej cy
fry  radiosłuchaczy w Europie, przesunęła się na ósme miejsce, wy
przedzając Włochy, A ustrię i Danię.

S ta tystyk i Polskiego Radia dają nam  bardzo ciekawy po
gląd n a  wzajem ny stosunek rozpowszechnienia rad ia w m iastach 
i po wsiach. Z dniem 1 stycznia 1937 roku Polskie Radio liczyło 
439.141 radiosłuchaczy, zam ieszkałych w m iastach i 235.761 radio
słuchaczy wiejskich.

PLANY PRZESŁANE DROGĄ RADIOTELEGRAFICZNĄ
Z New Y orku do P ary ża  przesłane zostały drogą radiotele

graficzną plany pawilonu am erykańskiego n a  w ystaw ę sztuki 
i techniki.

Był to pierwszy wypadek, by pro jek ty  architektoniczne w ten 
sposób przebywały A tlantyk, to też transm isja  ich odbyła się z pew
ną uroczystością w obecności zainteresow anych osobistości. Ponie
waż A m erykanie byli nieco spóźnieni w pracach  wystawowych, cho
dziło o zaoszczędzenie 6 dni podróży sta tk iem , to też fale radiowe 
sta ły  się w  tym  w ypadku bardzo pożyteczne.

AMNESTIA DLA RADIOPAJĘCZARZY FRANCUSKICH
We F rancji m a być wprowadzona nowa zwiększona k a ra  

grzyw ny za radiopajęczarstw o. Przed wejściem w życie tej u s ta 
wy zostawiono jednak radiopajęczarzom  pewien okres czasu, w k tó
rym  mogą zameldować się bez ponoszenia odpowiedzialności za do
tychczasowe niepłacenie abonamentu.

19 stycznia roku bieżącego nadało radio wiedeńskie pierwszą 
lekcję muzyki, k tó ra  m a n a  celu pobudzenie radiosłuchaczy do u p ra 
w iania m uzyki w domu.

Polskie Radio w ubiegłym roku otrzym ało od w ydawnictwa 
Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich we Lwowie bogaty dar 
w postaci kilku tysięcy książek (podręczników i książek do czy ta
nia), przeznaczonych dla szkół. N a ziemie północno-wschodnie dla 
szkół i organizacyj oświatowych przypadło w udziale 2.700 podręcz
ników, 2.715 książek lek tu ry  szkolnej i 500 książek dla dzieci na 
gwiazdkę. Podziałem i obdarowaniem książkam i odpowiednich 
szkół zajęła się rozgłośnia wileńska, k tó ra  drogą mikrofonową 
zwróciła się do kierowników szkół o nadsyłanie zgłoszeń i zapotrze
bowań. N a apel radiowy odpowiedziało 250 szkół.

Próby i badania, prowadzone przez niem iecką pocztę, w yka
zały korzystość położenia góry Brocken dla celów telewizji. S tw ier
dzono bowiem, że zasięg odbioru jest tym  większy, im wyższe jest 
położenie stacji nadawczej.

Przed m ikrofonem NBC w Chicago w ystąpiła z pierwszym 
„recitalem  śpiewaczym" m yszka „Minnie". 300 słuchaczy, zebra
nych w studio, ujrzało im presaria, k tó ry  wniósł k la tkę z m yszką 
i postaw ił ją  przed mikrofonem. P rodukcja udała się znakomicie. 
„Śpiew" Minnie przypom inał miłosne gruchanie ptaków, lub ich 
św iergotanie o świcie. Po audycji, cały sztab  fotografów  pośpieszył 
uwiecznić pierwszy w ystęp „prim adonny", k tórej fotografie uka
zały się następnie w prasie. Nowa gw iazda odkry ta została  w piw
nicy schroniska dla dzieci i w tydzień po tym  zadebiutow ała przed 
mikrofonem.

Program audycyj radiowych
Codziennie (audycje s ta łe ) : 6.30 A udycja poranna (św ięta

0 8-ej). 7.15 i 12.40 Dziennik. 15.00 W iadomości gospodarcze. 18.10 
Sport. 18.45 Program . 20.45 Dziennik. 23.00 M uzyka taneczna.

Niedziela 7.H. 9.00 Nabożeństwo. Po nabożeństwie: „Orkie
s tra  i soliści". 12.03 K oncert rozrywkowy. 14.25 Reportaż z paro
wozowni lwowskiej. 14.50 „W zapusty z podkoziołkiem" — słucho
wisko regionalne. 15.30 A udycja dla wsi. 16.30 Słuchowisko spor
towe: „N a alarm ". 17.00 K oncert symfoniczny. 19.00 „Młody Sien
kiewicz w świetle nowych listów" — szkic. 19.20 M uzyka taneczna.
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 21.30 U tw ory fortepianowe w wy
konaniu J. Turczyńskiego. 22.10 O rk iestra g ra  do tańca.

Poniedziałek 8.H. 12.00 M uzyka polska. 15.15 K oncert soli
stów. 15.55 Audycja dla dzieci. 16.30 K oncert chóru. 16.50 „Co 
Polska wniosła do kultury". 17.05 „Ucichły kastan iety" — repor
taż muzyczny. 17.50 „Łzy oceanu" — pogadanka. 19.00 A udycja 
żołnierska. 19.30 Ludowa Kapela. 20.00 M uzyka taneczna. 21.00 
„Przy literackim  stoliku". 21.30 „Szczęśliwy połów" — opera. 22.30 
„Mieczysław Karłowicz w T atrach".

W torek 9.II. 12.03 Koncert. 15.15 „Z twórczości operowej 
Thom asa i M asseneta". 16.30 VII audycja — „Sonaty skrzypcowe 
Beethovena“. 17.00 Powieść mówiona. 17.15 Koncert. 18.00 F ra 
gm ent z „W esela n a  K urpiach". 19.20 „Międzypusty, zapusty  — 
nie chcemy jeść kapusty". 20.00 Skecz. 20.15 „Kuligiem do m orza"— 
fan taz ja  n a  tem aty  polskie. 21.00 „W osta tn i dzień karnaw ału". 
22.30 M uzyka taneczna.

środa 10.11. 12.03 Ludwik van Beethoven (p łyty). 15.15 Kon
cert. 16.25 „Tito Schipa śpiewa piosenki". 17.00 „W alka ze szpie
gostwem odczyt. 17.15 J. S. Bach: Oda żałobna (Trauerode) — 
k an ta ta  nr. 198. 18.50 C apstrzyk M arynarki W ojennej z Gdyni 
18.51 Przemówienia. 19.10 „Hymn B ałtyku i Pieśni o Morzu"! 
19.25 „Sejm M orski" — reportaż historyczny. 19.45 „Pieśń o Gdy
ni". 19.50 „Gdynia" — żywe migawki z portu. 20.10 „Pieśń ludu 
kaszubskiego . 20.30 „Apel m iast polskich" — audycja zbiorowa.
20.45 Polonez A-Dur Chopina. 21.00 „Morze w muzyce i poezji".
22.00 „Głos m ają  nasi pionierzy kolonialni". 22.15 „Od portu  do 
portu  . 23.00 Pozdrowienie dla naszych sta tków  na m orzach oraz 
życzenia od załóg sta tków  polskich. 23.10 O rk iestra  M arynarki 
Wojennej.

Czw artek 11.11. 12.03 Koncert. 15.15 „Wiolonczela, fortepian  •
1 flet" (płyty). 16.35 „Higiena psychiczna w wychowaniu" — od
czyt. 16.50 „Godzina bajek" — koncert. 19.00 P rem iera słuchowi
ska poetyckiego „M ozart i Salieri". Puszkina (w setną rocznicę 
zgonu A. Puszkina). 21.00 „Sylwetki kompozytorów polskich" — 
„Łucja Drege-Schielowa". 21.45 „P łyty  dla znawców".

P ią tek  12.11. 12.03 Uczniowie Zygm unta Noskowskiego (pły- 
ty ). 15.15 Koncert. 16.30 M uzyka operowa. 17.00 Felieton. 17.15 Mo* 
ża rt: D ivertim ento Es-Dur. 19.20 „Z pieśnią po k raju". 19.45 F ra 
gm ent operowy. 20.00 „Instrum enty  ork iestry  symfonicznej" — VI. 
20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 „Powiedz mi, co czytasz, a  po
wiem ci, kim jesteś".

Sobota 13.11. 12.03 Zespół kam eralny Niny M ańskiej. 14.30 
„Wesoła audycja" dla dzieci. 15.15 K oncert rozrywkowy. 16.15 Po
pularne melodie Czajkowskiego. 17.00 Nabożeństwo z O strej B ra
my w Wilnie. 19.00 A udycja dla Polaków za granicą. 19.30 Kon
cert. 21.00 „Poezja T etm ajera w muzyce" — audycja muzyczna.
21.45 W esoła Syrena „Lekarze pod nożem". 22.15 M uzyka taneczna.
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W zwierciadle prasy
„Naród i Wojsko" stwierdza, że to jest wielka zdo

bycz współczesnej Polski, że o wojsku nie mówi się dziś 
inaczej, jak tylko z entuzjazmem.

Wojsko stało się umiłowaniem całego narodu, otoczo
ne szacunkiem także ze strony innych narodowości, które 
kraj nasz zamieszkują.

Jednomyślność ta  opiera się przede w szystkim  na tym  głębo
kim przeświadczeniu, że można mieć pełną w iarę w żołnierza pol
skiego, że nie zawiedzie on tego zaufania, jakim  go darzy cały n a
ród, że oprze się wszelkim zakusom n a  jego duszę żołnierską.

Szeregom żołnierskim naszym  przyświeca niedościgniony ideał 
żołnierza, jak i ta k  niedawno jeszcze mieli żywy przed oczyma w nie
zapomnianej, nieśm iertelnej postaci Wielkiego M arszałka.

Niepospolite walory osobiste obecnego Wodza Naczelnego i je
go wysoki au to ry te t w państw ie są tym  sztandarem , przy którym  
wiernie stoi i stać będzie żołnierz w  codziennej swojej pracy, spo- 
sobiąc się nie tylko na zbrojne ram ię narodu, ale i na  dźwignię ży
cia obywatelskiego n a  tym  odcinku, n a  k tóry  go los rzuci po skoń
czonej służbie wojskowej.

A rm ia nasza łoży wiele w  to pracy, aby idący do domu re
zerw ista nie ginął w tłum ie ludzi apatycznych n a  wszystko, czy 
naw et m alkontentów  — ale aby w ośrodku swoim cywilnym sta ł 
się jednostką przodującą właśnie dlatego, że był w wojsku i że n a 
był tam  tego wszystkiego, co nazywam y wychowaniem obywa
telskim.

Zabiegi w ojska w tym  kierunku nie idą na marne.
Ofiarność w szystkich naszych w arstw  społecznych n a  Fundusz 

Obrony Narodowej pozwala mieć nadzieję, że naw et powszechny 
wyścig zbrojeń nie zastraszy  nas i nie zaskoczy.

„Poradnik Spółdzielni" zamieścił ciekawe informa
cje, dotyczące współpracy ruchu spółdzielczego z woj
skiem:

Wojsko rzuciło śm iałą myśl, w ypływ ającą z zasadniczych po
budek, zajęcia się szkoleniem spółdzielczym żołnierzy niezawodo
wych, to je s t tych, którzy po odbyciu służby wojskowej w racają do 
swych zajęć codziennych ,,w cywilu".

M amy więc do czynienia z akc ją  szeroko zakreśloną, objąć 
m ającą liczne szeregi żołnierzy, w ażną dla nas i dlatego, że chodzi 
tu  przede w szystkim  o ludzi do wsi powracających.

K onkretnie biorąc, współudział nasz powinien objąć trzy  mo
m enty:

1) kiedy poborowy, k tó ry  zetknął się ze spółdzielczością na  
wsi lub w mieście idzie do wojska. Mowa tu  nie tylko o czynnych 
członkach spółdzielni, lecz również o uczestnikach zespołów przy
sposobienia rolniczego i spółdzielczego;

2) kiedy żołnierz niezawodowy po ukończeniu kursu  spółdziel
czego w wojsku powinien pogłębić i utrw alić swoje wiadomości za 
pomocą p rak tyk i spółdzielczej;

3) kiedy powracający, po odbyciu służby wojskowej do domu 
powinien znaleźć środowisko spółdzielcze, jako w arsz ta t wspólnej 
pracy i najwłaściwsze środowisko dla dalszego sam okształcenia.

Nie m a dwóch zdań, że tylko ścisła współpraca instytucyj kie
rowniczych w ojska i spółdzielczości może zapewnić pięknej inicja
tywie uspółdzielczenia w ojska trw ałe powodzenie.

Wzmocnienie spółdzielczości je s t wzmocnieniem narodowego 
organizm u gospodarczego, je s t wzmocnieniem obronności państw a.

Tygodnik „Naród i Państwo" doszedł do wniosku, że 
jedynym sposobem zburzenia „faktycznego ghetta", w ja
kim znajdują się najszersze masy żydowskie w Polsce, 
jest droga stopniowej, lecz możliwie najliczniejszej i naj
szybszej emigracji.

Tygodnik stwierdza dalej, że „różnice poglądów i na
stawień" w odniesieniu do tego fragmentu sprawy żydow
skiej są w społeczeństwie polskim niewielkie — i nawołu
je do szukania rozwiązań sprawy żydowskiej w atmosfe
rze „możliwego spokoju":

„...śledząc chociażby przebieg dyskusji budżetowej — pisze 
„Naród i Państw o" — należy dojść do wniosku, że zakres oddzia
ływ ania czynnika histerii w tej sprawie zwiększa się system atycznie.

Lecz h isteria  rzadko kiedy je s t istotnie twórczym stanem , 
szczególnie zaś, jeśli w dodatku płynie nie tyle ze szczerego wzbu
rzenia, ile z wyrachowania.

W odniesieniu do spraw y żydowskiej w Polsce, m ając pełne 
poczucie znaczenia tej spraw y i konieczności planowego jej rozwią
zywania, nie m am y powodu trac ić  zimnej krwi, zdolności panowa
n ia  nad sobą, trzeźwości sądów i poczucia celowości czynów. Nie 
jesteśm y w odniesieniu do tej spraw y ani ta k  słabi, ani tak  bezrad
ni, byśmy mieli w yrabiać w sobie psychologię społeczeństwa i n a 
rodu, k tó ry  strac ił panowanie nad sobą, bo już nic innego nie m a

do stracenia. Zapominać o tym  nie należy nigdy, naw et w dyskusji 
budżetowej, jak  o tym  zresztą słusznie przypomniał na  komisji pre
mier, będący równocześnie lekarzem."

„Gazeta Polska" pisze, że opozycja pewnych kół ży
dowskich w sprawie emigracji bynajmniej nie osłabiła 
tempa prac zagranicznych organizacyj żydowskich, poszu
kujących terenów emigracyjnych dla żydów.

Pismo, zestawiwszy wszystkie tereny, które mogą być 
brane pod uwagę jako tereny emigracyjne, konkluduje:

Z powyższego zestawienia poczynań i projektów  emigracyjno- 
kolonizacyjnych różnych organizacyj żydowskich w ynika jasno, że 
już obecnie istn ieją wielkie możliwości dla rolnej em igracji żydow
skiej z państw  Europy środkowej i wschodniej.

„Myśl Polska" zastanawia się nad tym, jaka powinna 
być forma ustroju w Polsce:

Należy z Polski czynić państwo nowego typu, w pełnym, a  nie 
połowicznym tego słowa znaczeniu. Polska nie może być tworem 
standartow ym , w ykutym  n a  kowadle wielkiej ale francuskiej re
wolucji lub internacjonalnych, bankrutujących na całej linii idea
łów XIX wieku. Polska musi być Polską na ten sam sposób, na jaki 
I ta lia  je s t faszystow ską, Niemcy — hitlerowskie, a  Rosja — na- 
cjonal-bolszewicką. Ta nowożytna idea Polski mieć się winna do 
idei sąsiedzkich, jak  idee sąsiedzkie nawzajem  do siebie, jak  nie
miecka do sowieckiej, jak  ita lska  do turecko-kem alistycznej.

„Polska Zachodnia" omawia konieczność skierowania 
naszej polityki handlowej na tory poszukiwania nabywcy 
wewnątrz kraju. W ostatnim czasie „Wspólnota Intere
sów" poszła z węglem do konsumenta na wieś.

W spólnota pozakładała własne punkty  sprzedaży po wsiach 
i na  węzłowych stacjach kolejowych. Ceny dostosowała do możliwo
ści nabywców regionalnych. Sprzedaży nie oddała w ręce ajentów 
żydowskich, od których chłop stroni i kupuje tylko to, bez czego 
absolutnie obejść się nie może. A efek t?  E fek t taki, że tam, gdzie 
do niedawna z trudem  lokowano 100 do 150 ton, dziś sprzedaje się 
1.500 ton. T ak czy owak podjęte w dwu ostatnich la tach  próby wy
kazały, że wieś może być konsumentem węgla w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Nie tylko w aptekarskich  dawkach.

To samo, bodaj z jeszcze większą słusznością, dałoby 
się powiedzieć o nafcie:

Bo dla nafty  na  niezelektryfikowanej wsi polskiej nie ma 
środka zastępczego, jakim  w stosunku do węgla jest drzewo.

Racjonalna organizacja zbytu, propaganda, dostosowanie cen 
do realnych możliwości nabywczych konsum enta — oto są daleko 
skuteczniejsze sposoby podniesienia sumy utargu, aniżeli kurczowe 
trzym anie się wyśrubowanych cen, po k tórych chłop, główny kon
sum ent nafty , i ta k  jej nabyć nie je s t w stanie.

Wreszcie o cukrze. Dalsza obniżka cen da olbrzymi 
wzrost spożycia cukru w kraju.

Jesteśm y w okresie przełomowym koniunktury. Gros trudno
ści, z którym i borykam y się od la t 7, m am y poza sobą. Wszystko 
zdaje się wskazywać, iż zbliża się okres przysłowiowych 7-miu lat 
tłustych. A droga do jak  najlepszego w ykorzystania dobrej ko
niunktury prowadzi poprzez zdobycie dla produkcji przemysłowej 
najbardziej pewnego, bo własnego, krajowego konsumenta.

„Dzień Polaka z zagranicy" odbił się szerokim echem 
w naszej prasie codziennej i periodycznej. Mówiąc o 8 mi
lionach Polaków, rozprószonych po całym świecie, „Naród 
i Wojsko" tak pisze:

Razem wziąwszy, em igracja polska liczy tyle osób, co cała 
ludność dzisiejszych W ęgier, albo co trzy  państw a bałtyckie: Ło
twa, Estonia i Litwa. Ale i w rozdrobnieniu na  państw a, silna jest 
nasza em igracja, nie tylko siłą cyfr, lecz także w artością duchową.

Wszędzie, gdzie tylko stopa polska stanie, w ślad za nią idzie 
nasza s ta ra  ku ltu ra , niejednokrotnie wyższa od ku ltu ry  kraju, w 
k tórym  ten  em igrant znalazł chwilowe schronienie, czy pracę.

M arszałek Piłsudski, gdy przychodziły do Niego z hołdem ba
wiące w Polsce wycieczki rodaków z Ameryki, nie trac ił dużo cza
su na  rozmowę ze starszym i, ale kierował swe kroki ku młodym, 
w ypytując ich o szczegóły ich niefrasobliwego żywota: czy się uro
dzili na obczyźnie, czy m ają tam  szkołę polską, czy używ ają języka 
ojców na codzień, czy tylko na  odświętne, posługując się zazwyczaj 
obcym, czy mówią poprawnie i t. d.

Jakże trafn ie ujmował w ten  sposób M arszałek Piłsudski to 
najbardziej podstawowe zagadnienie em igracji naszej, zdając sobie 
sprawę z tego, że źle mówiące po polsku młode pokolenie wychodź
cze ulegnie łatwo wynarodowieniu, czyhającemu na nie ze wszyst
kich stron  na obczyźnie.

M urem ochronnym w tym  niebezpieczeństwie może być tylko 
polska szkoła.
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Z  naszego 
życia

Zabawa sylwestrowa 

w Siedlcach

WIEŚCI ZE SNOWA
Staraniem  Rodziny Wojskowej odbyła się w ielka zabaw a żoł

n ierska w dniu 10 stycznia w Domu żołnierza pod hasłem  „w zdro
wym ciele zdrowy duch“.

P rogram  zabaw y wypełniły tańce oraz liczne a trakc je  o cha
rak terze  propagandowym.

B ufet obsługiwały panie z Rodziny Wojskowej.
Już o godzinie 15 wielka sala taneczna wypełniona była szczel

nie bawiącym się ludem i żołnierzami.
N a zabawę przybyło wiele pań z Rodziny W ojskowej, do

wódca batalionu, pp. oficerowie i podoficerowie.
W wesołym nastro ju  i miłym gw arze zabaw a przeciągnęła 

się do godziny 22.
Zysk z te j zabawy zasilił fundusz na niesienie pomocy bied

nym  dzieciom wsi.
Z zabawy wszyscy wynieśli jak  najlepsze wrażenie, nie szczę

dząc słów uznania pod adresem  Rodziny W ojskowej za pomysłową 
imprezę, k tó ra  po trafiła  rozweselić w szystkie znękane dusze, ży
jące w trosce o chleb powszedni. B.

Z GARNIZONU OSTRÓW WIELKOPOLSKI
W bieżącym okresie zimowym sekcja kulturalno-oświatow a 

podoficerów garnizonu Ostrów nakreśliła sobie plan pracy, k tóry  
dzięki życzliwemu poparciu oficera oświatowego garnizonu korpus 
podoficerski realizuje w całości. W okresie tym  zorganizowano n a 
stępujące im prezy oświatowe:

„Ilonkurs dobrego czytania książki" — o cenne nagrody, ofia
rowane przez zarząd kasyna i bibliotekę podoficerską.

U roczysty wieczór, poświęcony powstańcom wielkopolskim, 
k tó ry  zaszczycił swoją obecnością kom endant garnizonu.

Ksiądz kapelan Niwa Andrzej wygłosił pierwszą część poga
danek religijnych z pokazam i przezroczy ze Starego Testam entu. 
Część drugą rozpocznie w ykładać w lutym . Będą to tem aty  z ży
cia Jezusa  C hrystusa (Nowy T estam ent). W pogadankach biorą 
udział podoficerowie z rodzinami. Pogadanki posiadają duże zna
czenie przede w szystkim  dla dzieci w wieku szkolnym, starych  in
te resu ją  dzieje starożytnego św iata.

Doskonały w ykład wygłosił dowódca kompanii szkolnej pie
choty ostrow skiej na tem at „Dobre, wychowania i koleżeństwo".

W ykład wzbudził duże zainteresowanie mimo, że tem at zdaw ał się 
wszystkim  znany...

W ykład na tem at „Jak  powinny odbywać się zebrania" wy
głosił oficer oświatowy garnizonu. Niewątpliwie przyda się p rzy
pomnienie tego w okresie wielu zebrań sprawozdawczych naszych 
instytucyj.

Obecnie rozpoczęto w ykłady na tem aty  wychowawcze, będzie 
ich trzy. „Podoficer jako wychowawca, dowódca i wykonawca". 
Pierwsze dwa w ykłady okazały się niezwykle cenne i potrzebne. 
Po każdym  wykładzie można było zauważyć na tw arzach słucha
jących skupienie. Pod adresem  wykładowcy, w ytraw nego wycho
wawcy i organizatora życia społecznego, pana m ajora Z. 
padały słowa uznania i ciche życzenia: „więcej takich  wykładów!". 
W rażenia z wykładów pozostaną nigdy n ieza tarte  w  duszach pod
oficerów naszego garnizonu.

Odczyt o charak terze ogólno-społecznym na tem at „Alkohol 
i alkoholizm" wygłosił dla korpusu podoficerskiego profesor p rzy
rody pan Grzywak z ostrowskiego gimnazjum. W godzinnym w y
kładzie przy pomocy tablic prelegent wykazał, jak  wielkim złem 
jest pijaństwo, ilustru jąc je przykładam i. W ykład ten uczynił na 
wielu młodych chłopcach niezwykłe wrażenie i otworzył im oczy 
na niebezpieczeństwo, płynące z alkoholizmu.

Niezależnie od powyższych wykładów, oficer oświatowy prze
prowadza dwa razy w miesiącu lekcję „nauki obywatelskiej W ia
rusa". Podoficerowie podzielili się na  dwie grupy, stopni starszych 
i młodszych. Zajęcia te dowiodły w sposób oczywisty, że „nauka 
obyw atelska" je s t potrzebna tak , iż wielu podoficerów, dawniej 
odnoszących się do lekcyj krytycznie, zmieniło to zdanie, uznając 
zasługę redakcji.

Trzeba tu ta j wspomnieć, że w  św ięta odbywają się tylko im 
prezy, w których biorą udział podoficerowie z rodzinami, a  w ykła
dy, przeznaczone wyłącznie dla podoficerów wchodzą do p rog ra
mu wyszkolenia i odbywają się w godzinach od 14 do 18. W ten 
sposób podoficerowie osiągają wiele przez dysponowanie czasem 
pozasłużbowym na samokształcenie.

Dzięki oficerowi oświatowemu garnizonu — przewodniczący 
miejscowego koła Tow arzystw a Wiedzy W ojskowej zezwolił kor
pusowi podoficerskiemu na wysłuchanie niezwykle interesującego 
odczytu o Abisynii, ro tm istrza dyplomowanego Dziewanowskiego, 
który był świadkiem w alk włosko-abisyńskich.

Do powyższego trzeba dodać, że dotychczasowy dorobek bi
blioteki podoficerskiej sk łada się z około 2,000 tomów. Z biblioteki 
korzysta również miejscowe społeczeństwo.

Korpus podoficerski garnizonu Ostrów jest na  najlepszej dro
dze i trzeba, aby w rozpoczętej pracy wzięli udział wszyscy podofi
cerowie, w m iarę sił i możności, już to przez pomoc, okazaną sek
cji kulturalno-oświatowej, już to przez sam okształcenie i należyte 
korzystanie z urządzanych imprez i wykładów. Zaznaczyć również 
trzeba, że pomoc ze strony korpusu oficerskiego jest bardzo po
trzebna, gayż dotychczasowe w tym  kierunku wysiłki przynoszą 
realne korzyści.

W. N.
KORPUS PODOFICERÓW Z CHOJNIC OBRADUJE

W świetlicy batalionowej odbyło się doroczne zebranie pod
oficerów zawodowych z Chojnic.

N a wstępie przewodniczący korpusu, kolega sta rszy  sierżant 
Bolesta Jan, zagaił zebranie i jednogłośnie jako przewodniczącego 
zebrania wybrano kolegę starszego sierżan ta Majewskiego Lu
cjana. Sekretarz, kolega plutonowy Januchow ski Fr. odczytał pro
tokół z ostatniego walnego zebrania, k tó ry  został przez kolegów 
przyjęty  bez zastrzeżeń. Skarbnik korpusu, kolega sierżan t M atu-

Z obchodu 18 rocznicy powstania wielkopolskiego w Ostrowiu 
Wielkopolskim. Podoficerowie-powstańcy na tle mapy walk po
wstańczych 1918 — 1919 roku Fot. sierżant Malik

Biblioteka podoficerska w Ostrowiu Wielkopolskim. Uczestnicy 
„konkursu dobrego czytania książki'* w chwili po otrzymaniu 
cennych nagród Fot. sierżan t Malik
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szak W acław odczytał bilans z 
gospodarki kasyna, rachunek 
s tr a t  i zysków, k tó ry  w  stanie 
czynnym i biernym wykazuje 
kwotę 2.376.80 zł, oraz bilans 
Funduszu Reprezentacyjnego i od- 
prawowego korpusu.

W toku tego przewodniczą
cy korpusu podkreśla, że obecny 
zarząd dokładał wszystkich s ta 
rań, by we wszystkich sprawach 
zadowolić kolegów, co też stw ier
dziła kom isja rewizyjna. Za pro
wadzenie wzorowej gospodarki 
wyrażono całemu zarządowi u- 
znanie.

Ponieważ poprzedni przewo
dniczący korpusu z uwagi na  n a
w ał pracy służbowej zrzekł się 
m andatu na  rok przyszły, w ybra
no zarząd w następującym  sk ła
dzie: kolega starszy  sierżant J a r 
nuszkiewicz Franciszek — jako 
przewodniczący korpusu, kolega 
sierżan t M rówka Franciszek—ja 
ko gospodarz kasyna, kolega 

sierżant M atuszak W acław — jako skarbnik, kolega plutonowy 
Januchow ski F ranciszek — jako sekre tarz  oraz do kom isji rewi
zyjnej kolegów: sierżan ta B alcerzaka Józefa, sierżanta D ysarza 
Leona i plutonowego Pruskiego Klemensa.

Dłużej debatowano nad spraw ą podwyższenia składki mie
sięcznej na  Fundusz Odprawowy. Podoficerowie bowiem już od 
2-ch la t sk ładają po 3 zł miesięcznie na  ta k  zwany „Fundusz Od- 
prawowy", polegający n a  tym, że w razie przejścia któregoś z ko
legów w s ta n  spoczynku, n a  posadę cywilno-państwową, względ
nie przy zwolnieniu db rezerwy, odnośny kolega otrzym uje odpra
wę koleżeńską, wynoszącą jednorazowo 750 złotych na zakup ub ra
nia cywilnego, jeśli należał do tego funduszu conajmniej 3 lata.

Jednogłośnie postanowiono podwyższyć staw kę z 3 n a  5 zł, 
co powoduje zwiększenie jednorazowej odprawy. Do sprecyzowa
nia te j spraw y powołano specjalny zarząd w  składzie 6 kolegów, 
k tórzy  spraw ę wysokości odprawowego usta lą  na  osobnym posie
dzeniu do dnia 10 lutego bieżącego roku.

W dalszej dyskusji kolega sierżan t Szewa Bronisław staw ia 
wniosek, by w ybrano jednego z kolegów na ta k  zwanego „refe
ren ta  prasowego", do k tórego zadania należała by s ta ła  współ
praca z „W iarusem". Jednogłośnie wybrano na takiego „speca" 
au to ra  niniejszego spraw ozdania z poleceniem, aby conajmniej raz 
na  miesiąc ukazał się w  „W iarusie" jeden jego artyku ł z działal
ności naszego korpusu, by tym  podkreślić łączność braci podofi
cerskiej tutejszego garnizonu z naszym  tygodnikiem, bowiem do
tąd  spraw a ta  zostaw iała dużo do życzenia i o istnieniu naszego 
korpusu dotąd mało k to  wiedział. Konieczność tego posunięcia była 
uzasadniona tym, że wszyscy bez w yjątku  podoficerowie garnizo
nu chojnickiego należą do pocztu abonentów „W iarusa" od dłuż
szego czasu. W  związku z tym  pragną mieć s ta łą  łączność ze swym 
tygodnikiem  w osobie obranego przedstawiciela.

„W ybraniec" przyrzekł solennie wywiązywać się z nałożone
go zadania ku ogólnemu zadowoleniu kolegów z tym  zastrzeżeniem, 
żeby tylko R edakcja „W iarusa" w porę umieszczała jego sprowo- 
zdania, bowiem z powodu naw ału m ateria łu  w Redakcji, ta  i tak  
w porę nie będzie mogła ich drukować.

Zarząd Ogniska Podoficerów Zawodowych garnizonu Łańcut. 
W środku prezes Ogniska, chorąży Tułaczko, z prawej skarbnik 
i sekretarz, wachmistrz Figiel, z lewej — gospodarz plutonowy

Rycombel, i

Po szeregu innych spraw, jak : zakup cegiełki M acierzy Szkol
nej w  Gdańsku, spraw y pomocy zimowej bezrobotnym i biednym 
dzieciom m iasta  Chojnic zebranie zakończono.

Franciszek Dończyk, plutonowy 

*
*  #

N a zebraniu dnia 16 kw ietnia 1928 roku oficerowie i podofi
cerowie pułku piechoty z Zam browa jednogłośnie zobowiązali się 
do dobrowolnego opodatkowania się w wysokości:

oficerowie — 50 groszy
podoficerowie — 30 groszy

miesięcznie na  rzecz jednej z sierot po poległym względnie zmarłym 
wojskowym.

W  tym  celu dowódca pułku zwrócił się do zarządu Polskiego 
Tow arzystwa Opieki nad Sierotam i po poległych wojskowych 
w W arszawie z prośbą o podanie nazw iska i bliższych szczegółów 
personalnych, dotyczących sieroty, losem której pułk pragnie za
interesować się bliżej na przyszłość.

W odpowiedzi na  powyższe zarząd PTO nad Sierotam i poin
formował, że pułk nasz będzie miał na  utrzym aniu sierotę po zm ar
łym wojskowym Schiitzównę Łucję, urodzoną dnia 8 m arca 1917 
roku w Gnieźnie, k tó ra  w tym  czasie przebywała w Sierocińcu 
Wojskowym w Grudziądzu.

Po paroletnim  pobycie w Sierocińcu w ychowanka nasza, jako 
już s ta rsza  dziewczynka, pozostała pod opieką swej m atki w Ko
ścierzynie, gdzie uczęszczała do gimnazjum.

Zarząd Opieki nad Sierotą pułku bardzo troskliwie opiekował 
się swą sierotą, w ysyłając regularnie co miesiąc odpowiednią kwo
tę na utrzym anie, a  niezależnie od tego na każde św ięta Bożego 
Narodzenia i Wielkanoc w ysyłał paczki, jako podarki świąteczne.

I  oto ta  m ała nasza siero tka w  roku 1936 otrzym ała świa
dectwo dojrzałości po ukończeniu gim nazjum  w Kościerzynie, czem 
oczywiście bardzo zadowoliła swych opiekunów.

Lecz n a  tym  nie koniec. P. Łucja po otrzym aniu m atury  ma 
dopiero niecałych 19 la t, a  będąc zdolną i pilną uczenicą, ubiega 
się o przyjęcie do Akademii Stomatologicznej w W arszawie, jed
nak, mimo najlepszych chęci i poparcia, nie mogła się tam  dostać. 
Wobec czego m ając zapewnione sprawy m aterialne w stępuje na 
uniw ersytet w arszaw ski z zam iarem  ukończenia go i oczywiście 
złożenia swym opiekunom dyplomu, jako dowodu podziękowania 
za opiekę.

Aczkolwiek zapał do nauki był, środki m aterialne były rów
nież zapewnione do czasu ukończenia studiów, lecz Bóg dał inaczej, 
bo w  młodym serduszku zakw itła miłość, w wyniku czego opieku
nowie w dniu 21 grudnia 1936 roku otrzym ali zaproszenie na ślub 
swej miłej wychowanki.

ślub odbył się dnia 29 grudnia 1936 roku w kościele parafial
nym w Kościerzynie z p. Józefem  Konopką z W arszawy.

Dowódca pułku w imieniu swoim i opiekunów przesłał na 
ręce p. Łucji życzenia z okazji zaślubin oraz książeczkę PKO na 
kwotę złotych 2.453,53, jako „prezent ślubny".

P. Łucja z Schiitzów Konopkowa nadesłała serdeczne podzię
kowanie swym opiekunom za  życzenia ślubne i opiekę, oraz ksią
żeczkę PKO.

Nie omieszkam podkreślić troskliw ej opieki nad sierotą ze 
strony zarządu Opieki nad S ierotą naszego pułku, a  w  szczegól
ności pp. starszego sierżanta K anareckiego Karola i starszego sier
żan ta  Kłosina Leona, którzy od początku aż do końca pozostawali 
w zarządzie i szczerze interesowali się siero tą jak  w łasnym  dziec
kiem.

Dla orientacji czytelników podaję poniżej dane liczbowe Fun
duszu Sierocego za czas od dnia 1.V.1928 roku do dnia 28.XII.1936 
roku:
Uzyskano ze składek członkowskich . . . 7806,85 zł
N auka i utrzym anie . . . . . .  4949,02 „
Podarki świąteczne i inne w ydatki na  sierotę (ubranie

szkolne i t. p.) . . . . . . 404,30 „
S tan  oszczędności na  książeczce PKO . . . 2453,53 „

Kruszewski Czesław, sierżant

NOC KARNAWAŁOWA W PUŁKU
W RAMACH ORGANIZOWANYCH PRZEZ WOJSKOWY 

INSTYTUT NAUKOWO-OŚWIATOWY MINISTERSTW A SPRAW 
WOJSKOWYCH AUDYCYJ RADIOWYCH NADANA BĘDZIE 
W DNIU 8 LUTEGO O GODZINIE 19 AUDYCJA ŻOŁNIERSKA 
PIÓRA KAPITANA JAREM-MIRSKIEGO I KAPITANA GINAL- 
SKIEGO POD TYTUŁEM „NOC KARNAWAŁOWA W PUŁKU" 
W WYKONANIU ZESPOŁU ARTYSTÓW WARSZAWSKICH 
I  CHÓRU JURANDA.

Moim zacnym  opiekunom 
Lucia Schutz
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Na polskich scenach
HONORATA LESZCZYŃSKA NIE ŻYJE

Wielu m am y w Polsce ak:- 
torów  o wielkim talencie, lecz nie
wielu obdarzyła n a tu ra  tak im  nie
przepartym  urokiem, czasem i 
wdziękiem, jakim i, obok wielkie
go ta len tu  z Bożej łaski — od
znaczała się H onorata Leszczyń
ska.

W ielka a rty s tk a  należała do 
rodziny potentatów  św iata ak to r
skiego. Ojcem Je j był znakom ity 
aktor, reżyser i pedagog — W in
centy Rapacki, mężem — Bole
sław Leszczyński, synem — chlu
ba T eatru  Narodowego, Jerzy  Le
szczyński.

Urodzona w roku 1863, k a 
rierę sceniczną rozpoczęła Hono
ra ta  Leszczyńska jako kilkuna
stoletnia panienka, pod kierun
kiem ojca, W incentego Rapackie
go. Zadebiutowała na scenie Tea

tru  Rozmaitości w  roli Anieli w  „ślubach panieńskich"—F redry  i od- 
razu wstępnym  bojem zdobyła sobie należne Je j talentowi stano
wisko. Odtąd całe niem al życie spędza w tea trach  warszawskich, 
z krótką, 2-letnią przerw ą, wypełnioną w ystępam i w tea trze  k ra 
kowskim.

S tarsze pokolenie pam ięta całą galerię wspaniałych typów, 
jakie tw orzyła H onorata Leszczyńska. Zbyt wcześnie zemeryto- 
wana, nie chce pozostać bezczynnie — wyjeżdża więc na  parę mie
sięcy w roku 1924 do Lublina, gdzie święci trium fy, tworząc szereg 
kreacyj, jak : „Ciotunia" — Fredry, M atka w „Balladynie", Żego
cina w  „Panu Damazym " i inne.

Publiczność w arszaw ska osta tn i raz podziwiała H onoratę Le
szczyńską w „Domu kobiet" Nałkowskiej, granym  przed kilku la
ty  w Teatrze Polskim, gdzie każdy Je j w ystęp w itany był z ro
snącym  co wieczór entuzjazmem.

Zawsze czynna, pełna energii i radości życia — do ostatn iej 
niemal chwili nie ustaw ała w  pracy. C zytała sz tuk i teatralne, 
urządzała u siebie wieczory dyskusyjne na  tem aty, związane z te 
atrem , interesow ała się żywo wszystkim i przejaw am i życia te a tra l
nego.

W ielka, przedziwna prosto ta i urok, jak i rozsiewała za każ
dym pojawieniem się na scenie, sprawiły, że śm ierć Je j odbiła się 
głośnym echem zarówno wśród koleżanek i kolegów starszego 
i młodszego pokolenia, jak  i wśród najszerszych w arstw  publicz
ności, k tó ra  przez szereg la t  podziwiała H onoratę Leszczyńską 
w wielu niezapomnianych kreacjach na  pierwszej scenie Polski.

Film i Kino
PODOFICEROWIE NA INFORMACYJNYM KURSIE 
DLA KINOOPERATORÓW

W  styczniu roku bieżącego odbył się w W arszawie, w sali 
projekcyjnej WINO, z rozkazu Szefa W ojskowego In s ty tu tu  N au
kowo - Oświatowego, pułkownika dyplomowanego L. W. Koca, kurs 
inform acyjny dla podoficerów, wyznaczonych do obsługi aparatów  
kinem atograficznych.

A paraty  kinowe, zakupione przez D epartam ent A rty lerii Mi
n isterstw a Spraw  Wojskowych, polskiej produkcji T. Jarosza, jako 
specjalnie przystosowane do w yśw ietlania filmów wyszkolenio
wych, w ym agają dokładnego zaznajom ienia się z ich funkcjonowa
niem, co jest konieczne tak  dla zabezpieczenia filmów przed uszko
dzeniem, jak  i dla sprawnego funkcjonow ania sam ych aparatu r.

W ykłady n a  tem at kina oddziałowego i dla celów wyszkole
niowych, z uwzględnieniem problemów organizacji kina, wyświe
tlan ia filmów, bezpieczeństwa oraz na  tem aty  techniczne — obsługi 
aparatów , konserwacji filmów — prowadzili pp. T. Jarosz, W. Szmi- 
dla oraz kapitan  Je rzy  Ciepielowski.

Podoficerowie z wielkim zainteresowaniem  oddali się pracy, 
m ającej na  celu zgłębienie i opanowanie nowej, a  niezmiernie cie
kawej dziedziny. Dzięki kursowi, zaznajomieni z obsługą aparatów  
podoficerowie obejm ą w form acjach dodatkową funkcję kinoopera
torów. Je s t to p raca  odpowiedzialna, bowiem i w tej dziedzinie 
tylko fachowe przygotowanie zapewnić może kinom oddziałowym 
stałe i spraw ne funkcjonowanie.

Zakupione przez D epartam ent A rty lerii M inisterstw a Spraw 
W ojskowych ap a ra ty  projekcyjne kinowe przeznaczone są  przede 
w szystkim  do w yśw ietlania filmów wyszkoleniowych, realizow a
nych przez Wojskowy In s ty tu t Naukowo-Oświatowy. A paraty  te,

produkcji krajowej, zostały do tych celów specjalnie przystosowane, 
bowiem film  wyszkoleniowy, jako film  naukowy, wym aga, aby 
mechanizm ap a ra tu  był ta k  skonstruowany, by można było ruch 
jego przerw ać i bez obawy o zapalenie się taśm y filmowej wyświe
tlać poszczególne obrazy filmu, nadto posiadać ruch wsteczny dla 
możności pow tarzania fragm entów  filmu. A para t nadaje się za
równo do prądu stałego, jak  i zmiennego 220 lub 110 w olt i wbu
dowany jest w pudło, w form ie walizy, z uchwytem do przenoszenia.

Kurs kinem atograficzny w W ojskowym Insty tucie Naukowo- 
Oświatowym ukończyli: s ta rs i ogniomistrze: Reisacher Władysław, 
Ucherek Józef Słobodzian A leksander; s ta rszy  m ajste r wojskowy 
Bóhmer Alfred; ogniomistrz Malinowski Franciszek; plutonowi 
Kulesz Pantaleon, Rzegin W ładysław, Kowalewski Stanisław, Ma- 
nierski Bronisław, Król K onstanty, Bogdanowicz M ieczysław; k a
pral Dakiniewicz Józef.

ROZMAITOŚCI

— W ytwórnie filmowe w Hollywood, noszące się z zam iarem  
przeniesienia na  ekran rom ansu b. króla E dw arda V III z am ery
kańską rozwódką, spotkał gorzki zawód. A m erykański „dyktator 
filmu" Will H ays ogłosił, że nie dopuści do w yśw ietlania filmów 
tego rodzaju. Rozpoczęte prace przerwano.

— Król szwedzki odznaczył G retę Garbo orderem „L itteris 
e t artibus za zasługi w dziedzinie sztuki. P ra sa  podkreśla, że G ar
bo jest trzecią kobietą, k tó rą  spotkało to zaszczytne wyróżnienie. 
Przed nią order „L itteris e t artibus" otrzym ały Selma Lagerlof 
i słynna śpiewaczka lenny Lind.

Ja k  donosi „Excelsior“, koncern filmowy Universal P ictu- 
res Corporation zaproponował pani Simpson 1 milion dolarów za 
Przyj§cie głównej roli w nowym filmie te j wytwórni. Pani Simpson 
odmówiła.

- O statnim  filmem am erykańskim , ukończonym przez zm ar- 
łego niedawno Ryszarda Bolesławskiego, je s t „Teodora goes to 
Wild z Ireną Dunne w głównej roli. W edług p rasy  am erykańskiej 
film  ten jest bardzo dobry.

W Ameryce zm arł w skutek zakażenia drobnej rany  zna- 
ny podróżnik M artin  Johnson, tw órca znakom itych egzotycznych 
filmów, jak  „Simba ‘, „Congorilla" i „Baboona". Johnson posiadał 
w łasną farm ę w Afryce, z k tórej urządzał w ypraw y w dżungle, 
pełniąc sam  rolę operatora.

CZY WIECIE, ŻE . . .

— W edług przybliżonych danych, w Polsce uczęszcza do kin 
jedynie 10% ludności. Innym i słowy: zasięg frekwencji nie obejmu
je ogółu ludności, lecz ogranicza się do grupy „kinomanów".

— 90% filmów wyświetlanych w  Polsce je st pochodzenia za
granicznego. Obca mowa, zgęszczona w napisach powoduje, że fil
mów tych nie słucha się, lecz się je czyta, co dla wielu je s t zbyt 
męczące, a  często wręcz niemożliwe, zważywszy na znaczny pro
cent analfabetów.

— K siążka o Shirley Tempie rozeszła się w nakładzie 3 m i
lionów egzemplarzy. Dzieci w Ameryce m ają szczęście naw et w 
dziedzinie wydawniczej.

— W parlam encie am erykańskim  m ają w najbliższym  czasie 
dźwiękowe ap a ra tu ry  filmowe zastąpić stenografów. Am erykanie 
są zdania, że ap ara tu ry  te  po trafią  lepiej oddać przebieg posiedzeń. 
Stenografowie założyli protest, k tó ry  jednak prawdopodobnie nie 
będzie uwzględniony.

— Rząd włoski opracowuje ustawę, nakazującą am erykańskim  
przedsiębiorstwom filmowym lokować w  Ita lii 75% dochodu, osią
gniętego z w ynajm u filmów kinom włoskim. W ywołało to in te r
wencję am basadora Stanów Zjednoczonych pana Philipsa.

Podoficerowie na kursie dla kinooperatorów

S. p. H onorata Leszczyńska
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R ó ż n e
W związku z nadesłanym i zamówieniami na  „Kalendarz Pod

oficera" i „Kalendarz W iarusa" redakcja zapytuje: pana m a jstra  
wojskowego W ronę S tanisław a — Wilno i pana m a js tra  wojskowe
go Biżyńskiego Józefa — Kobryń, ile i jak ie kalendarze zamówili, 
gdyż na  specjalnych k artk ach  pocztowych nie wyszczególnili.

Poza tym  redakcja prosi pana plutonowego Szostaka Andrze
ja  — Kraków, o napisanie na  jak ie wydawnictwa „W iarusa" re 
flektuje, gdyż n a  przesłanej pocztówce nie zaznaczył.

UMUNDUROWANIE NOWEGO TYPU PODOFICERÓW 
ZAWODOWYCH

Noszenie płaszczy sukiennych jednorzędnych nowego typu, 
ustalonego Dz. Rozk. Nr. 2 z roku 1936, pozycja 17, obowiązuje 
podoficerów zawodowych od starszego sierżan ta (równorzędnego) 
w dół od dnia 1 kw ietnia 1938 roku począwszy; je s t ono natom iast 
dozwolone już od czasu w ydania Dz. Rozk. Nr. 2 z roku 1936.

Do dnia 1 kw ietnia 1938 roku wolno podoficerom zawodowym 
donaszać płaszcze jednorzędne sukienne dotychczasowego typu; 
obecnie nie wolno jednak dla nich takich  płaszczy więcej wyko
nywać.

Term in wprowadzenia płaszczy sukiennych jednorzędnych no
wego typu dla podoficerów i szeregowców służby czynnej zostanie 
ustalony osobnym rozkazem.

PODOFICEROW IE I  SZEREGOWCY REZERW Y — STRZYŻENIE 
WŁOSÓW

Podoficerowie i szeregowcy rezerwy, odbywający ćwiczenia 
wojskowe, m ogą nosić włosy do 3 centym etrów  długości, zarost na- 

. tom iast (broda i bakobrody) m ogą zachować za zezwoleniem do
wódcy pododdziału, jednakże pod warunkiem, że będą dbali o czy
stość, o wygląd włosów i zarostu  oraz, że zarost nie będzie prze
szkadzał w używaniu m aski gazowej.

STOSOWANIE ZASAD NOW EJ PISOW NI
W związku z rozkazem  o wprowadzeniu nowej pisowni pol

skiej (Dz. Rozk. Nr. 14 z roku 1936, pozycja 172) należy: przyto
czenia tekstów  ustaw , dekretów  i rozporządzeń (objęte cudzysło
wem), odpisy i duplikaty umów, zobowiązań, świadectw i innych 
dokumentów sporządzać w pisowni zgodnej z oryginałem.

Pieczęci urzędowych należy używać bez zm iany pisowni, aż 
do zużycia, jak  również druków, ksiąg, blankietów i t. p. w dotych
czasowej pisowni, aż do w yczerpania zapasów.

Tabace i napisy — zwłaszcza zewnętrzne — w m iarę możno
ści trzeba poprawić lub zastąpić nowymi.

SPROSTOW ANIE
W Nr. 5 „W iarusa" z dnia 30.1. bieżącego roku do podpisu 

pod fo tografią, umieszczoną na  str. 91, w kradł się błąd. Podpis ten 
powinien brzmieć: „w bibliotece wojskowej 30 pułku strzelców k a
niowskich".

PODZIĘKOW ANIE
K om itet „Funduszu n a  zakup dzwonu ku czci M arszałka Jó 

zefa Piłsudskiego do kościoła w gminie Leonpol" składa za pośred
nictwem sierżan ta Józefa Tryjanowskiego — głębokie, gorące po
dziękowanie poniżej wymienionym zarządom kasyn podoficerskich, 
k tóre nadesłały ofiary na  ten  cel:

Zarząd Spółdzielni Szkoły Podchorążych dla Podoficerów — 
15 złotych; Zarząd podoficerskiego kasyna garnizonowego w Toru
niu — 3 złote; Zarząd kasyna podoficerskiego 19 pułku piechoty 
„OL“ — 5 złotych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K apral Horoz Stefan, Grodno. — Szkoła Podoficerska Broni 

Pancernej dla Małoletnich jest w Modlinie przy Centrum  W yszko
lenia Broni Pancernej. W arunki można dostać w dowództwie puł
ku Pana.

Chorąży W ojtkowiak Józef. — A rtykuł, om awiający zagad
nienia fachowego dokształcania, zatrzym aliśm y do ewentualnego 
w ykorzystania.

W sprawie prawidłowego zw racania się w listach, nadsyła
nych do redakcji, wyjaśniam y, że redakcja w stosunku do swych 
czytelników nie je s t insty tucją służbową, obie więc form y mogą 
być stosowane.

Sierżant Klusek, Legionowo. — S ta tu t ogniska podoficerów 
zawodowych 2 batalionu mostów kolejowych dołączyliśmy do posia
danych m ateriałów.

OKŁADKI „WIARUSA" ZA DRUGIE PÓŁROCZE 
1936 ROKU w kolorach: brązowym, czerwonym, zielonym 
i granatowym są już do nabycia w Administracji „Wia
rusa" w cenie zł 1.75 za okładkę plus koszt przesyłki.

OPRAWNE PÓŁROCZNIKI ZA PIERWSZE I DRU
GIE PÓŁROCZE 1936 ROKU można zamawiać w Admi
nistracji w cenie zł 10.— za półrocznik plus koszt prze
syłki.

GNIEZNO
T eatr żołnierski 69 pułku piechoty po entuzjastycznym  przy

jęciu w spaniałej komedii Grzymały-Siedleckiego „Spadkobierca" na 
deskach sceny pułkowej, odwiedził w dniu 17.1 bieżącego roku bli
skie Trzemeszno.

Doskonała g ra  zespołu, a  zwłaszcza p. W argulanki (córka 
sierżan ta), kap italna W ik ta i p. W argułowej (żona sierżanta) py
szny typ  babci — sprawiła, że sala była wypełniona po brzegi pu
blicznością, k tó ra  bawiła się znakomicie, darząc wszystkich am ato
rów niemilknącym i brawami.

śliczne własne dekoracja oraz doborowy zespół ork iestry  69 
pułku piechoty, przygryw ający w przerwach, przypieczętowały suk
ces. N iemniejszym powodzeniem cieszyła się zabaw a taneczna po 
przedstawieniu.

I n f o r m a t o r
(M.) J . W., Wilno. — Służba przed osiągnięciem 18 roku życia 

podlega zaliczeniu do wysługi em erytalnej pod warunkiem , że była 
pełniona na  froncie. Przyjm ując, że w arunek ten  będzie przez Pana 
udowodniony, liczyliśmy służbę w Legionach w całości. Ogółem wy
sługa em erytalna wynosi do chwili obecnej 27 lat, za co przysługi
wałoby 76 procent uposażenia bez dodatku służbowego. Nie uwzględ
niliśm y w tym  obliczeniu służby w b. arm ii austriackiej, gdyż nie 
przeszedł P an  z tej służby bezpośrednio do W. P. Nie je s t jednak 
wykluczone, że powołane władze uwzględnią przedstawione dowody, 
usprawiedliwiające tę  przerwę. Wówczas podana wyżej wysługa 
em erytalna zwiększyłaby się nieznacznie.

Nowa W ilejka 123. —. Służba w  byłej arm ii zaborczej może 
być zaliczona tylko wówczas, jeżeli władzom przedstawione będą 
dowody, stw ierdzające przebywanie w  niewoli i bezpośrednie wstą
pienie po tym  do W. P. W ysługa em erytalna wynosiłaby do końca 
lutego 1938 roku — 21 lat, za co przysługiwałoby 58 procent upo
sażenia bez dodatku służbowego.

„W ilnianin". — Z ty tu łu  służby wojskowej nie nabył Pan do
tąd  praw  em erytalnych. Służba kontrak tow a nie zalicza się zasad
niczo do wysługi em erytalnej. Doliczenie la t za u tra tę  zdolności do 
pracy zarobkowej nie może w danym  wypadku nastąpić, gdyż nie 
nastąp iła  ona w skutek choroby zakaźnej, panującej epidemicznie 
w miejscu służbowym. W razie zwolnienia przysługiwałaby zatem 
odprawa. Czy P an  będzie mógł dosłużyć do końca zobowiązania, to 
zależeć będzie od orzeczenia kom isji rewizyjnej oraz od decyzji 
dowódcy OK.

„Lit. S. 17", Poznań. — 1) Podwójne zaliczenie okresu pracy 
w POW mogłoby nastąpić tylko wówczas, jeżeli przedstawiony bę
dzie dowód, że był P an  członkiem te j organizacji. Do wydania ta
kiego dokum entu uprawniony je s t tylko szef B iura Historycznego 
(W arszaw a, A leja Szucha 14). 2) N a noszenie zagranicznych od
znaczeń i orderów potrzebne jest zezwolenie m inistra spraw  wojsko
wych. Dla odznaczenia, wymienionego w  liście, zezwolenie nie mo
że być udzielone. 3) „W iarusa" w  przedpłacie miesięcznej po 1 zł 
50 g r  może otrzym ać każdy.

„A. Try. XVHI B., KOP". — 23 la t do chwili obecnej, za co 
w razie przeniesienia w stan  spoczynku przysługiwałoby 64 procent 
uposażenia bez dodatku służbowego. Wynosi to dla plutonowego 
samotnego 96 zł 64 g r miesięcznie, a  dla utrzym ującego rodzinę — 
128 zł 64 g r  miesięcznie.

(M.) „Toruń 19". — 1) Interweniować w związku nie możemy. 
Należy wysłać ponownie pismo z zapytaniem . 2) Służba w Junac
kich H ufcach P racy  nie jest służbą wojskową. Podchorążemu re
zerwy, nie powołanemu do służby czynnej, nie wolno nosić mundu
ru wojskowego.

(M.) S tarszy  sierżant Billip Bolesław, Łuck. — Zasadniczo 
powinno nastąpić z urzędu przeniesienie do grupy III  podoficerów 
zawodowych adm inistracyjnych. Nie wiadomo jednak, czy obecnie 
są wolne etaty . Sprawę może rozstrzygnąć tylko dowódca formacji, 
wobec czego należy przedstawić ją  przy raporcie, posługując się 
rozporządzeniem o służbie wojskowej podoficerów i szeregowców 
(Dziennik Rozkazów Nr. 6—33). Dopóki P an  należy do grupy I 
podoficerów zawodowych liniowych, obowiązuje P ana służba linio
wa, a  więc także ćwiczenia w terenie i służba w  formacji.
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LOGOGRYF
ułożył „Wło - ćko“

(Poświęcony jednem u z szaradzistów  „W iarusa“, miłośnikowi 
rozrywek umysłowych).

W figurę wpisać pionowo 24 pięcioliterowe wyrazy. Kółka 
oznaczone, czytane zygzakiem, dadzą rozwiązanie, hasło jednego 
z podoficerów szaradzistów  i jego imię i nazwisko.

Znaczenie w yrazów :
1) Zdolność logicznego rozumowania. 2) Współzawodnik. 

3) Rodzaj m łota ze szpiczastym i końcami, do rozbijania 
murów, ziemi. 4) Należący do kościoła wschodnio-katolickiego. 5) 
Małe gryzonie, n a  widok których najczęściej panie w skakują na  
krzesło. 6) Republika nadbałtycka. 7) N azw a planety, zwanej także 
gw iazdą poranną i wieczorną. 8) Domek letni. 9) Siła zbrojna. 10) 
G atunek śledzi. 11) W ystrzały  jednoczesne z wielu strzelb  lub 
arm at. 12) P ta k  z rodziny bekasowatych, błotny, pospolity u nas. 
13) śm iertelna koszula, k tó rą  żydzi narzucają na  siebie podczas 
modłów pokutnych i w k tórej są  grzebani po śmierci. 14) Lędźwio
w a część mięsa, z wołu, sam y, zająca. 15) Czas wypoczynkowy. 
16) Służy do mycia. 17) Nie posiada go głuchy. 18) Samotnie, 
osobno. 19) K aw ał żelaza rozpalonego, k tó ry  się w kłada do 
żelazka. 20) Przywidzenie, urojenie, złudzenie. 21) Zatyczka 
do butelek. 22) Rodzaj sportu  (w liczbie m nogiej). 23) Dro
ga, gościniec. 24) Gaz, pow stający podczas niecałkowitego spala
n ia  węgla.

LOGOGRYF - W EZW ANIE
ułożył „Wło - ćko“ 

W figurę wpisać pionowo 26 siedmioliterowych wyrazów, 
środkow y rząd poziomy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Choroba nerwów. 2) Bąbel, pęcherzyk. 3) Tum an kurzu. 

4) Broń ręczna. 5) Rozbójnik morski. 6) Boczna część domu. 7) 
W zbieranie wody. 8) C zw arta część roku. 9) Stołek. 10) Koń m aści 
hronzowej. 11) Rękojeść broni siecznej. 12) Brak, niedobór kasowy. 
13) Mienie. 14) P łyn lotny, palny. 15) Część m inuty. 16) Drogocen
ny kamień. 17) Adwokat. 18) Zboże siane jesienią. 19) Twórca rze
czy pięknych. 20) Podarunek. 21) Broń palna. 22) żołnierz policji 
wojskowej. 23) W ieczerza. 24) Żołnierz służby technicznej. 25) 
Zwolnienie ze służby. 26) Wóz pogrzebowy.

ARYTMOGRAF
ułożył „Wło - ćko“
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Cyfry zastąpić literam i, według podanego niżej klucza pomoc

niczego i odczytać rozwiązanie.
Klucz pomocniczy:

1 2  3 — Imię męskie.
4 5 6 — Owad.
7 8 9 — K ora lipowa.
10 11 12 — Inaczej niszcz.
13 14 15 — Stos drzewa.
16 17 18 19 20 21 22 — Część doby.
23 24 25 19 12 — Sposób wymawiania.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy  nadeślą rozwiązania.

ROZW IĄZANIE ZADANIA, ZAMIESZCZONEGO W N-RZE 50 
„W IARUSA":
LOGOGRYF

Sekundant, w altom ia, powsinoga, kataplazm , prelekcja, tero- 
rysta , utensylja, entuzjazm , winszować, prezydium, pryncypał, nie
zbędny, niedziela, szczygieł, jarzębina, czerwonka, chróściel, R acła
wice, nowicjusz, transport, grab iarka, Ja sta rn ia , Agnieszka, zaka
m arek, tolerować, cedrowina, m arszru ta, sportsmen, sakram ent, re 
cenzent, m etodysta, niewiasta, radykalny, prezencja.

Nieszczęście rzadko przybyw a sam otnie

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 51 
„W IARUSA":

KRZYŻÓWKA SYLABOWA
W yrazy poziome: arnika, paka, sala, wanna, w ata, W atykan.
W yrazy pionowe: paraw an, arka , nawa, kasa, kanwa, laweta.

LOGOGRYF
W yrafinowany, a rch itek tu ra , rekom endacja, skandaliczny, 

zm anierowany, arystokracja , woltyżerować, archikatedra.
W arszaw a

LOGOGRYF
W ykroczenie, izabelowaty, leśniczówka, nienorm alny, objek- 

tywizm.
Wilno

ROZWIĄZANIE ZADANIA ZAMIESZCZONEGO W N-RZE 50 
„W IARUSA" NADESŁALI:

Panie: S tanisław a Próchniakowa, I ra  i H ala Jarząbkiewiczów- 
ny, Gena Paterakow a.

Chorąży Józef Jawor.
S tarsi sierżanci: F ranciszek Pacek, W acław Skrobacz, H er

m an Gorlitz, Michał Więcek.
Sierżanci: Józef Zagól, W ładysław Sałata, Ludwik Szymczak.
Ogniom istrz Józef Dybała.
Bosman Józef Biały.
P lutonow i: Józef Nikończuk, Leopold Matuszewski.
K aprale: Leon Pindor, Feliks Brosławski, Stanisław  Konowal- 

czyk, S tefan Serafin.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1) Bosman Józef Biały.
2) K apral S tefan  Serafin.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 51 
„W IARUSA" NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ:
Panie: S tanisław a Próchniakowa, Cecylia Jarosz, Józefa Men- 

chenowa, Gena Paterakow a.
Chorąży Józef Jaw or.
S tarsi sierżanci: W acław Skrobacz, Kazimierz Głowacki, H er

m an Gorlitz, F ranciszek Pacek, S tanisław  Tobola, W ładysław Bur- 
man, M ichał Więcek, Tomasz Wójcik.

S tars i ogniom istrze: Jan  Droliński, J a n  Ciołczyk.
S tarsi w achm istrze: Bazyli Dulisz, Molęcki, Tom asz Grzecz- 

nowski.
S tarszy  m ajste r wojskowy Józefat Rusiński.
Sierżanci: Leonard Janecki, Józef Zagól, W acław Jagiełłowicz, 

W ładysław Sałata, Szczepan Pluciński, Kazim ierz Domański, Lud
wik Szymczak.

W achm istrze: W yrostkiewicz, Ju lian  Kowal, Menchen.
Bosman Józef Biały.
Ogniom istrz Józef Dybała.
P lutonow i: Jan  Załuska, F ranciszek Pachciarek, Józef N ikoń

czuk, Antoni W ójcik, Leopold M atuszewski.
K aprale: S tefan Serafin, S tanisław  Konowalczyk, Zygm unt 

Jędrys, Józef Mirucki, Feliks Brosławski, Edw ard Jedynak.
Strzelec Stanisław  Syc.
Jedno zadanie nie podpisane.

JEDNEGO ZADANIA:
Panie: Jadw iga W erbachowska, Izabella Bałzowa, Felicja Po- 

łeciowa.
Plutonowy Mikołaj Szarek.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1) S ierżant W acław Jagiełłowicz.
2) Strzelec S tanisław  Syc.

Rozrywki umysłowe



H u m o r

— Więc pański pa

cjent umarł, doktorze?

— Tak, i  właśnie za

stanawiam się, które 

z dwóch lekarstw, ja

kie mu zapisałem, za

biło go?

Starający o rękę panny duma:
— Odmówiła mi pocałunku! Cóż to może znaczyć?
— Może się dowiedziała, że nie mam grosza... A mo

że, że mnie wyrzucono z posady... A może, że się mnie wy
parła rodzina?...

— No, a może jadła czosnek?...

— Wyobraźcie sobie, państwo, żeby wszystkie szynki 
z wódką pochłonęło to morze! — woła w zapale mówca 
antyalkoholiczny.

— Cóż by z tego wynikło?
Jeden ze słuchaczy odpowiedział:
— Wszyscy by się topili.

__ Niech mi pani poradzi, czy mam zostać malarzem,
czy poetą?

— O!... malarzem!
— Pani widziała moje obrazy?
— Nie, ale czytałam pana wiersze.

__ Słyszę, że zerwałaś z narzeczonym. A czy oddałaś
mu ten brylantowy pierścionek, który ci dał na zarę
czyny? . , . , . . ,

__ Cóż znowu! Przecież do pierścionka nie mam żad
nych uraz.

Wieśniaczka staruszka do lekarza, który kaszle:
__ Niech mi pan doktór zapisze jakie lekarstwo na

reumatyzm, a ja panu doktorowi zapiszę lekarstwo na 
kaszel.

%■ O
__ Czy to prawda, że woda morska i powietrze nad

morzem są słone?
__ Ależ tak! Tam nawet hotele, restauracje, kawiar

nie, wszystko jest słone.

— Coś kupił dzieciom na gwiazdkę?
— Andzi saneczki, Stasiowi książkę, a małemu Stef

kowi trąbkę.
— A coś ty dostał?
— Ja? Dwa zaprotesowane weksle, wezwanie do są

du i wymówienie mieszkania od gospodarza.

— Wiesz, Antek, doktór nakazał mi życie siedzące 
i najsurowszą dietę.

— Mam sposób, napadnij kogo na ulicy, to cię zam
kną w więzieniu.

Pewien nauczyciel był bardzo srogi i dzieci bały się 
go jak ognia. Razu pewnego, gdy był bardzo rozgniewany, 
krzyknął grzmiącym głosem:

— Gapski! Kto stworzył niebo i ziemię?
— To nie ja, panie profesorze — jak mamę kocham, 

że nie ja!

Gdy raz u Lessinga rozmawiano o świeżo wydanej 
książce, rzekł ten znakomity krytyk:

— Jest w niej wiele dobrego i nowego; szkoda tylko, 
że to, co dobre, nie jest nowe, a to, co nowe, nie jest 
dobre.

Po ucieczce Napoleona z Elby tak francuskie pisma 
o nim pisały: „Ludożerca umknął z Elby i widziano go 
tu i ówdzie, ale nie umknie naszym wojskom". „Tyran 
jest już w Lugdunie". „Bonaparte zbliża się szybko do 
stolicy". „Napoleon będzie jutro w Paryżu". „Wczoraj 
wieczorem wjedhał ukochany nasz cesarz do Tuileriów 
wśród nieopisanego zapału całego narodu".

Johnson, znakomity pisarz angielski w XVIII wieku, 
nie odznaczał się grzecznością. Kolega jego, również po- 
wieściopisarz i historyk angielski, zadał mu jakieś pyta
nie o dzikich w Ameryce, a Johnson odrzekł mu szorstko: 

— Chyba żaden dziki w Ameryce nie byłby taki głu
pi, żeby zadać takie pytanie.

— Na to Goldsmith:
— Nie ma chyba w Ameryce tak nieokrzesanego dzi

kiego, któryby na grzeczne zapytanie dał taką niegrzecz
ną odpowiedź!

DZIWNY WARU
NEK

— Jakto, zapisu
je pan po swej 
śmierci cały mają
tek żonie, ale tylko 
w tym wypadku, 
gdy wyjdzie drugi 
raz za mąż?

— Tak. Chcę, że
by choć jedna osoba 
szczerze opłakiwała 
mą śmierć.
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